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Powtórzyć HIT! PSIE GWIAZDY 


WARSZAWA. Na swoje 40- 
lecie Telewizja Polska przy- 
gotowała 42 godziny progra- 
mu non-stop w „Jedynce” i 
41 godzin w „Dwójce” oraz 
pierwszą, 25-godzinną emis- 
ie programu satelitarnego; 
początek nadawania stałe- 
go. całodobowego progra- 
mu satelilarnego — 31 marca 
1998 roku. * Wśród laurea- 
tów nagród prezesa Radio- 
komitetu za twórczość tele- 
wizyjną znaleźli się m.in. Filip 
Bajon za film „Sauna”, Jerzy 
Kalina za impresję doku 
mentalną „Tama”, Andrzej 
Maleszka za programy dla 
dzieci i młodzieży oraz Kazi- 
mierz Kutz za spektakle tea- 
tru tv „Stalin” i „Noc Walpur- 
gi” * W ramach akcji prze- 
«iwko pirackim stacjom ra- 
diowym i telewizyjnym Pań- 
stwowa Agencja Radioko- 
munikacyjna opieczętowała 
pomieszczenie z  nadajni- 
kiem prywatnej telewizji 
„Top Canal" za nadawanie 
bez zezwolenia; „Top Canal" 
odwołał się do ministra łącz- 
ności i dalej nadaje. 
GDAŃSK. Nadająca od kilku 
lat piracka stacja telewizyjna 
„Orunia Sky” została ukara- 
na przez Kolegium ds, Wy- 
kroczeń grzywną w wyso- 


kości 10 tysięcy złotych. 
SOSNOWIEC. — Projekcja 
„Rybki zwanej Wandą” i 


„Predatora” zainaugurowała 
działalność pierwszego w 
Polsce „drive-in”, czyli kina 
samochodowego: na _pre- 
mierę przyjechało 14 aut, 50 
tysięcy za bilet. płaci tylko 
kierowca, bez względu na to, 
ilu widzów jest w samocho- 
dzie, KATOWICE. Na tar- 
gach „VIDEO-FORUM "92" 
zorganizowanych przez lir- 
mę Fullmax największym 
powodzeniem cieszyły się 
„K 2". „Dawno temu w Ame- 
„ „Dzika orchidea 2” 


l 


Tygodnik. Redaktor _naczeln) 
Maciej Pawlicki. Sekretariat re. 
dakcji: Magdalena Łuków, Mania 
Pyszkowska. Dział polski: Boże. 
na Janicka (kier), Mariusz Mio. 
dek. Zagraniczny: Andrzej Koło 
dyński (kier). Ewa_Mazierska, 
Mana Oleksiewicz. Recenzji: Jan 
Olszewski. (kier) Video: Oskar 
Sobański (kier. Elzbieta Ciapara. 
Telewizyjny: Oskar Sobański 
(kier), Krzyszto! Demidowicz, To. 
masz” Jopkiewicz. Fotoreporte. 
rzy: Roman Sumik, Krzyszto 
Wellman. Redaktorzy technicz- 
ni: Małgorzata Olszewska, Mał 
gorzala Skrobecka. Archiwum: 
Krystyna Michalska Korekta: 
Elzbieta Czechak, Alicja Szmi 


Tel. 45-53-25 (red. nacz.), 45. 
40-41 w. 112 (sekretariat), 45-39- 
08 (działy). Fax 45-46-51. Wydm 

ca: FILM S.A. Prezes zarządu 
Pawet Poloroczyn. Dyrektor d/s 
reklamy | marketingu: Paweł 
Kruś, Dział reklamy i admini 

cja — ul. Srebrna 16 pok. 202, 00- 
810, Warszawa. lel/tax 20-08-17 
lub tel, 10-03-33, Druk: Z. Wklęs- 
łodrukowe RSW. ul. Okopowa 
58/72, Warszawa. Redakcja nie 
odpowiada za Ireść maleriałów 
reklamowych i nie zwraca male- 
niałów nie zamówionych. Zastrze. 
gamy sobie prawo Skracania | a 
dlustacji tekstów oraz zmiany ich 
tylutów. PL ISSN 0137-463X. In: 
deks: 358061 

NR 45 przekazano do drukami 
15 I 28 X. Zdjęcia: R.Sumik, 
K.Weliman, Gamma, East News 
Sipa, Alpha/Bulis Press, KAPA, 
Sygma/Free, arch 


EG 


Nagrody dla Majcher i Żmijewskiego 


NASTĘPCY CYBULSKIEGO? 


Przyznano doroczną na- 
grodę im. Zbigniewa Cybul- 
skiego dla wyróżniających 
się aktorów młodego poko- 
lenia. Laureatami zostali 
Anna Majcher, znana m.in. z 
filmów „Łuk Erosa" i „Śmierć 
dziecioroba” oraz Artur Żmi 
jewski za role w „Lawie”, 
„Stanie posiadania” i „Fer- 
dydurke" 

Po raz pierwszy przyzna- 


Anna Majcher 


Fot. Janina Nasierowska 


no nagrodę dla „Video Busi 
nessmana Roku”, którym 
został właściciel firmy Solo- 
pan — Jacek Szumlas. Jego 
zasługą jest wprowadzenie 
do kin i na video min. „Tań- 
czącego z Wilkami 
„Nikity”. 

Nagrody przyznano pod- 
czas targów „Video-Forum 
"92" w Katowicach. 


Artur Żmijewski 


Zapowiedzi Fundacji Sztuki Filmowej 


KUROSAWA, GREENAWAY I INNI 


W przyszłym roku Funda- 
cja Sztuki Filmowej chce 
wprowadzić na nasze ekrany 
min. „Księgi Prospera" i 
„The Baby ol Macon" Petera 
Greenawaya, „Delicatessen" 
Jean-Pierre Jeuneta i Marca. 
Caro, „Krzyk kamienia" Wer- 
nera Herzoga, „Dobre chęci 

Billego Augusta, „Noc na 
Ziemi" Jima Jarmuscha, „O- 
livier, Olivier" Agnieszki Hol- 
land, „Oliarowanie" Andrieja 
Tarkowskiego, „Piekną złoś- 
nicę" Jacquesa Rivelte'a, 
„Piknik pod Wiszącą Skałą" 
Petera Weira, „Rosencraniz i 
Guildenstern nie żyją” Toma 
Stopparda, „Sierpniową ra- 
psodię" Akiry Kurosawy, 
„Słodka Emmo, droga 


2. Obcy 3/Syrena 
ludków/iTi 


5. Kolumb Odkrywca/Vision 
6. Beethoven/iTi 

7. Misery/Helios/IMP 

Za horyzontem/ITI 

9. Światło w mroku/Syrena 
10. Hot Shotsi/Syrena 


1. Kosiarz umysłów/Syrena/Eurokadr 
3. Królewna Śnieżka I siedmiu krasno- 


4. Kochanek/Solopan/Film Centrum 


Nowe kino w Warszawie 


POLSKIE FILMY 
„POD 12-TKĄ” 


W Warszawskim Ośrodku 
Kulturalnym przy ulicy E- 
lektoralnej zainaugurowało 
działalność Kino Polskich 
Filmów „Pod 12-tką”. 


Inicjatorem przedsięwzię- 
cia jest Jolanta Słobodzian, 
reżyserka, od kilku lat zajmu. 
jaca się Dyskusyjnymi Klu- 
bami Filmowymi. Wszyscy 
narzekają, że na ekranach 
nie ma polskich filmów - 
mówi pani Jola — że nikt nie 
chce tych filmów pokazy- 
wać. Postanowiłam więc 
spróbować. 

Jolanta Słobodzian twier- 
dzi, że podejmuje się tego 
przedsięwzięcia z potrzeby 
serca, z tęsknoty za kinem 
sprzed kilku i kilkunastu lat, 
które było — nie tylko dla niej 
—_ pierwszym komentarzem 
do rzeczywistości, prowad; 
ło dialog z widownią. Na 
Spotkaniach z młodzieżą 
przychodzącą do DKF-ów 
przekonałam się, że polskie 
kino_nie_jest im obojętne, 
wciąż wywołuje emocje. 
Stąd moja nadzieja, że po- 


Plakat kina „Pod 12-tką 


myst chwyci — mówi Słobo- 
dzian. 

W kinie „Pod 12-iką" nie 
będzie najsłynniejszych (il- 
mów, tworzących klasykę 
naszego kina. Repertuar jest 
autorskim projekiem Jolanty 
Słobodzian; postanowiła po- 
kazywać filmy, które sama u- 
waża za ważne, filmy które z 
różnych powodów odegrały 
w jej życiu dużą rolę. 

Program, ustalony do 
końca czerwca przyszłego 
roku, podzielony został na 
kilka cykli. Pierwszy z nich 
„Co się Konwickiemu śni” 
prezentuje twórczość reży- 
Sera „Salia” i „Doliny lssy” 
W cyklu „Ludzkie... arcyludz- 
kie” znajdą się min. „Po- 
ciąg" Kawalerowicza, „Pan. 
ny z Wilka” Wajdy, „Ćma” 
Zygadły i „Zmory” Marcze- 
wskiego. Cykl „Rysopisy” o- 
bejmuje filmy, które Słobo- 
dzian określa jako „pokole. 
niowe”: „Wesele” i „Niewin- 
ni czarodzieje” Wajdy, „Był 
jazz” Falka, „Palec Boży” 
Krauzego, „Yesterday" Pi- 
wowarskiego, „Przypadek” 
Kieślowskiego. W cyklu „Ko- 


autorstwa Marcina Mroszczaka 


1622 
6105 


2783 
384 


chać w Polsce” znalazły się 
min. „Nadzór” Saniewskie- 
90, „Perła w koronie” Kutza, 
„Stan strachu” Kijowskiego, 

rólkim cyklu o niena- 
- „Bez znieczulenia” 
Królki ilm o zabija- 


Wajdy, 
niu” Kieślowskiego, „Życie 


wewnętrzne” _ Koterskiego. 
W zestawie pod hasłem „I- 
dole i najpiękniejsze” zoba- 
czymy min. lilmy z Bealą Ty- 
szkiewicz, Barbarą Kwialko- 
wską, Polą Raksą, Grażyną 


Szapolowską, Zbyszkiem 
Cybulskim, Danielem Ol- 
brychskim, _ Bogusławem 


Lindą A są jeszcze cykle 
„Zanussi, za klórym tęsk- 
nię”, „Wajda zupelnie nie- 
znany”, „Z punktu widzenia 
Kieślowskiego", „Śmiejmy 
się zdrowo”, „Wielcy nieo- 


becni” (Piwowski,  Czyże- 
wska, _ Królikiewicz). | Jest 
wreszcie przegląd filmów 


Śludia im. K.Irzykowskiego, 
etiudy byłych studentów. 
tódzkiej szkoły filmowej, dziś 
znanych reżyserów, i cykl 
„Charaktery pisma — poszu- 


kiwanie stylu" z_ filmami 
Hasa, Holland, Trelińskiego i 
Zaorskiego. 


Każdy seans składać się 
będzie z dwóch części: w 
pierwszej zaprezentowane 
zostaną filmy animowane i 
dokumentalne, w drugiej — 
film tabularny. To przypom- 
nienie czasów, kiedy w ki 
nach wyświetlano „dodalki” 
przed seansami, a równo- 
cześnie pokazanie młodym 
widzom, że polski film odno- 
sił sukcesy nie tylko w dzie- 
dzinie fabularnej — tlumaczy 
Słobodzian. _ Przygolowano 
również przegląd kronik fl- 
mowych, a raz w miesiącu 
odbywać się będzie przed- 
premierowy pokaz filmu z 
najnowszej produkcji. Cie 
kawostką jest fakt, że filmy 


Bóbe"  lstvana Szabó. 
„Urgę” Nikity Michałkowa 
oraz lrzy filmy polskie — 


„Pierścionek z ortem w koro- 
nie" Andrzeja Wajdy, 
„Wszystko co najwaźniej- 


Rosencrantz | Guildet 


Z kraju 


sze" Roberta Glińskiego i 
„Naprawdę krótki film o mi- 
łości, zabijaniu i jeszcze jed 
nym przykazaniu”  Ralała 
Wieczyńskiego. 

Do końca bieżącego roku 
FSF wprowadzi na ekrany 
„Kontrakt rysownika” Gree- 
nawaya (6 X!) i - w grudniu — 
„Caravaggia” Dereka Jar- 
mana. 


lern nie żyją”: Gary Oldman i Tim 


W każdą środę 


„FILM” W „ESCE” 


Przypominamy — naszym 
Czytelnikom, że w każdą 
środę od godz. 10 do 11 w 
radiu „ESKA” na fali 73,2 
ja „Godzina z »Fil- 
w której występują 
dziennikarze naszej redakcji 
„ESKA” odbierana jest w 
wojewódziwach: _ ostrołęc- 
kim, ciechanowskim, płoc- 
kim, łódzkim, piotrkowskim, 
skierniewickim, radomskim i 
warszawskim. 


ESKA 


Jolanta Słobodzian 
Fot. Roman Sumik 


fabularne prezentowane 
będą z napisami angielskimi 
i Irancuskimi - Słobodzian li- 
czy, że jej kino odwiedzać 
będą także zagraniczni tu- 
ryści i goście przebywający 
w Warszawie. 

Kino „Pod 12-tką” jest ot- 
warte dwa dni w tygodniu, o- 
bowiązki gospodarza będą 
pełnili aktorzy i reżyserzy, z 
którymi widzowie będą mieli 
okazję porozmawiać nie tyl- 
ko o kinie. Bilet na pierwszą 
Część wieczoru kosztuje 15 
tysięcy złotych, na pełny 
seans — 20 tysięcy, a w cenę 
wliczona jest kawa i herba- 
ta. 

Sponsorami Kina Pol- 
skich Filmów są Komitet Ki- 
nematogralii, Fundacja Kul- 
tury, firmy Agros, Animex, 
Ciech, Minex i_ Rolimpex 
oraz Wytwórnia „Se-Ma-For" 
i Instytut Francuski. Niestety, 
Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich nie wyraziło zainte- 
resowania tą propozycją 

Jeśli pomysł chwyci, być 
może w przyszłym roku kino 
będzie pokazywało — lilmy 
polskie przez cały tydzień. 
Pani Słobodzian obiecuje 
włedy więcej filmów lelewi- 
zyjnych, których w tegorocz- 
nym programie jest niewiele. 
Inicjatorka - przedsięwzięcia 


zdaje sobie sprawę, że ze- 
Staw filmów, jaki zapropono- 
wała może się wielu osobom 
wydać kontrowersyjny, ona 
woli go raczej nazywać „pro- 
wokującym widzów do dys- 
kusji”. Jeśli okaże się, że 
polskie filmy są dzisiaj ko- 
muś do czegoś potrzebne, 
będzie lo sukces — mówi 
Trzymamy kciuki! 


MARIUSZ MIODEK 


© Robinson, 


Cagne: 
Brando, Bi 


Niro: FILMOWI GANG- 
STERZY WSZECHCZA- 
SÓW 


Zanussiego: rozmowa z 
LOTHAIREM BLUTEAU 
© irytujący, pretensjonal- 
ny, a przecież fascynu- 
MOJE WŁASNE 


© Sama się kiedyś sprze- 
dała, więc teraz ma pi 
wo kupować: KLASO- 


WO-ŁÓŻKOWE _ PO- 
TYCZKI W BEVERLY 
HILLS 


© Jakoś nikt nie widzi 
mnie w roli hrabiny: ZO- 
FIA MERLE — jestem 
jaka jestem 

© FRANKENSTEIN W 
POLSCE: fotoreportaż 

© Ma klasę i gra dziew- 
czyny z klasą: NICOLE 
KIDMAN 

© Śmieszny film Frearsa 
ogląda się z obrzydze- 
niem: SZCZUROWISKO 

© JAK SIĘ MALOWAĆ: ra- 
dzi specjalistka, która 
maluje gwiazdy 

© LAMBERT WILSON na 
okładce, DENNIS 
QUAID w portrecie na 
życzenie 


uż jesień, nie ma co ukrywać i w 
Hollywood trochę ucichło. Żad- 
nych głośnych plotek, a o skanda- 
lach irudno nawet marzyć. Jeśli 
będą, ło w sezonie zimowym, 

przed Oscarami. Wiedy zawsze się kotłuje. 
Nie wywołała więc specjalnego zaintereso- 
wania zmowa dwóch eks-przyjaciółek Prin- 
ce'a, które jednocześnie postanowiły wysta- 
wić mu cenzurki jako mężczyźnie i artyście. 
Jedną jest Apolonia, z którą Prince grał w 
swoim filmie „Purple Rain”, drugą Troy 
Beyer, z którą pokazywał się na scenie. Obie 
twierdzą, że Prince „rozbudził ich kobiecość” 
= cokolwiek by to nie znaczyło, ale mają spo- 
10 do zarzucenia jego zachowaniu za kulisa- 
mi. Pikantnych szczegółów jednak zabrakło, 
więc rewelacje wyglądają na próbę ukrytej 
reklamy, bo jednak trzeba o sobie co jakiś 
czas przypominać. Chyba, że jest się na fali, 
jak Paula Abdul — pardon, pani Estevez. Żona 
Emilio, syna Martina Sheena i starszego bra- 
ta Charliego. Fotoreporterzy ścigali ostatnio 
1ę parę pięcioma samochodami po Los An- 
geles, aż do komisariatu Van Nuys, gdzie 
odbyła się dzika awantura. Emilio obiecał po- 
dobno, że po premierowym pokazie swojego 
filmu „Murders Anonymous" będą z żoną 
grzecznić pozować do zdjęć przed kinem. Po 
czym oboje wymknęli się tylnymi drzwiami. 

Sląd furia Silnych Mężczyzn z Kamerami. Ale 

powód ucieczki był, i lo całkiem poważny. 

Paula poczuła się w kinie niezby! dobrze, bo 

jest w zaawansowanej ciąży. Rozwiązanie w 

grudniu, dziadek Marlin podobno zachwyco- 

ny perspektywą potomka wzmacniającego 
najsilniejszy w Hollywood klan rodzinny. 


Chętnie za to pozował do zdjęć Sam Jo- 
nes, u nas znany z kaset jako „Flash Gor. 
don”. Pozował nie sam, ale w towarzystwie 
świeżo poślubionej ciemnoskórej Ramony, 
którą przed pięcioma tygodniami poznał w 
Dżakarcie i uwiózł do Hollywood. Jako trzecią 
już małżonkę. Podobno dwie poprzednie były 
wśród weselnych gości 


Śluby, rozstania... Od Jacka Nicholsona 
odeszła ostatecznie Rebecca, młodsza o 25 
lat towarzyszka życia gwiazdora przez cztery 
ostalnie lata. Zabrała dzieci: córkę Lorraine (2 
lata) i synka Raymonda (6 miesięcy). A Mi- 
chelle Płeifier (zob. wywiad na str. 11) rzuciła 
po. trzech latach Fishera Stevensa, kiedy 
życzliwi donieśli, że poza planem filmu „Su- 
per Mario Bros” przebywa także prywatnie w 
towarzystwie swej siedemnastoletniej part- 
nerki, niejakiej Jamie Golighily. Bardzo mnie 
to dotknęło — powiedziała Michelle, za lo Ni- 
cholson zaciął się w uporze: Rebecca pewno 
by wróciła, gdyby zgodził się na ślub, skoro 
jednak nie chce. 

Oczywiście, jest kampania wyborcza. Kan- 
dyda! Demokralów, Bill Clinton wyprawił naj- 
większe przyjęcie w dziejach, w którym rolę 
pani domu pełniła Barbra Streisand. Z pew- 
nością było też najdroższe, bo za miejsce 
przy stole płaciło się od 1000 do 2500 dola- 
rów. Była Michelle Pleitfer (samotnie), Warren 


Fot. Alpha/Bulis Press 


Fot. R. Galella/Sygma/Free 


Beatty z żoną Annette (Bening), Dustin Holt 
man, Geena Davis, Whoopi Goldberg. Także 
młodzi popierają Clintona - Christian Slater, 
Nicholas Cage, Lisa Bonet. Ze starej gwardii 
Charlton Heston wierny jest Bushowi, a Tom 
Selleck i Clint Eastwood ogłosili neutralność: 
Na tym tle trochę blado wypadają próby na- 
dania rozgłosu komedii z Diane Keałon i 
Edem Harisem „Runing Mates". Diane gra 
kobietę pióra romansującą z kandydatem na 
urząd prezydencki. Podobno są aluzje czylel- 
ne dla amerykańskich wyborców. Ale odkąd 
sięgnąć pamięcią takie filmy, mniej lub bar- 
dziej aluzyjne, powstawały i szybko przepa- 
dały, więc to rutyna. Czy nie szkoda Diane? 


Jesienna nostalgia... Firma Levi Strauss 
nie przestaje obchodzić 140 rocznicy szczęś- 
liwego dla ludzkości dnia, kiedy to poszuki- 
wacze złota odważnie założyli pierwsze dźin- 
sy. Ale nostalgicznym ośrodkiem obchodów 
stał się Paryż, gdzie wystawiono na sprzedaż 
dżinsowe spodnie (z mankietem) Marlona 
Brando z filmu „Dziki” oraz dżinsową kurtkę 
Elvisa Presleya z filmu „Loving You”. Komp- 
letu nie iworzą, bo Marlon niski a Elvis wyso- 
ki, ale poszły natychmiast po jednakowej ce- 
nie 16 tysięcy franków. W Hollywood nato- 
miast nosialgicznie oblicza się turystów na 
grobach wielkich gwiazd, bo to przecież Hal- 
loween - amerykańskie Zaduszki. Przez Fo- 


Jack Nicholson jeszcze z Rebeccą... 


Samotna w tłumie: Michelle Peifter 


rest Lawn Cemetery, gdzie spoczywają 
Humphrey Bogart, Eroll Flynn i Jean Harlow 
przewija się rocznie milion odwiedzających, 
tylko cztery tysiące jedzie do Cholame w Ka- 
litornii, żeby postać przy grobie Jamesa Dea- 
na. Natomiast w ubiegłym roku Westwood 
Cemetery w LA niemal siratowało 2,5 miliona 
turystów — ale lam pochowana jest Marilyn 
Monroe. 


A jeśli o Halloween, lo wspomnieć należy 
0 okazji towarzyskiej, jaką stała się publikacja 
drugiej już książki gwiazdy rocka, Jimmy'ego 
Bufietta. Jak nietrudno się domyśleć Jimmy 
opisuje gwiazdę rocka — ale w charakterze 
ducha nawiedzającego estrady. Tyluł „Gdzie 
jest Joe Merchant?" nie brzmi specjalnie 
sensacyjnie, treść jednak z pewnością dobra 
na przyszłoroczne Halloween, bo w Ameryce 
to również święto duchów, masek, świeczek i 
horroru w kinie. No i zaczął się zlot przyjaciół 
Jimmy'ego. Kumpel Jim Harl (od „Hooka”) 
chce pisać scenariusz, drugi kumpel Frank 
Marshall (od „Pretty Woman”) chce reżysero- 
wać, a Irzeci, najbliższy sercu Jimmy'ego 
chce grać główną rolę: to Harrison Ford. Do- 
bre towarzystwo! 


A co porabia Arnie Schwarzenegger? 
Okazuje się, że odpoczywa między filmami w 
kuchni swojej resłauracji Schalzi. Odpoczy- 
wa czynnie, gotując. „Kraję jarzyny, mieszam 
sosy, dodaję żółika i cieszę się z każdej mi- 
nuty spędzonej w kuchni. A jeżeli goście po- 
czują się przejedzeni, mogą zaraz pójść do 
mojej sali gimnastycznej World Gym kilka 
kroków dalej i zrzucić wagę!” Uczcie się mło. 
dzi od supergwiazdora naszych czasów! 


Fot. Alpha/Bulis Press 


Żołnierz zarepetował 
broń i wykrzyknął: 


„Czto ty, 


kurwa, diełajesz?” 


iebieską nysą zespołu „Fe- 

niks” pędzimy z Warszawy 

na zachód: reżyser Marek 

Widarski, operator, dźwię- 

kowiec, kierowca i ja. Wi- 
darski realizuje dokumentalny film „Za- 
piski z drogi" — reportaż o wycotywaniu 
wojsk radzieckich z Polski. To jedyna 
ekipa, która dostała pozwolenie na 
wejście do koszar, które przez kilka- 
dziesiąt lat były zamknięte. Zresztą i te- 
raz otwierają się przed Polakami powoli 
i niechętnie 


Jedziemy do Wędrzyna, niewielkiej 
miejscowości niedaleko Międzyrzecza 
Wielkopolskiego. W Wędrzynie stacjo- 
nuje pułk pontonowo-mostowy. Bę- 
dziemy świadkami odjazdu jednego z 
ostatnich transportów wojskowych. E- 
szelon pojedzie do Kużnicy Biało- 
stockiej, dalej do Grodna, gdzie nastąpi 
dwudniowy przeładunek, i potem przez 
Smoleńsk, Kazań, Omsk, Nowosybirsk, 
Irkuck do Archary, 400 km od Chabaro- 
wska, pod chińską granicę. 18 dni i 
nocy, 9000 kilometrów. Nowoczesny 
odrzutowiec MIG potrzebuje na przeby- 
cie tej trasy aż 10 godzin. 


Po siedmiu godzinach jazdy nasza 
nysa zbliża się do Wędrzyna. Po drodze 
zahaczamy jeszcze o Trzemeszno, 
gdzie na bocznicy powinien stać już e- 
szelon gotowy do odjazdu. Jest pier- 
wsza w nocy, w kompletnych ciemnoś- 
ciach próbujemy wypatrzeć transport. 
Nic nie widać, Już chcemy odjeżdżać, 
kiedy nagle reflektory nysy wyłuskują z 
ciemności, 30 metrów przed nami, za- 
rys eszelonu. Chociaż nie ma czołgów 
(wszystkie już wyjechały z Polski), wra- 
żenie niezwykłe, Nie widać strażników, 
ale Marek Widarski zarządza odwrót — 
lepiej nie ryzykować. Ekipa ma już za 
sobą przygodę z podobnym eszelo- 
nem: operator, pan Grzesio, postanowił 
przyjrzeć się obiektowi zdjęciowemu, 
nagle jak spod ziemi wyrósł przed nim 
żołnierz, zarepetował karabin i wykrzy- 
knął z polska po rosyjsku: „Czło ty, 
kurwa, dietajesz?" 


W Wędrzynie czeka na nas „pierie- 
wodezik" i opiekun ekipy, podpułkow- 
nik igor. Rosjanin z Petersburga, świet- 
nie mówiący po polsku. Nie rozstaje się 
z niewielką torbą, w której nosi tajemni- 
czą czerwoną legitymację. Otwiera ona 
— nie tylko w przenośni — wszystkie 
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drzwi. Tam, gdzie nie ma strażników, 
legitymacja robi to automatycznie. Igor 
umawia się z nami na 10 rano przed 
bramą radzieckiej jednostki i wędruje- 
my na noc do hotelu. 


Ranek. Brama jest niepozorna, z 
dwiema czerwonymi gwiazdami, jedy- 
nymi w całej jednostce. Ani śladu pa- 
triotycznych haseł czy portretów przy- 
wódców. „Wszystko poznikało” — opo- 
wiada Marek Widarski, który odwiedził 
już kilka jednostek, „Gdzieniegdzie 
jeszcze [rafi się Lenin, udało nam się 
także 


ODNALEŹĆ 
OSTATNIEGO STALINA 


na pomniku cmentarnym w centrum 
Stargardu Szczecińskiego. Ostał się 
chyba tylko dlatego, że na płaskorzeż- 
bie umieszczono go pod wizerunkiem 
Lenina i zniszczenie Josila Wissariono- 
wicza oznaczałoby także kres wodza 
rewolucji..." 


Jednostka w Wędrzynie jest dosko- 
nale położona, w lesie, nad jeziorem 
Budynki to poniemieckie koszary, Ros- 
janie zajęli także trzy bloki w miastecz- 
ku — dla oficerów z rodzinami. Po są- 
siedzku mieszkają Polacy, jednostka 
przylega do polskich koszar, bez dzie- 
lącego muru. Zajeżdżamy przed budy- 
nek sztabu. Przed wejściem kruczowło- 
sy żołnierz zamiata chodnik gałęzią 
sosny. Pan Stanisław, kierowca, z nie- 
dowierzaniem kręci głową: „Jak tu czy- 
sto!” A widział już jednostki w Klucze- 
wie koło Szczecina i w Bornem-Sulino- 
wie. Wędrzyn jest czysty. Może z powo- 
du zapowiadanego na dziś przyjazdu z 
Legnicy generała Komarowa, zastępcy 
dowódcy Północnej Grupy Wojsk Ra- 
dzieckich? Widarski wyjaśnia jednak, 
że ta jednostka była zawsze „powyżej 
średniej”, może ze względu na bliskie 
sąsiedztwo z Polakami. W Wędrzynie z 
szosy widać okna koszar, oficerowie 
wpadają do pobliskiego kasyna, rosyj- 
kie i polskie matki mijają się na space- 
rach z dziećmi. 


Przed sztabem witają się z nami do- 
wódca pułku i komendant eszelonu. Je- 
den z oficerów prosi, abyśmy nie filmo- 
wali parku maszyn, bo tam „chłopcy 
myją kupione samochody”. Na placu 
zastajemy kilka „gruzowków” i łazików, 
gdzieś w kącie żołnierz wyklepuje błot- 


nik wołgi. Wraz z wycoływaniem wojsk 
trwa wielki handel 


BUTELKI 
I KAŁASZNIKOWY 

Rosjanie sprzedają i kupują wszyst- 
ko: za granicę wędrują nawet plastiko- 
we, półłoralitrowe butelki z napojami, 
na tamtym rynku absolutny rarytas — 
400 rubli za sztukę. Do koszar wjeżdża- 
ją i wyjeżdżają samochody (generało- 
wie najczęściej ewakuują się z ładami). 
Płynie paliwo — nocą przed odjazdem 
eszelonu litr ropy sprzedawano po ty- 
siąc złotych, benzyny — po dwa. Chło- 
pak, z którym rozmawiałem, powiedział, 
że „u Ruskich” zawsze można było ku- 
pić benzynę, nawet gdy u nas było z nią 
krucho. Kiedy wyjeżdżaliśmy z parku 
maszyn, rosyjscy żołnierze wyciągait-ż 
ziemi ogromny zbiornik na paliwo. W 
piętnaście minut później ten sam zbior- 
nik widzieliśmy na starze z polskimi nu- 
merami, jeszcze obsypany ziemią i z 
warstwą podmurówki. W okolicach jed- 
nostek jak grzyby po deszczu wyrastają 
punkty skupu złomu i stacje paliw. 

Handluje się także bronią. Pewnego 
dnia ekipa filmowa podjeżdżając do 
garnizonu w Kluczewie, natknęła się na 


audi z polskimi numerami, w którym za- 
wierano właśnie transakcję. Co można 
wywieźć audi z poligonu? Filmowcy 
woleli odjechać, bo można stracić sa- 
mochód, w najlepszym przypadku 

Wiele osób twierdzi, że w handel z 
Rosjanami muszą być zamieszane pol- 
skie miejscowe władze. Do Kluczewa 
prowadzą trzy drogi dojazdowe. „Czy to 
duży problem postawić przy każdej z 
nich patrol, który będzie sprawdzał fak- 
tury wyjeżdżających samochodów?" — 
pyta dźwiękowiec, pan Robert. Widać 
duży, bo patroli nie ma. A drogę na lot- 
nisko rozebrano, kawałek po kawałku, 
każdy długości 5 metrów i gruby na kil- 
kadziesiąt centymetrów. Można tym wy- 
łożyć, no właśnie, co? 

Pod względem stanu przekazywa- 
nych obiektów Wędrzyn znów jest jed- 
nostką wyjątkową. Przyczyna jest pro- 
sta — polskie wojsko szybko przejmuje 
od Rosjan budynki, z ręki do ręki. Nie 
dogadano się tylko w sprawie urządzeń 
zabezpieczających trzy strefy wokół 
bunkra (z bronią jądrową?) i Rosjanie 
wszystko zdemontowali. Oglądamy je- 
den z budynków koszar: z daleka 
wszystko w porządku, szyby w oknach, 
z bliska okazuje się jednak, że to „skła- 
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Nasz reporter jako jeden z nielicz- 
nych dziennikarzy był za murami 


radzieckiego garnizonu i jechał 


eszelonem ze sprzętem wycofy- 
wanym z Polski. 


Fot. Jerzy Widarski 


danki” z kilku kawałków. Ale to i tak nie- 
wielkie straty: w Bornem-Sulinowie fil- 
mowcy widzieli poprute ściany, instala- 
cje elektryczne trzeba będzie zakładać 
na nowo. Rosjanie palili kable i odzy- 
skiwali miedź, którą potem sprzedawali 
na złom po 20 tysięcy za kilogram 
„Dla Rosjan tutaj odbywających służ- 
bę to ostatnie chwile w raju” — twierdzi 
Marek Widarski. Wielu oficerów przyje- 
chało tu w nagrodę za służbę w Afgani- 
stanie (także były dowódca wojsk w 
Polsce, gen. Dubynin). Polska, NRD i 
Czechosłowacja były dla nich czymś w 
rodzaju Eldorado. Teraz — wielu z nich 
nie wie, co ich czeka. Część olicerów 
pozostanie w armii, ale gdzie będą mie- 
szkać? Jeden z oficerów mówi: „Dosta- 
niemy przydział pod namioty”. Żart? 


DWA DOLARY ŻOŁDU 


Oficerowie ze swymi rodzinami ku- 
pują i wywożą więc wszystko, co się da: 
samochody, meble, dywany, kryształy. 
Żołnierze handlują czym się da, aby tyl- 
ko dorobić do żołdu, który wynosi 200- 
300 rubli miesięcznie. Dwa dolary nie- 
całe 30 tysięcy złotych. Pocieszają się, 


że wyjeżdżają jako jedni z pierwszych. 
„To Dubynin chce nas stąd ściągnąć, 
zanim zacznie się ewakuacja z byłej 
NRD” — wmawiają sobie. Kiedy to mó- 
wią — na twarzach niepewność. Wieczo- 
rami piją. Polską wódkę, polskie piwo i 
„białą pepsi” czyli spirytus 86 proc. Nie 
litrami, hektolitrami. Drama. 

Wróćmy do Wędrzyna. Przed jednym 
z budynków żołnierze właśnie trzepią 
materace i sienniki. Wykorzystujemy 
ten moment i wchodzimy do środka. 
Wąski korytarz, na ścianach różowe 
stiuki. „To zostawimy” — informuje nas 
dyżurny. W sypialni o powierzchni 25 
metrów kwadratowych stoi dwanaście 
piętrowych prycz. Dalej „sala otdycha” 
— na ścianie wymalowane zebry, żyraty, 
po drugiej stronie — brzózki i strumycz- 
ki. Pod oknem akwarium i klatka z cho- 
mikiem. Odpoczywa tu kilkudziesięciu 
mężczyzn, „sala” ma 3 na 3 metry. Ka- 
wałek dalej — umywalki i ubikacje. Nie, 
lego już nie podejmuję się opisać. 

Świetlica — jak prawie wszędzie — z 
czarno-białym telewizorem i książkami 
(tu Lenin ciągle żywy). Operator opo- 
wiada mi, że w jednej z takich sal ujrzeli 
kiedyś pościelone łóżko i pod nim kap- 
cie. Okazało się, że to łóżko żołnierza, 
który ocalił życie kolegom. Codziennie 
odbywał się apel, kończony słowami 
„jest wśród nas”. Kiedy ekipa odwie- 
dziła ostatnio tę jednostkę, łóżka już nie 
było. Nie było też MIGa-21 na placu 
apelowym. Kupili go Holendrzy. 

Oficerowie mieszkają skromnie. Pod- 
pułkownik, dowódca batalionu rozpo- 
znania (wysoko!) mieszka z żoną i dwo- 
ma synami w trzech pokojach na 70 
metrach, z telewizorem (tu już koloro- 
wym) i video. 

| wreszcie — ostatnie spojrzenie za 
zamknięte drzwi — gabinety generałów. 
Tu też bez przepychu: kanapa, fotele, 
Stół i „aneks” czyli lodówka za ścianą. 


POLSKA Z BŁĘDEM 


Po południu jedziemy do Trzemesz 
na, skąd wyruszyć ma eszelon. W słoń- 
cu nie wygląda już grożnie, tym bardziej 
że okna i reflektory ciężarówek poza- 
krywano tekturami. Mają chronić przed 
kamieniami. Wszystko co można było- 
by wykręcić — zniknęło, aby nie kusiło 
złodziejaszków podczas długotrwałej 
podróży. 

Tylko kilka osób przygląda się zała- 
dunkowi żołnierzy. Starszy mężczyzna, 
który mieszka obok stacji, mówi, że 


przy odjeździe pierwszego eszelonu 
były tłumy, radio i telewizja. Martwi się, 
czy Rosjanie nie zburzą domów, w któ- 
rych mieszkali, ale nie pomstuje na żoł- 
nierzy, którzy w nocy dokładnie oczyś- 
cili mu z owoców śliwy w ogrodzie. 
„Przecież to tylko żołnierze” — mówi 


Kilku Rosjan przed wagonem robi 
pamiątkowe zdjęcie. Ktoś kredą napisał 
„Polsza-Arhara 1991-93". Polsza — z 
błędem, bez miękkiego znaku. 

Czarną wołgą zajeżdża generał Ko- 
marow. Żołnierze ustawiają się w dwu- 
szeregu. Komarow: „Tak się złożyło, że 
dalszą służbę odbędziecie już w Arha- 
rze”. Część wysiądzie jednak z eszelo- 
nu wcześniej — to Ukraińcy, którzy zło- 
żyli deklarację, że chcą służyć w ukraiń- 
skiej armii. Pozostali powędrują pod 
chińską granicę. 


Dwaj żołnierze dostają odznaczenia 
od wojewody gorzowskiego. Oficer, 
który odpowiada za dokumentację 
transportu, mówi mi z wyrzutem, że 
Rosjanie muszą zapłacić PKP za ten 
przejazd 800 milionów złotych. Wresz- 
cie na peronie zostają tylko generało- 
wie. Kilku kierowców ciężarówek, którzy 
przyjechali pożegnać kolegów, naciska 
klaksony i włącza świalła. Ruszamy — 
ekipa i ja także w eszelonie. Sto metrów 
za stacją przez okno żołnierz ciska pier- 
wszą butelkę po wódce. 

Eszelon jedzie szybko, ale na sta- 
cjach stoi długo. Jeden z oficerów opo- 
wiada, że kiedyś na Dalekim Wscho- 
dzie przejechał 70 kilometrów w 11 dni, 
co daje 200 metrów na godzinę. „Ale 
nie ma tego w księdze Guinessa, więc 
pewnie ktoś jechał jeszcze dłużej” — 
podsumowuje 


Wieczorem żołnierze dostają kolację 
— nieśmiertelną tuszonkę, pajdę chleba 
i ogórek. Dobry dzień, bo warzywa sta. 
nowią rzadkość w tej kuchni. Po kolacji 
rozlegają się śpiewy. Przez Zbąszynek, 
Poznań, Kutno dojeżdżamy do Skier- 
niewic. Jest czwarta rano. Wojsko śpi 
pokotem, drzwi wagonu przedstawiają 
odrażający widok: całą noc były za- 
mknięte, a fizjologia ma swoje prawa. Z 
trudem wysiadam, eszelon rusza. Pędzi 
Szybciej i szybciej, na wschód 


MARIUSZ 
MIODEK 


PS. Ostatni radziecki żołnierz wyjechał 
z Wędrzyna w końcu sierpnia 


Andreas Conrad, Piotr Fronczewski i Ewa Btaszczyk 
Piotr Fronczewski, Ewa Wencel i Ewa Błaszczyk 


jewicz, Jirgen Frohriep I Bogust 
|+ęzmo | ERZZĘA 


Grupa polskich aktorów-emi- 
grantów próbuje wystawić sztu- 
kę Bogusława Schaeffera w 
berlińskim teatrze. Ich perype- 
tie przedstawia Wiesław Sa- 
niewski w filmie „Berlin, Bres- 
lauer Platz" według własnego 
scenariusza. Grupie przewodzi 
Piotr Fronczewski, w filmie gra- 
ją ponadto Miłogost Reczek, 
Henryk Niebudek, Bogusław 
Linda, Ewa Sałacka, Ewa Błasz- 
Cczyk i inni. Film powstaje w ko- 
produkcji niemieckiej firmy Pro- 
jekt 4 Film i polskiej „Saco 
Films". (mm) 


Krzysztof Bauman | Piotr Fronczewski 
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Marek Piwowski rozpoczyna 
zdjęcia do filmu „Uprowadze- 
nie Agaty”. Będziemy publi- 
kowali fragmenty scenariusza. 
Dziś odcinek pierwszy. 


iękny był wieczór, gdy Cygan 

uciekał z więzienia w Mławie. 

Chór więżniów śpiewał „My- 

śmy przyszłością narodu”. 

Śpiewali żeby zagłuszyć jak 
Cygan piłuje kratę. Miał zwinne ruchy, 
19 lat i wiarę w oczach. 

Piosenka ucichła i wtedy rozległ się 
zgrzyt piłowanej kraty. Cygan urwał i 
odwrócił się od okna. 

— No kochani — poprosił — pozagłu- 
szajcie trochę jeszcze. Jedna piosenka 
i jestem wolny, no... Kochani. 

— W gardle mam sucho — powiedział 
Bambosz — zbastuj trochę Cygan. Śpie- 
wamy cztery godziny. 

— Bo krata jest za gruba — tłumaczył 
się Cygan — wcale nie mają do nas zau- 
tania. 


Bambosz zapyłał go: 

— No i jak lam jest? 

— Dźdżownica — powiedział Cygan. 

- Co? - zapytali naraz. 

- Wystawiła teb spod ziemi i mówi: 
mama, jak tu pięknie, niebo, słońce, 
dlaczego my pod ziemią? A mama: bo 
to nasza ojczyzna. 

- Cygan nie ma ojczyzny? — wy- 
wnioskował Rura. 

- Wszędzie ma — powiedział Cy- 
gan. 

- To czego-tak wędruje? 

- Bo tęskni. 

- Ty za czym tęsknisz, Cygan? 

— Żeby latać. Jako pilot. Ale najpierw 
się zakochać. 

- Dokąd latać? — zaciekawił się 
Bambosz. 


MAREK PIWOWSKI 


UPROWADZE 


— Za grosz — poparł go Rura. 

— Dlatego ja uciekam 

— Ty się zastanów, Cygan - przeko- 
nywał Bambosz — masz tydzień do koń- 
ca wyroku. Ty nie wytrzymasz? 

- Ajak to będzie najlepszy tydzień w 
moim życiu? 

— Będą cię szukać, ganiać, tropić... 

— Tyle jest miejsc skąd można ucie- 
kać. 

— Mogą strzelać. 
Cygan bezradnie rozłożył ręce: 

— Wiosna — wyjaśnił i dodał — Zako- 
chatem się. 

— W kim? — krzyknęli wszyscy na- 
raz. 

— Nie wiem jeszcze. Rozejrzę się. 
Może znajdę. 

— | co roku masz to samo, na wios- 
nę? 

— O lak. Możemy Śpiewać? 

— Ale wiesz co? - poprosił Bambosz 

— „Złoty pierścionek". Dobrze? 

— Bardzo dobrze. 
Cygan wrócił do kraty i zaśpiewali: 

Złoty pierścionek 

Pierdolnąt Bronek 

Z wystawy. 

Za ten pierścionek 

Posiedzi Bronek 

Do sprawy... 
Krata puściła, Cygan rozgiął ją na kołek 
i mokry ręcznik. 
Chłopcy Śpiewali: 

Zwykły pierścionek 

Taki miedziany 

Dziecinny 

Pierdolnął Bronek 

Bo myślał, że to jest 

Inny. 
Cygan wisiał już na kracie za oknem. 


— Na trójkąt bermudzki 

— Po co tam? 

— Sprawdzić co mówią. Jak to jest. 
Może spotkać coś... kogoś z innego uk- 
ładu. 

— Po co? Co takiego mogą oni mieć, 
żeby aż tęsknić? Inną technikę? 

— Inny porządek moralny — powie- 
dział Cygan, wisząc na kracie więzienia 
w Mławie. | dodał 

- Może. 

Nagle zgrzytnęły drzwi i do celi znie- 
nacka wkroczył oddziałowy, krzycząc: 

— No i wpadka! Co? Wy myślicie, że 
oddziałowy jest ślepy i głuchy? 
Oddziałowy mijał jednego po drugim, 
zaglądając im głęboko w oczy. 

- Wy myślicie, że możecie sobie 
śpiewać świństwa?! Pierdolnąt Bro- 
nek? Co? Teraz za karę cela śpiewa 
„Wiła Wianki”. Ale tak, że mam słyszeć 
na końcu korytarza. Jasne?! 

— Tak jest, panie kierowniku! — od- 
krzyknęli 

- No! - oddziałowy fuknął i wy- 
szedł. 

Cygan podciągnął się na kracie i znów 
zajrzał w okno. 

— Coś przekazać od was młodym lu- 
dziom w tym kraju? 

— Że ktoś tam na górze wyraźnie ich 
lubi — poprosił Bambosz. | zaśpiewali: 

Wiła wianki i rzucała je 

Do falującej wody 

Wiła wianki i rzucała je 

Do faaaal.. 

Cygan rzucił żyłkę do ostalniego okna, 
skąd podali mu linę z. prześcieradeł, 
puścili jak wahadło, na którym Cygan 
wyhuśtał się ponad murem na wol- 
ność. 


W zdjęciach próbnych wzięły udział uczestniczki konkursu „Piękne dziewczyny na ekrany 
Od góry: Anna Włoch, Katarzyna Szczepańska, Monika Pietryk 


Fot. Artur Kraszewski 


Gdyby Szekspir 
żył dziś w 
Ameryce, 

musiałby napisać 
ciąg dalszy 

„Romea i Julii” 


Batman już powrócił, „Zabójcza 
broń” strzela właśnie po raz trzeci, zwa- 
riowany naukowiec disneyowski tym 
razem powiększa Dzieciaka, bo w po- 
przednim filmie zmniejszał - i to kilkoro. 
własnych dzieci naraz. Mały Kevin znów 
zostaje sam w domu i gubi się na uli- 
cach Nowego Jorku, Żółwie Ninja 
wyszły ze swoich kryjówek też już po 
raz trzeci... Ciągi dalsze — sequels — 
wielkich hitów, przeróbki — remakes — 
starych przebojów to w filmowym pej- 
zażu Ameryki chleb powszedni. Nie 
dość tego: pojawiło się coś takiego jak 
prequel. David Lynch zrobił film, które- 
go akcja dzieje się wcześniej niż wyda- 
rzenia znane z „Twin Peaks"; jest to 
ostatni tydzień życia Laury Palmer, któ- 
rej śmierć — jak pamiętamy — otwierała 
pierwszy odcinek serialu. Jeśli do tego 
dodamy stare filmy, które nakręcono 
powtórnie (ostatnio: „Ojciec Panny 
Młodej", „Przylądek Strachu”) - okaże 
się, że całkiem spora część produkcji 
eksploatuje stare scenariusze i pomy- 
sły. Nic dziwnego, Hollywood marzy 
wszak, by powtórzyć sukces i mieć nań 
gwarancję. A co jest lepszą gwarancją 
niż fakt, że już się raz udało? 


SEQUEL, CZYLI CO DALEJ? 


Producenci kupując scenariusz pa- 
trzą więc, czy jest możliwość kontynuo- 
wania fabuły. Czasem nawet, by zosta- 


wić furtkę na ewentualny ciąg dalszy, 
przerabiają końcówkę. Tyle, że pomyst 
na sequel sam w sobie nie jest receptą 
na sukces. Przekonał się o tym Dino de 
Laurentiis kupując prawa do ekranizacji 
słynnej sagi SF Herberta Franka „Diu- 
na”. Sądził, że pokona „Gwiezdne woj- 
ny”, ale mimo intrygującej reżyserii Lyn- 
cha, film zrobił klapę i nie ma mowy o 
następnych częściach. To samo Kath- 
leen Tuner: w kontrakcie były już wa- 
runki, na jakich grać ma w kolejnych 


rzyłądek Strachu” Martina Scors: 


odcinkach „V.l. Warshawski”, ale skoń- 
czyło się na marzeniach. 

Pragnienie, wspólne dla konsumen- 
tów i producentów, by dowiedzieć się, 
co dalej — jest czymś bardzo charakte- 
rystycznym dla amerykańskiej kultury. 
Jack Nicholson robi po 16 latach film 
„Two Jakes" — sequel do „Chinatown”” 
Film szybko schodzi z ekranów bez do- 
brego słowa ze strony krytyki. Równie 
zimne przyjęcie ma film Petera Bogda- 
novicha „Texasville”, późniejszy o lat 20 


remake czyli powtórka 


sequel do głośnego „Ostatniego sean- 
su filmowego". 


KRÓTKI PORADNIK 


„Kolor pieniędzy”, nakręcony po 25 
latach przez Martina Scorsese ciąg dal- 
szy filmu „The Hustler", to dzieło wybit- 
ne, z wielką rolą dojrzalszego Paula 
Newmana. Jednak nie można ryzyko- 
wać — upierają się znawcy — myłąc se- 
quel ze zjazdem absolwentów. Opty- 
malny odstęp czasu między częściami 


4 Twin Peaks: Ogniu krocz ze mną” Davida 
Lyncha: prequel czyli co było wcześniej 


powinien wynosić najwyżej 3 lata — wte- 
dy jeszcze pamięta się oryginał. 

Seria z Bondem liczy co prawda 16 
filmów (siedemnasty w planie), ale trze- 
ba wiedzieć, kiedy skończyć: najlepiej 
między Il a IV częścią. Rekordziści typu 
„W piątek 13-tego” (8 filmów) czy „Aka- 
demia policyjna” (6) potwierdzają regu- 
łę: nie da się trzymać poziomu w nie- 
skończoność. Czasem, jak w „Ojcu 
chrzestnym”, cykl układa się we wspa- 
niałą sagę, częściej — co odcinek, to 
gorzej 

Rzadko sequel jest lepszy od pier- 
wowzoru, należy więc pogodzić się, że 
to oryginał wyznacza poziom. Próby 
przeskoczenia do „wyższej kategorii ar- 
tystycznej” zwykle kończą się fiaskiem. 


Nawet tak wytrawny reżyser jak Lucas 
przegrał, eksperymentując ze stylami 
filmowymi w „More American Graffiti" 
(cz. Il „American Graffiti"). Widz nie lubi, 
gdy — miast nowej dawki horroru — do- 
staje debatę filozoficzną na temat dobra 
i zła („Egzorcysta III"). Sequel musi ko- 
piować formułę, która się sprawdziła; 
ma być to samo, tyle że więcej, lepiej, 
zabawniej. 

Gdy reżyserzy wolą kręcić coś no- 
wego — wtedy ich się zmienia. Gdy bun- 


3 
„Powrót Batmana" Tima Burtona. 


„4 „Zabójcza broń 3" Richarda Donnei 
sequels czyli ciągi dal 


tują się aktorzy — zwiększa im się gażę, 
bo według żelaznych reguł gry bohate- 
rowie mają być ci sami. 
KOSZTY WIĘKSZE, 
ZYSKI MNIEJSZE 
Wiadomo, że każdy kolejny odcinek 
kosztuje więcej niż poprzedni. „Rocky” 
ze Stallonem zrobiono w 1976 roku za 1 
mn dolarów, ale ostatni z cyklu „Rocky 
V' (1990) kosztował już 42 mln. A zyski 
z wypożyczalni kaset i. biletów kino- 
wych są zwykle coraz mniejsze. Uważa 
się, że 60-50 proc. tego, co przyniósł 
poprzednik to dobry wynik (ale zdarza 


się mniej: „I kto to mówi II” z Travoltą 
zarobił zaledwie 20 proc. tego, co orygi- 
nał, „Gremliny II" — 28 proc.). 

Czemu więc rok w rok studia anga- 
żują się w coraz kosztowniejsze pro- 
dukcje bez pewnej gwarancji sukcesu? 
Bo, zdaniem zainteresowanych, w tak 
nieprzewidywalnym biznesie jak film 
lepsza byle jaka gwarancja niż żadna. 
Ani wielkie pieniądze, ani stawa nie są 
gwarancją, sequel zaś to mniejsze ryzy- 
ko niż oryginalna produkcja. W najgor- 


Szym razie zwrócą się koszty produkcji 
(„Ojciec chrzestny III", a zawsze 
wszak może zdarzyć się cud, jak ze 
„Szklaną pułapką”, której część Il posz- 
ła lepiej niż |. 

GDYBY SZEKSPIR ŻYŁ 


DZIŚ W AMERYCE 
— zmuszano by go, by napisał dal- 


szy ciąg „Romea i Julii" — czytam w 
książce o sequelach. Bo Amerykanie 
Są świadomi swej manii i sami sobie z 
niej pokpiwają. W prasie — zabawne 
statystyki: ile hitów nie doczeka się dal- 
szego ciągu, ile się kręci sequeli i jak 
idą negocjacje Il części „Dirty Dancing” 
(u nas: „Wirujący seks”), za którą 


Swayze zażądał 5 mln. dolarów. Roz- 
mowy w sprawie „Good Morning, Chi- 
cago" (dalsze losy radiowego prezen- 
tera z „Good Morning, Vietnam") utknę- 
ły, bo Barry Levinson ma reżyserować 
pod warunkiem, że będzie świetny sce- 


nariusz, Robin Williams zagra, jeśli Le- 
vinson będzie reżyserem, a scenariu- 
sza wciąż nie ma 

Każdy sukces kasowy przynosi spe- 
kulacje: Będzie ciąg dalszy, czy nie? — 
Kiedy wiadomo, że na pewno nie bę- 
dzie? — Tylko wtedy, gdy bohaterowie 
zginęli. — A kiedy jest pewność, że zgi- 
nęli? — Gdy koroner potwierdzi zgon. 

Nawet jeśli więc nie ma happy endu, 
jest szansa, że może być. Miliony wi- 
dzów płakało ze Scarlett nad odejściem 
Retta i oto po 50 latach okazało się, że 
jednak będą żyć razem długo i szczęś- 
liwie. A że dzieło Alexandry Ripley nie 
wzbudziło entuzjazmu — już mówi się, 
że trzeba myśleć o jakimś innym ciągu 
dalszym. 

To szaleństwo ma zresztą swój prak- 
tyczny wymiar. Jeśli jest część Il, to na- 
rzuca się — nie zawsze słuszna — myśl 
to musiał być niezły film, skoro zrobio- 
no sequel. 

REMAKE, CZYLI 
JESZCZE RAZ TO SAMO 
Z tęsknoty za powtórką sukcesu bie- 


rze się i inne zjawisko amerykańskiego 
kina: kolejne wersje filmu mającego 
szansę przyciągnąć nową generację 
widzów. Tych, którzy nie oglądali orygi. 
nału, bo nie gustują w arcydziełach 
sprzed lat, czarno-białych, bez efektów 
do jakich przywykli. 

Remake jest zresztą równie stary jak 
kino. Trzy wersje „Sokoła Maltańskie- 
go”, „Narodzin gwiazdy”, „39 stopni” 
Hitchcocka, cztery „Złodzieja z Bagda- 
du” i „Tytułowej strony”, pięć „Więżnia 
Zendy” — dobra, sprawdzona fabuła to 
pokusa, by spróbować jeszcze raz. U- 
legł jej zresztą sam Hitchcock, który ma 
na koncie remake własnego filmu 
„Człowieka, który wiedział za dużo” 
(1934 i 1955 rok). 

Czasem pokusa jest nieodparta: jak 
nie zrobić ponownie „Roku 1984" w 
roku 1984? Nawiasem mówiąc, tu aku- 
rat nowa wersja była lepsza od po- 
przedniej, ale zwykle bywa odwrotnie. 
Mimo koloru, rozwoju techniki, doboro- 
wej obsady wiele filmów zrobiono po- 
nownie tylko po to, by się przekonać, 
jak trudno powtórzyć arcydzieło. 

JOANNA 
SZCZĘSNA 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


Nowojorski festiwal filmowy, któ- 
ry od 30 lat odbywa się na przeło- 
mie września i października, przy- 
pomina ślad benzyny na kałuży: 
cieniusieńka warstewka migotliwej 
substancji nad odmętem zwykłej, 
czasem brudnej wody. Taka jest 
rzeczywistość kina w Ameryce. 
Tłum ma prawie zawsze rację, ale 
skromniutka elita kulturalna posia- 
da również swoje przyjemności. 


Tegoroczny festiwal w Lincoln 
Center otworzył pokaz najnowsze- 
go filmu Agnieszki Holland i dostał 
dobrą recenzję w „New York Ti- 
mes”. Dziennik pisze, że w przeci- 
wieństwie do niemieckojęzycznej 
„Europy, Europy” francuskojęzycz- 
ny „Olivier, Olivier" jest „filmem in- 
tensywnym, introwertycznym i, jak 
się zdaje, znacznie bardziej osobi- 
stym. Najlepszy jest wtedy, gdy 
skupia się na fantazjach p. Hol- 
land". Autorem recenzji jest Vin- 
cent Canby, który ma władzę wy- 
dawania wyroków śmierci na filmy. 
Canby wystawia dobre lub złe opi- 
nie, ale bardzo rzadko pisze o rze- 
czach przeciętnych. Wielu ludzi, 
którzy nie mają czasu na czytanie 
recenzji, samo nazwisko recenzen- 
ta uważa za rekomendację. 


Sukces na festiwalu nowojor- 
skim nie otwiera drzwi do Holly- 
wood, lecz wprowadza do obiegu 
kulturowego. To tylko pierwszy 
krok, za którym wcale nie muszą 
przyjść następne. W ciągu ubieg- 
łych 30 lat najczęściej pokazywa- 
nym na festiwalu reżyserem (16 fil- 
mów pełnometrażowych i 5 krót- 
kich) był Jean-Luc Godard, pozba- 
wiony wszelkich szans wyjścia 
poza krąg fanatyków. Podobnie 
było z Marguerite Duras (5 filmów) i 
z Luisem Buńuelem. Jego „Anioł 
zagłady” otwierał pierwszy festiwal, 
potem jeszcze osiem razy publicz- 
ność podziwiała i zżymała się na 
mistrza. Dyrektor programowy do 
roku 1987, Richard Roud, uparcie 
lansował Truffauta, Bertolucciego, 
Fassbindera, Herzoga, Rohmera a 


także Wajdę i Zanussiego. Tylko 
Bertolucci odniósł sukces w Holly- 
wood nagrodzonym dziewięcioma 
Oscarami „Ostatnim cesarzem”. 
Reszta pozostała rozrywką intelek- 
tualistów, a nie wiem, czy wszyscy 
odrzucili z góry pokusę globalnego 
rządu dusz. Od czasu, kiedy dyrek- 
torem został Richard Pena, zaczął 
się sezon na filmy latynoskie i azja- 
tyckie, chociaż „Podwójne życie 
Weroniki" Europejczyka Kieślow- 
skiego otworzyło festiwal rok 
temu. 

W ciągu ubiegłych 30 lat zmieni- 
ła się rola pokazów w Lincoln Cen- 
ter. Na początku lat sześćdziesią- 
tych w Ameryce ciągle obowiązy- 
wał w kinie pruderyjny kodeks oby- 
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„Olivier, Olivier" Agnieszki Holland (Brigitte Rouan) 


Fot. A. De Moriemart/Sygma/Free 


świat przestępczy. Jest to metafora 
stosunków między reżyserem i 
producentem, skądinąd bliska ser- 
cu Jima Jarmuscha, który gra tu 
jedną z ról. 


Repertuar festiwalu jest bardzo 
skromny: 21 filmów fabularnych i 
10 krótkich lub dokumentalnych. 
Cztery filmy są mniej lub bardziej 
związane z Europą Wschodnią; o- 


prócz „Oliviera" Holland, który 
przyszedł zza Łaby, jest to „Ka- 
mień' Aleksandra  Sokurowa, 


„Dąb” Luciana Pintillie, rumuńskie- 
go emigranta z Francji, który wraca 
obejrzeć ruiny komunizmu, oraz a- 
daptacja „lIdioty” Dostojewskiego 
dokonana przez Irańczyka Mani 
Raula. Powiada się tutaj, że kolejny 
renesans kultury nadejdzie z Euro- 
py Wschodniej. Musimy uważać! 


Po raz pierwszy festiwalowi to- 
warzyszy przegląd produkcji video. 
A ponieważ jesteśmy w schyłkowej 
metropolii, program uroczyście ot- 
wiera zestaw prac na temat jak być 
homoseksualistą, a to pod posta- 
cią Murzyna („Splash”), a to kobie- 
ty z brodą („Juggling Gender"), 
albo i wielkiego gwiazdora („Rock 
Hudson's Home Movies"). Pro- 
gram zamyka pokaz dokumentu o 
sztuce operatorskiej zrealizowany 
w High Definition Television pt. „Vi- 
sions of Light". Stosowana od 25 
lat technika video dopiero ostatnio 
zaczęła zagrażać taśmie filmowej 
właśnie dzięki HDTV, dyrekcja 
doszła więc do wniosku, że pora 
się temu przyjrzeć. 


Równocześnie z festiwalem 
zaszło raczej rzadkie wydarzenie w 
amerykańskiej produkcji komer- 
cjalnej. Dziesięć lat po katastrofie 
kasowej, trafił ponownie na ekrany 
klasyk współczesnych filmów SF, 
„Blade Runner" czyli „Łowca and- 
roidów” Ridleya Scotta. Po rychłej 
śmierci przed laty w kinach, film 
znalazł drugie życie w obiegu vi- 
deokaset i stworzył cały gatunek 
„cyber-punk SF",  rozsławiony 
wśród gawiedzi przez „Terniinato- 
ra", „Robocopa”, „Total Recall" i 
„Black Rain”. O filmie Scotta pisze 


zja w kałuży 


czajowy. Jeżeli kochankowie zna- 
leźli się nałóżku (nie w tóżku!), każ- 
de musiało trzymać jedną nogę na 
pódłodze i sami Państwo rozumie- 
ją, że w tych warunkach sztuka nie 
mogła naśladować życia. Sceny e- 
rotyczne można było obejrzeć tylko 
na filmach włoskich, francuskich 
lub szwedzkich, które szły w kinach 
„artystycznych”. W roku 1968 ko- 
deks został zastąpiony przez ogra- 
niczenia wieku publiczności. Do- 
rośli nie musieli już chodzić na 
obce filmy w celach podniecają- 
cych. Kina z repertuarem europej- 
skim zbankrutowały. Kiedyś w No- 
wym Jorku było ich około setki, o- 
becnie zostało kilka. Na festiwal 
spadła więc rola przyczółka świa- 


towej kinematografii w kulturalnej 
stolicy świata. 

W Lincoln Center zawsze można 
było obejrzeć prace amerykań- 
skich reżyserów dopiero wyłaniają- 
cych się z podziemia. Jim Jar- 
musch jest tu królem. W tym roku 
po koronę sięga Alexandre Rock- 
well, wstępnie namaszczony na- 
grodą dla najlepszego filmu i naj- 
lepszego aktora na festiwalu „nie- 
zależnym” w Sundance, Utah. Jego 
„ln the Soup” („W tarapatach" w 
slangu).opowiada historię biedne- 
go filmowca eksperymentalnego z 
Nowego Jorku, który spotyka cza- 
rującego gangstera i handlarza 
narkotyków. Namawiając zbója do 
sfinansowania swego filmu chło- 
pak coraz bardziej pogrąża się w 


się prace naukowe i wykłada na u- 
niwersytetach 


Dziesięć lat temu katastroficzna 
wizja przyszłości Ameryki była zbyt 
szokująca, lecz rozpad miast i chci- 
wość biznesu w latach 80. zaczęła 
potwierdzać najgorsze obawy. Je- 
dyną rzeczą sprawnie działającą w 
filmie Scotta jest reklama japoń- 
skich towarów na gigantycznych 
ekranach HDTV, które dziś dopiero 
pojawiają się na ubocznej impre- 
zie mało ważnego festiwalu w No- 
wym Jorku. 


Bądźmy czujni, renesans przyj- 
dzie ze Wschodu. Albo nie. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Dlaczego przyjmuje role kobiet bez blasku? 


Dlaczego nie chce obejrzeć swego filmu? 
Czym jest uroda —błogosławieństwem czy przekleństwem? 


Nazwisko Michelle Pfeiffer jest 
znowu „gorące” po sukcesie w 
roli kobiety-kotki. Frank Signello 
ze „Sky” rozmawia z aktorką. 


Dlaczego zgodziła się pani za- 
grać w „Powrocie Batmana"? Należy 
pani do niewielkiej grupy aktorek sza- 
nowanych w Hollywood. Skąd więc 

decyzja, by zagrać w filmie tak lek- 
im? 


— Możemy być szanowanymi aktor- 
kami i zarazem nie mieć w ogóle siły 
przebicia. Znacznie mniej osiągamy niż 
nasi męscy partnerzy. Nie znaczy to, że 
narzekam, ponieważ jestem dobrze o- 
płacana, choć z drugiej strony dostaję 
zaledwie połowę tego, co mężczyźni, 
którzy osiągnęli porównywalny sukces. 
Zdecydowałam się zagrać w „Batma- 
nie”, ponieważ chciałam wystąpić w fil- 
mie, który odniesie światowy sukces. 
Miałam nadzieję, że pomoże mi to do- 
stawać role w filmach, które naprawdę 
mnie interesują. 


Pracuje pani prawie nonstop. 
Dlaczego? 

— Jest to rzeczywiście dość dziwne, 
jeśli weżmie się pod uwagę, że stale 
powtarzam sobie, iż nie chcę pracować. 
Mówię mojej agentce, żeby nikt do 
mnie nie dzwonił. Mówię, że nie chcę 
czytać żadnych scenariuszy. Ale wtedy 
właśnie pojawia się coś szczególnego i 
słyszę: „Och, musisz to koniecznie 
przeczytać!” To właśnie miało miejsce 
w przypadku „The Fabulous Baker 
Boys" i „Niebezpiecznych związków”. 
Byłam wyczerpana, ale nie mogłam po- 
wiedzieć „nie”, ponieważ było to tak 
dobrze napisane. 


© Jest pani osobą ceniącą sobie 
prywatność... 

— Tak, nawet bardzo. Musiałam się 
zmuszać do tego, by wynająć sprzą- 
taczkę. Nienawidziłam myśli, że ktoś 
obcy może się kręcić po moim domu, 
ale był w nim taki nieporządek, że w 
końcu przezwyciężyłam strach przed 
nieznajomymi. 

© Jaka była pani w dzieciństwie? 

- Byłam bardzo zepsutym dziec- 
kiem. Zawsze sprawiałam kłopoty. Sta- 
rałam się być dobra, ale byłam do tego 
po prostu niezdolna. Zawsze bawiłam 
się z chłopakami. W szkole zachowy- 
wałam się jak szef mafii. Dużo czasu 
spędzałam też sama. Do dziś mam 
wielkie kłopoty z nawiązywaniem znajo- 
mości. Jestem jak sparaliżowana, gdy 
mam coś powiedzieć. Strasznie wypa- 
dam w wywiadach. Gdy czytam je póź- 
niej, myślę: „Po jakiego diabła w ogóle 
otwierałaś usta?" 

© Chyba w ogóle nie lubi pani być 
osobą publiczną? 

— Już to mówiłam, pracuję za darmo, 
ale żądam wysokiego honorarium jako 
odszkodowania za wszystkie przykroś- 
ci związane z byciem osobą publiczną. 
W tym sensie zawsze zarabiam marne 
grosze. 


© Zaczęła pani karierę od dekora- 
cyjnych ról w tv — „Fantasy Island" i 
„Delta House". Jak się pani wtedy 
Czuła? 

— Dzwoniłam do mojej agentki i pła- 
kałam, że znów każą mi wkładać na sie- 
bie kuse majłki. 

© Styszałem, że nie chciała się 
pani obejrzeć w „Tequila Sunrist 

— | nie obejrzę. Zawsze oczekuję od 
reżysera wolności, a tego nigdy nie o- 
trzymałam od reżysera „Tequili”. Bon 
Towne (reżyser) powiedział w jakimś 
wywiadzie, że byłam najtrudniejszą ak- 
torką, z którą pracowała. Mogę powie- 
dzieć, że to uczucie było wzajemne. 


MICHELLE 


UCHYLA 


„Czarownice 
z Eastwick” 
Fot. KAPA 


( Fot G. GormanvLiaison 


© Czy uroda jest dla pani błogo- 
sławieństwem czy przekleństwem? 

— Nie uważam, że jestem piękna. W 
szkole średniej dokuczano mi z powo- 
du ust, które były wykrzywione i za sze- 
rokie. Niedawno zaś usłyszałam o ko- 
biecie, która zażyczyła sobie operacji 
plastycznej, by mieć „usta Michelle 
Płeifier". To niewiarygodne. 


© Czy miała pani kiedyś operację 
plastyczną? 

— Nigdy nie korygowatam mojej twa- 
rzy. Gdy inne aktorki decydują się na 
liting czy powiększenie piersi, mówię: 
„Życzę wam szczęścia! Ale to nie dla 
mnie”, Może jednak, gdy się zestarzeję, 
zmienię zdanie. 

© Co najbardziej, a co najmniej 
podoba się pani w sobie samej? 

— Moją największą zaletą i najwięk- 
szą wadą jest to, że jestem samowy- 
starczalna. Zawsze byłam niecierpliwa. 
Zawsze chciałam mieć wszystko na- 
tychmiast, Moja natura jest ciemna, Ba- 
lansuję między szczerością a paranoją, 
zaufaniem i podejrzliwością. Cóż mogę 
powiedzieć? Jestem chaosem. 


© Czy ma pani lęki innego typu niż 
ten, by wpuścić służącą do domu? 

— Po każdym filmie boję się, że pu- 
bliczność odkryje, że tak naprawdę to 
ja nie potrafię grać. 


© Co sądzi pani o sposobie, w jaki 
traktuje panią prasa? 

— Cóż, gdybym była Seanem Pen- 
nem, już bym kogoś zabiła. Wyrzucam 
paparazzi, naprawdę ich wyrzucam. 


© Dlaczego tak piękną kobietę jak 
pani obsadzono w roli kłótliwej kel 
nerki we „Frankie i Johnny”? 

— Zgodnie z ideą autora sztuki Fran- 
kie to kobieta, która może stać się a- 
trakcyjna, jeśli tylko włoży trochę wysił- 
ku w swój wygląd. Co do mnie, bez 
makijażu nie wyglądam tak dobrze. 


© Pracowała pani z Alem Pacino 8 
lat temu w „Człowieku z blizną”, a 
ostatnio we „Frankie i Johnny”. Czy i 
w jaki sposób zmienili się państwo 
przez te lata? 

— Powiedziałabym, że Al stat się 
dużo sympatyczniejszy, a ja dużo gor- 
sza. On czuł się wypoczęty, ja — napię- 
ta. 

© Czy była pani napięta podczas 
kręcenia nagiej sceny w filmie ,, 
kie i Johnny”? 

— Trzy dni trwało nakręcenie sceny, 
gdy odchylam suknię i pozwalam Alowi 
palrzeć na mą nagość. Trzeciego dnia 
byłam naprawdę nieznośna. 


© Przeczytałem wszystkie pani 
wywiady i w żadnym nie znalazłem 
wzmianki o związkach z mężczyzna- 
mi? Czy mogłaby pani achylić rąbi 
tajemnicy? 

— Pozostałam w bliskiej przyjaźni z 
Peterem Hortonem, aktorem, byłym 
mężem. Moja obecna sympatia to Fi- 
sher Stevens, poeta i - moim zdaniem 
— mężczyzna niesamowicie sexy. Jest 
zagorzałym wielbicielem Nowego Jor- 
ku, a ja kocham Los Angeles, ale rozu- 
miemy się bardzo dobrze. On wcale nie 
jest zazdrosny, co ważne, bo nie wy- 
trzymałabym z zazdrosnym mężczyzna 
Może z tego powodu jestem z nin + 

© Czy mogłaby pani powiedzieć 
coś jeszcze o swych romantycznych 
przygodach? 

— Nie wymagaj zbyt wiele, przyja- 
cielu. 


Oprac. maz 
% Jak się dowiadujemy, Michelle właś- 


mie zerwała z Fisherem Stevensem 
(red.) 
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sobistym znakiem cecho- 
wym w filmach Krzysztofa 
Zanussiego był przez całe 
lata obraz gór. W zakoń- 
czeniu najnowszego, „Do- 
tknięcie ręki”, patrzymy na morze. Re- 
żyser najwyraźniej chce, żeby ten widok 
został nam w pamięci. „Wszystkie rzeki 
płyną do morza, a morze nie wylewa”; 
nie da się go również wyczerpać? To 
ważne zastrzeżenie, jeżeli, jak w tym 
przypadku, wpleciono w film odwołania 
do prastarego, pełnego znaczeń. ob- 
rośniętego dziełami sztuki wątku Fau- 
sta 

Ograniczenia kina kiedyś Zanussie- 

mu przeszkadzały, potem doszedł do 
wniosku, że nie istnieją, teraz, przy oka- 
zji „Dotknięcia ręki" dostrzega je zno- 
wu. Scenariusz, który wspólnie z Ed- 
wardem Żebrowskim napisat 10 lat 
temu, przerobiła następnie dość grun- 
townie grupa zachodnich specjalistów, 
co zdaniem reżysera tekst zdegrado- 
wało. Czy ma rację? Na podstawie 
odartego z literatury scenariusza po- 
wstał film znakomity. Może więc żela- 
zna dyscyplina, która pomaga kinu po- 
pularnemu, nie szkodzi również sztuce 
wyższej? 
Co ciekawe, przetrwały tę operację 
znaczenia i podteksty, ocalał też osobi- 
sty charakter filmu. Aby podjąć swego 
rodzaju osobisty spór z mitem Fausta, 
trzeba mieć pewne doświadczenia. Za- 
nussi i Żebrowski, pisząc scenariusz 
„Dotknięcia ręki”, znajdowali się w tym 
punkcie życiowej drogi, kiedy można 
zobaczyć siebie i w młodzieńcu i w 
starcu, wiedząc już przy tym, że nie- 
możliwa jest harmonia, pełnia. 

Faust, któremu diabet przywrócił 
młodość aby stary mistrz wiedzy tajem- 
nej mógł ocenić na nowo wartość 
spraw tego Świata, jest w „Dotknięciu 
ręki" starym kompozytorem, który od 
lat nic nie stworzył. Trop, podsuwający 
faustowską interpretację pojawia się od 
początku. Pierwsza scena w naszych 


W KINACH 
Świat Wayne'a 


WAYNE'S WORLD. R: PENELOPE SPHEE- 
RIS. $: Mike Myers, Bonnie Turner, Terry Tur- 
ner. Z; Theo Van de Sande. M: J. Peler Ro- 
binson. Scenogr.: Gregg Fonseca. W: Mike 
Myers, Dana Carvey, Rob Lowe, Tia Carrere, 
Lara Flynn Boyle i inni. P: Lorne Michaels, 
Paramount. USA, 1992. 95 min. D: ITI. 


Dwaj młodzi ludzie urządzają studlo w 
suterenie własnego mieszkania i nadają 
spektakle muzyczne poprzez telewizję ka- 
blową. Zjawia się zawodowy producent te- 
lewizyjny, obiecuje wielką karierę, kupuje 
prawa — i przerabia cały program wedle 
własnej recepty. 


Zabójcza broń III 


LETHAL WEAPON 3. R: RICHARD DON- 
NER. 8: Jeffrey Boam, Robert Mark Kamen. 
Z: Jan De Boni. M: Michael Kamen, Eric 
Clapton, David Sanborn. Scenogr.: James 
Spencer. W: Mel Gibson, Danny Głover, Joe 
Pesci, Rene Russo, Stuart Wilson i inni. P: 
Richard Donner, Joel Silver. A Silver Produc: 
lion. Warner Bros. USA, 1992. 118 min. D: 
Ir. 


Dwu policjantów wpada na trop szajki 
handlującej bronią. Szefem jest były poli- 
cjant, który przedostaje się do komendy 
głównej i zabija ważnego świadka. Finało- 
wy pościg odbywa się w tunelach metti 


Lunatycy według 
Stephena Kinga 


SLEEPWALKERS. R: MICK GARRIS. $: 
Stephen King. Z: Rodney Charters. M: Ni- 
cholas Pike. Scenogr.: John DeCuir jr. Efek- 
ty specjalne: Apogee Produclions. W: Brian 
Krause, Madchen Amick, Alice Krige, Cindy 
Pickett, Lyman Ward i inni. P: Mark Victor, 
Michael Grais, Nabeel Zahid, Columbia. An 
1ON Pictures/Victor 8 Grais Produclion. USA, 
1992. 89 min. D: Syrena Entertainment 
Group. Premiera 30 pażdziernika 


Matka i syn osiedłają się w prowincjonał 
nym miasteczku. Wyglądają zwyczajni 
lecz są drapieżnymi istotami z pogranicza 
świata zwierząt, ludzi i demonów. Polują na 
młode dziewczęta — i panicznie boją się 
kotów. 


Kenneth Welsh I There: 


koprodukcjach lubi dziać się w Krako- 
wie („Dotknięcie ręki” jest polsko-an- 
gielsko-skandynawskie); tym razem 
rozgrywa się tam nie bez racji. W tym 
samym collegium, w którym student 
muzykologii zwierza się profesorowi, że 
nęka go w snach muzyka, która brzmi 
jakby ją skomponował milczący od lat 
skandynawski mistrz, prawie 500 lat 
temu studiował Johannes Faust. 

Idąc tym śladem dalej — kim jest ów 
chłopak, który pod wpływem dziwnego 
impulsu postanawia następnie jechać 
do kompozytora? Odkrywa w sobie 
nagle możliwości, które go niepokoją. 
Jakaś nienazwana siła, posługując się 
jego osobą, chce wymóc na starym mi- 
strzu ostatnie dzieło. Komuś czy cze- 
muś zależy na tym, żeby muzyka, którą 
nosi w sobie tamten człowiek nie prze- 
padła. Nienazwana siła nie jest więc 
niszczycielska, lecz twórcza; odwróce- 
nie mitu? Mefistofeles działał tam 
wcześniej, kusząc biernością, zanie- 
chaniem? Zło jako zanik i rozpad du- 
chowości? 

Faustowskie „chwilo, trwaj, jesteś 
piękna” spełnić się może bowiem tylko 
w sztuce. W „Dotknięciu ręki" nie bez 
powodu jest to muzyka. Tylko ona umie 
zatrzymać czas, chociaż ruch czasu jest 
warunkiem, żeby mogła zaistnieć, ona 
jedynie potrafi budzić i wyrażać uczu- 
cia, nie pokazując ani nie nazywając. 
Tylko muzyka, najbardziej tajemniczy, 
nieuchwytny rodzaj artyzmu, zdolna jest 
unieść człowieka ponad ziemię. 

Ostatni przypływ sił, dzięki któremu 
powstanie jeszcze jedno dzieło, stary 
mistrz zawdzięcza zelknięciu z młodoś- 
cią. Wątek najwyraźniej faustowski, zin- 
terpretowany przez Zanussiego i Że- 
browskiego znów w kategoriach pozy- 
tywnych. Młodość dwojga studentów 
(Matgorzata w postaci podwójnej) nie 
jest dla starego mistrza groźbą, niebez- 
pieczeństwem, chociaż tak mu się naj- 


pierw wydaje, lecz dopełnieniem, da- 
rem 


KREW NA DRUCIE 


Młodzieniec ukryty w starcu i starzec 
w młodzieńcu. Dwie świetne role, dwaj 
znakomici aktorzy: Max von Sydow i 
Lothaire Blutheau. Osoba Maxa von 
Sydowa dopisuje filmowi kolejny pod- 
tekst. Milczący od lat skandynawski ar- 
tysta: czy nie mógłby to być także autor 
„Siódmej pieczęci"? W  „Dotknięciu 
ręki” jest zresztą wiele podobnych od- 
syłaczy. Urzeczenie zmierzchem, sta- 
rością, układ uczeń — nauczyciel: czy to 
nie echa „Śmierci prowincjata” i „Zali- 
czenia"? Scena postrzyżyn męża: za- 
bawny autocytat ze „Struktury kryszta- 
łu”... Publiczność, wstająca z miejsc po 
wysłuchaniu dzieła: echo pierwszego 
wykonania „Mesjasza” Haendla, z koń- 
cowym „Alleluja”. Niemowlę w zakoń- 
czeniu filmu, kaszlące jak starzec: czy 
to nie noworodek z „Odysei 2001", w 
którego przepoczwarza się — tu i tam — 
stary człowiek? 


W świecie kultury wyższej lokują 
„Dotknięcie ręki" znaczenia i podteksty, 
klasa osobista poslagi, a przede 
wszystkim wartość muzyki, którą mistrz 
napisał (piękny utwór Wojciecha Kila- 
ra). A jednak czy takie jawne przywoły- 
wanie znaków wyższej kultury i wysta- 
wianie ich na pokaz, co tu gadać, w 
kinie nie jest jednym z chwytów kultury 
masowej? 

Nie umiem odpowiedzieć, czy „Do- 
iknięcie ręki" jest filmem intelektualnym 
czy „dla ludzi”, popularnym czy arty- 
stycznym, z przewagą fabuły czy zna- 
czeń. Wiem, że trudno się nie poddać 
działaniu ukrytej w nim białej magii 


BOŻENA 
JANICKA 


DOTKNIĘCIE RĘKI 
Reżyseria: Krzysztof Zanussi. Wykonawcy: 
von Sydow, Lothaire Blutheau, Sarah 
Sofie Grabol i inni. Polska-Anglia- 
1992. 


Lothaire Bluteau i Max von Sydow 


Recenzje 


Fot. Andrzej Przestrzelski 


MŁODZIENIEC UKRYTY W STARCU, 
TARZEĆ UKRYTY W MŁÓDZIEŃCU 


łowem najczęściej używa- 
nym przez amerykańską inte- 
ligencję jest „dupek”: oto 
główna myśl filmu. Tenże e- 
piłet kursuje również w śro- 
dowiskach przestępczych i na dobrą 
sprawę nie wiadomo, kto od kogo prze- 
jąt. Myślę, że badania dotyczące spra- 
wy byłyby interesującym punktem 
wyjścia rozprawy doktorskiej. Reszta 
filmu (zrobionego przecież nie przez 
debiutanta!) męczy jałowością od pier- 
wszej do ostatniej minuty. 

Katastrofa zaczyna się już na pozio- 
mie scenariusza. Bezrobotny eks-poli- 
cjant (dyscyplinarnie usunięty ze służby 
za nadmiar temperamentu) oskarżony 
zostaje o morderstwo z premedytacją. 
Ofiara to właściciel nocnego lokalu o 
podejrzanej reputacji. Joe Paris, bo tak 
nazywa się posądzony, krytycznej nocy 
pił na umór i nie pamięta niczego. W 
jego mieszkaniu znajdują się jednak 
dowody rzeczowe: zakrwawione ubra- 
nie i drut, którym denatowi przecięto 
gardło. Są też świadkowie pogróżek 
adresowanych przez rzekomego 
sprawcę bezpośrednio do ofiary. Zgła- 
sza się również sporo ochotników, go- 
towych zapewnić Parisowi alibi. To 
wszystko nie trzyma się kupy i mogłoby 
być źródłem napięcia i tej słodkiej nie- 
pewności, którą my, widzowie, tak bar- 
dzo lubimy. Ale jakoś nie jest. Burt Rey- 


nolds w roli oskarżonego nie potrafi 
nas niczym zaskoczyć. Mimo starań 
swej eleganckiej prolagonistki, adwo- 
kat Jenny Hudson (Theresa Russell), 
która robi co może, byśmy wraz z nią 
najpierw wierzyli, potem wąłpili w winę 
Joego. Robi — ale nieprzekonywająco. 
Jej jedyną zaletą jest śliczna angielska 
(o, przepraszam, amerykańska!) artyku- 
lacja. Naprawdę warto posłuchać. 


Bo i tak wiadomo, że wymuskana 
pani mecenas poczuje w końcu sła- 
bość do swego nieokrzesanego klienta 
i będzie go bronić z osobistym zaanga- 
żowaniem. Że jej załamania i gotowość 
rezygnacji z obrony szybko miną. Że 
wyleniały nałogowiec Paris potrafi być 
potulnym barankiem, kapitulującym w 
obliczu kobiecej bezradności. Że linia 
obrony zawiedzie, a prokurator, już 
pewny zwycięstwa, z pobłażliwością 
potraktuje zdenerwowaną koleżankę. 
Że... i tak dalej 


Mieliśmy to w setkach filmów i śle- 
dziliśmy w napięciu. Tutaj nawet drama- 
turgia rozprawy sądowej — wciąż gorą- 
ce źródło niespodzianek dla miłośni- 
ków gałunku — sypie się jak przysłowio- 
wy domek z kart. Nie pada ani jedno 
błyskotliwe pytanie. Elementy powiązań 
naciągnięto na siłę, do tego stopnia, że 
słychać jak trzeszczą. Rozstrzygnięcia 
przychodzą znikąd i żadne nie satystak- 


cjonuje. Ani śladu misternej konstrukcji 
poszlak, żelaznej logiki śledztwa. Talent 
dwojga. znakomitych przecież, wyko- 
nawców nie znalazł luki w tym chaosie 
bezsensu, który próbuje być thrillerem. 
I Russell, i Reynolds przypominają 
zdalnie sterowane kukły. 


Nie działa też obowiązująca ponoć w 
dramacie zasada strzelby, która w pier- 
wszym akcie wisi na Ścianie, by w os- 
tatnim dać ognia. Mimo sporego wysił- 
ku nie zdołałam pojąć, jak właściwie 
zinterpretować tytuł dzieła i o jaki to do- 
wód rzeczowy chodziło zacnym twór- 
com. Mnóstwo interesujących sygna- 
łów rozpłynęło się bowiem gdzieś po 
drodze i zginęło we mgle niedomówień 
(nie chcę napisać po prostu: niedbal- 
Siwa). 


Szkoda. Można by jeszcze ponowić 
pylanie o sens zakupu takich filmów. 
Ale nawet to staje się ostatnio zby! mę- 
czące. 

AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


DOWÓD RZECZOWY 
PHYSICAL EVIDENCE. Reżyseria: Michael 
Crichton. Wykonawcy: Burt Reynolds, The- 
resa Russell, Ned Beatty, Kay Lenz, Tom 
O'Brien i inni. USA, 1988. 


NASI 


RECENZENCI 
PISALI 


Za wcześnie umierać (USA) 

reż. Joel Schumacher. 

Amatorzy melodramatu i wielbiciele Julii Ro: 
berts zostają w pełni ukontentowani, Ale jest 
eż w tym filmie coś, co pozwala go nazwać 
balladą o intymności i miłosierdziu. 


Moja dziewczyna (USA) 

reż, Howard Zie 

Vada ma 11 lat, mieszka z ojcem i babcią. 
przyjaźni się z chłopakiem z sąsiedztwa. Mło- 
da aktorka Anna Chlumsky Sprawia, że wąła 
labuła o zwykłych ludziach z małego mia. 
steczka staje się dowcipna i wzruszająca. 


Powtórna śmierć (USA) 

reż. Kenneth Branagh. 

Kobiecy mężczyźni i męskie kobiety, nerwi. 
cowe, nocne lęki i hipnoza, zbrodnia z 
przeszłości jako klucz do biogralii. Ale zało. 
żenia scenariusza mają za dużo podpórek z 
pogranicza znachorsiwa i parapsychologii. 


Hot Shots! (USA) 

reż. Jim Abrahams. 

Współczesnym kinem komediowym rządzi 
zasada dociskania pedału do końca. z ga- 
giem błyskotliwym sąsiaduje prymitywny. Ale 
niewykluczone, że wizerunek pilotów-przy- 
głupów współczesnego lotnictwa wojskowe. 
go jest bardziej realistyczny, niż nam się wy- 
daje. 


Przyjdź zobaczyć raj (USA) 

reż. Alan Parker. 

Parker kontynuuje swoje rozważania o dzia- 
łaniu prawa w społeczeństwie i o indywidua 
nym poczuciu sprawiedliwości i krzywdy. Po: 
waga tych relleksji nie odbiera filmowi lek: 
kości i tempa 


Królewna Śnieżka (USA) 

reż. David Hand. 

Scenariusz, animacja i wdzięk Disneya nie 
zestarzały się ani trochę, z polskich tekstów 
Hemara nie wyparowała poezja. Coś takiego 
nieczęsto się zdarza w historii filmu 


Gladiator (USA) 

reż. Rowdy Herington. 

Biały chłopak z „kolorowej” dzielnicy Chica. 
go może zostać bokserem, lecz nie chce. 
Film odsłania zaskakująco dużo z równowagi 
ił, na jakich wspiera się dzisiejsza Amery- 
ka 


Bugsy (USA) 

reż. Barry Levinson 

Postanowił wybudować w samym sercu pu 
styni miasto składające się tylko z hoteli i 
kasyn gry. Najniebezpieczniejszy przestępca 
w całej Ameryce — zarazem wizjoner i roman- 
tyk, przystojny jak Warren Beaty. 


Za horyzontem (USA) 

też. Ron Howard. 

Mamy uwierzyć, że panna z dobrego irlandz- 
kiego domu, córka dziedzica rozległych 
włości, może zakochać się w parobku z kur- 
nej chaty. W porównaniu z tym, co kino pro- 
ponowało przez ubiegłych dziesięć lat, film 
wydaje się prosty i naiwny. 


Kolumb Odkrywca (USA-Hiszpa- 
nia) 

reż. John Glen. 

Marlon Brando gra Torquemadę, starego 
człowieka o wielkiej władzy i przenikliwości 
Natomiast Kolumb jest dla młodzieży: swój 
chłopak reklamowo uśmiechnięty, kocha 
dzieci i podoba się królowej. Aktor Corratace 
nie potrafit złamać przygodowo-rozrywkowej 
konwencji 
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„Generał” 


Bolesława Sulika, dokumentalny film 
o Wojciechu Jaruzelskim podzielił recenzentów. 
Piszą: Maciej Pawlicki i Bożena Janicka. 


Zmarnowana 


taśma 


aureoli męczennika odrzuco- 
nego przez telewizyjną cen- 
zurę polityczną pokazał Bo- 


lesław Sulik gościom zebranym w Bri- 
tish Council swój film pt. „Generat”. 
Jest to pełnometrażowy, 90-minutowy 
film dokumentalny o generale Wojcie- 
chu Jaruzelskim. Chyba dziewięć dzie- 
siątych filmu wypełnia monolog gene- 
rała: o domu rodzinnym, o dzieciństwie, 
o szkole, o zesłaniu na Syberię, o 
śmierci ojca, o kąpieli w łaźni wśród 
postawnych Rosjanek, o początkach 
kariery w armii Berlinga, o zwiadach 
konnych, itd, itd. Poznajemy człowieka, 
jego przeszłość, jego rodzinne dykte- 
ryjki, trudne przejścia i piękne uczynki 
Sam jeden jest przedmiotem i podmio- 
tem opowiadania. Jaruzelski o Jaruzel- 
skim. Tylko on. przez dziewięćdziesiąt 
minut jego obrzękła twarz wypełniająca 
ekran. 

Z filmu dowiedziałem się, że jako 
młody dowódca nosił starszym żołnie- 
rzom ciężkie karabiny, że jako wywo- 
dzący się ze szlachty był przez pewien 
czas dla bezpieki elementem niepew- 
nym, że kocha konie i wzruszył się kie- 
dy w nocy na mrozie chuchnął na niego 
koń i zrobiło mu się ciepło, że kocha 
dzieci i kwiaty, że... Nie, nie zamierzam 
ironizować. Nie liczyłem na to, że gene- 
rał Jaruzelski w lilmie Bolesława Sulika 
powie wszystko to, czego nie powie- 


dział dotąd. Liczyłem, że jednak powie 
choć odrobinę więcej. Tymczasem, o- 
prócz kilku ciepłych, wypowiadanych z 
wyraźnym szacunkiem zdań na temat 
Breżniewa i Andropowa, nie usłyszałem 
nic nowego. Generał powtórzył te same 
banały o „mniejszym złu” i „koniecz- 
ności uniknięcia tragedii". I to wszyst- 
ko. Nic więcej. Nic. 

Nie wiem czy Bolesław Sulik nie dał 
mu szansy, czy wyciął ciekawsze [ra- 
gmenty (nagrano kilkanaście godzin 
rozmowy), czy też Jaruzelski nigdy już 
nie powie nic więcej. Film Sulika nie tyl- 
ko nie przynosi żadnych nowych intor- 
macji (to mogę zrozumieć i wybaczyć), 
ale nie pokazuje psychiki generała, mo- 
tywacji jego działania (tego zrozumieć i 
wybaczyć nie mogę). Film Sulika nie 
jest i zdaje się nie miał być próbą uzu- 
pełnienia historii, ale nie jest też głębo- 
kim i poważnym dialogiem z człowie- 
kiem, którego decyzje tak bardzo zacią- 
żyły na losach Polski i Polaków. Film 
Sulika jest tylko dobrotliwym bajdurze- 
niem, które ma nam pokazać, że Jaru- 
zelski też człowiek. To akurat wiedzia- 
łem już wcześniej, nigdy nie miałem go 
za demona. Ale !udźmi byli także Breż- 
niew (wedle słów Jaruzelskiego: „ener- 
giczny, dowcipny”), Andropow („inteli- 
gentny, o wielkiej kulturze”), także Sta- 
lin, Lenin, Dzierżyński. Oni wszyscy tak- 
że byli ludźmi. Oni wszyscy opowie- 


dzieć by nam mogli wzruszająco jak to 
dzieckiem będąc zrywali kwiatki, jak 
podglądali dziewczyny w kąpieli i jak 
staruszki przeprowadzali przez ulicę. 
Ale ja wolałbym wiedzieć dlaczego za- 
bijali. Wołałbym wiedzieć dlaczego wię- 
zili ludzi, niszczyli ich wolność i duszę, 
łamali im życie. Dlaczego służyli złu 
czynili zło. Czy dlatego, że wzięli je za 
dobro, czy leż z innych powodów? 
Chciałbym się dowiedzieć czy coś zro- 
zumiel. 

Bolesław Sulik pokazał ciepłego, ru- 
mianego, prawie dowcipnego starsze- 
go pana. I tylko tyle. Biorę pod uwagę. 
taką możliwość, że panegiryczny film 
Sulika czyni generałowi Jaruzelskiemu 
krzywdę. Wynika z niego bowiem, że 
generał nic nie zrozumiał z tego co w 
życiu dokonał, i z tego co się wokół nie- 
go stało. Z filmu wynika, że Jaruzelski 
cieszy się dziś świetnym samopoczu- 
ciem i jest z siebie bardzo zadowolony. 
Wynika, że bez chwili wahania raz jesz- 
cze dokonałby tego samego, czego do- 
konał. Że nic nie zrozumiał. Przepra- 
szam, ale tak żle o stanie umysłu i du- 
cha generała Jaruzelskiego to ja sam 
nie myślałem. 

Myślę, że Bolesław Sulik zmarnował 
kawał taśmy. Jeśli powstać miał film o 
nowym Wielopolskim i jego racjach, to 
nie powstał. A jeśli miała to być opo- 
wieść o człowieku poczciwym, który 
miał trudne życie, to śmiem powiedzieć, 
że jest w Polsce kilkadziesiąt milionów 
ludzi poczciwych, którzy mieli trudne. 
życie. A akural na tego człowieka napa- 
trzyliśmy się sporo. | słyszeliśmy jego 
głos wiele razy, Nie rozumiem po co 
jeszcze raz pcha się na ekran. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


pierwszych ujęciach Bole- 
sław Sulik mówi, że film o 
generale Jaruzelskim zrobił z 


ciekawości 

Ciekawość: bezmyślna — ulicznego 
gapia, żądna łaktów i informacji zza ku- 
lis — dziennikarza, wreszcie ciekawość 
myślącego człowieka, który chce zrozu- 
mieć. Wydaje mi się, że Sulikiem kiero- 
wał ten ostatni rodzaj ciekawości 

Fakty polityczne, związane z osobą 
generała są znane, a spodziewać się 
rewelacji albo bicia się w piersi mógłby 
tylko ktoś naiwny, a nie dokumentalista 
tej klasy. Interesował chyba Sulika — po 
prostu i naprawdę — lenomem kogoś, 
kto nazywa się Wojciech Jaruzelski i 
kogo los połączył z historią i polityką 
ściślejszymi więzami niż innych. Nie 
chodzi tu bowiem oczywiście o banalne 
„zainteresowanie człowiekiem” 

Myślę, że Sulik miał poza wszystkim 
pewien powód osobisty, żeby zrobić 
ten film: jest synem generała Nikodema 
Sulika, który wraz z armią Andersa wy- 
dostał się z ZSRR na Zachód; udało mu 
się, jak innym żołnierzom Andersa, za- 
nim zapadł szlaban. Tacy sami zesła! 
cy, którzy nie zdążyli, wśród nich Woj- 
ciech Jaruzelski, wyszli z ZSRR dopiero 
z armią Berlinga, by znaleźć się później 
prawie na pół wieku po złej stronie rze- 
ki. Jeszcze inni dokończą życia w koł- 
chozach Kazachstanu. 

| druga — być może — przyczyna oso- 
bista: Śulik jest synem kogoś, kto się 
wydostał, lecz przede wszystkim żoł- 
nierza. Trzeba bowiem bardzo płytko 
postrzegać ludzi, by powiedzieć, jak 
mówi wielu: Jaruzelski to nie żołnierz 
lecz tylko polityk, czyli rodzaj maszyny 


stronie rzeki 


a nie osobowość, ukształtowana, jak o- 
sobowość każdego z nas, przez życio- 
rys i geny. 

Nie oznacza to oczywiście, że Sulik 
zrobił film ściśle osobisty. To my, a nie 
autor filmu, zostaliśmy przecież po gor- 
szej stronie, o czym reżyser, jak się 
zdaje, cały czas pamięta. 

I trzeci trop ważny dla autora: pocho- 
dzenie głównej postaci filmu. — Jak 
zwracali się do pana jako kilkunastolat- 
ka chłopi z majątku ojca? — pyta Sulik. — 
Paniczu - odpowiada Jaruzelski. 

Dyżurna, „głębinowa” interpretacja 
roli, jaką Jaruzelski odegrał w naszej 
historii brzmiała tak: Konrad Wallenrod. 
Film Sulika zamiast tej hipotezy propo- 
nuje inną, która wydaje się prawdopo- 
dobna, a przede wszystkim sensow- 
niejsza. Sulik zobaczył dramat człowie- 
ka o podwójnej lojalności. Lojalność — 
cecha nabyta czy genetyczna? Ta przy- 
padłość dotyka nie wszystkich. Częś- 
ciej niż innych — polskich „paniczów”. 

Sejm z przewagą komunistów zaak- 
ceptował prezydenturę Jaruzelskiego 
większością jednego głosu (scena li- 
czenia głosów stanowi ramę filmu). Po- 
tępili więc Jaruzelskiego również swoi 
Oni pierwsi. 

Człowiek o podwójnej lojalności, a 


Po złej 


nie podwójnym jej braku, jaki cechował 
posłów z czerwonym mandatem: a 
więc ktoś im obcy. Człowiek o podwój- 
nej lojalności, więc obcy również tym, 
którzy problemów z lojalnością nie mie- 
li, bo sojusznicy, z którymi Jaruzelski 
przeszedł szlak do Berlina byli dla nich 
po prostu wrogami. Jaruzelski był sam, 
bo nikt oprócz niego podwójnej lojal- 
ności w Polsce nie odczuwał? 

Czy na podobny film jest za wcześ- 
nie? Może, lecz nie z tego wyłącznie 
powodu, że pamiętamy ciągle o winie 
generała. Chyba również dlatego, że 
trudno jeszcze zrezygnować z obrazu 
konkretnego winowajcy, co upraszcza 
wizję świala, poprawiając nam samo- 
poczucie. Bolesław Sulik dopiero nie- 
dawno wrócił na stałe do Polski z Lon- 
dynu, może więc sobie na podobne 
spojrzenie pozwolić. Jakoś mu chyba 
wybaczymy; jest z Londynu czyli trochę 
z Księżyca, Lecz „wybaczymy”” nie zna- 
czy: zaakceptujemy. Wyświetlono „Ge- 
nerała” w Ośrodku Brytyjskim, gdzie in- 
dziej nie chcieli. A więc taki film — zno- 
wu poniekąd brytyjski, a myślący po- 
dobnie autor — znów jakby Brytyj- 
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DOKTOR STRANGELOVE. Nastroje kala- 
stroficzne napadają ludzkość co jakiś czas i - 
jak mniemają niepoprawni racjonaliści — in- 
wazje le dają się ułożyć w regularne cykle. 
Istnieją też zawsze osobnicy szczególnie po- 
datni na przewlekłe depresje intelektualne, 
związane z wątpliwościami dotyczącymi 
przyszłości świata. W czasach nie tak znowu 
dawnej „zimnej wojny”, eksplodowały na tzw. 
Zachodzie histeryczne lęki, związane z istnie- 
niem bomby atomowej. W naszym kręgu nie 
mogły się one ujawnić. Bomba sowiecka 
była tylko ochroną przed niecnymi zakusami 
„imperialistycznych podżegaczy wojennych” 
była więc bombą optymistyczną. Skoro jed- 
nak i ona groziła masową zagładą, więc lepiej 
cicho-sza! 

Pojawił się wtedy w zachodnim świecie 
cały nurt literacki i filmowy, wykorzystujący 
rzeczywiste lęki i obawy, że ogromny polen- 
cjał zbrojeniowy wymknie się spod kontroli 
człowieka i w konsekwencji „cały Świa! może 
pójść do Abrahama na piwo”. Ulwory te, bar- 
dzo różnej wartości i w rozmaitych konwen- 
cjach, eksponowały poczucie zagrożenia nu- 
klearnego. Najczęściej wywodziły się z kręgu 
„Science liction". Niektóre łączyły szlachet- 
ność przesłania z klimalem cokolwiek pani- 
karskim. Inne raczej apelowały do politycznej 
czujności przed infitracją komunistyczną i 
zalewem Czerwonej Zarazy, odwołując się 
niekiedy do motywów wręcz religijnych, Wiel- 
kie w tej malerii było (i jest) pomieszanie. 
Tym, co wspólne, bywa tylko wiara w bliską 
apokalipsę, w to, że koniec świala się zbliża. 
Nie lekceważąc bynajmniej szlachelności o- 
strzeżeń, warto jednak zauważyć, że najwar- 
tościowszymi utworami okazały się z per- 
Spektywy czasu te, które podniosły ton mie- 
szały z groleską i makabreską 

Taką „koszmarną komedią” (jak się wyra- 
ził Stanley Kubrick) okazała się powieść Bry- 
yjczyka Petera George'a „Dokłor Strangelo- 
ve albo jak nauczyłem się nie bać i pokocha- 
łem bombę”, która właśnie ukazała się po 
polsku. Jej dzieje są cokolwiek osobliwe. 
George (1924-66) eks-oficer lotnictwa, napi 
sał osiem powieści, obsesyjnie powracają- 
cych do temalu wojny jądrowej i jej skulków. 
Pierwsza z tych powieści „Two. Hours to 
Doom" (1958: pod pseudonimem Peter 
Bryant; tytuł amerykański „Red Alert"), postu- 
żyła Kubrickowi do napisania scenariusza 
najsłynniejszego (ilmu roku 1964 „Doklor 
Sirangelove", z Peterem Sellersem w potrój- 
nej roli. Z kolei ten scenariusz zainspirował 
George'a do napisania powieści o tym sa- 
mym tytule, co film (wyd. 1963). 

George w swej czarnej grolesce kpi syme- 
trycznie z obydwu stron potencjalnego, poli- 
tycznego koniliktu. Pięlrzy absurdalne syłua- 
cje, wyostrza satyryczne pomysty, by ukazać. 
że szaleństwo ludzkie nie zna granic. Ten pi- 
sarz był niewysokiego mniemania o instynk- 
cie samozachowawczym rodzaju ludzkiego i 
rozsądku naszej nalury. Niewysoko leż oSą- 
dzał zdolności organizacyjne człowieka. Stąd 
wypływała jego niewiara w  sirałegów 
nuklearnych i ich koncepcje zachowania 

równowagi strachu”. Przekonywał, że przy- 
padek, błąd w obliczeniach, pomyłka tech- 
niczna lub załamanie nerwowe — mogą być 
przyczyną Wielkiego Rozbłysku, a my stanie- 
my się „megaoliarami”. Zanim zaś to nastąpi, 
musi pojawić Się jakiś dr Strangelove z ab- 
surdalnym planem ocalenia przynajmniej za- 
rodka rasy ludzkiej 

Makabreska George'a zwiastowała erę 
techno-thrillerów. Mentalnie była pokłosiem 
zimnej wojny i wyrazem pesymistycznego 
przeświadczenia, że wszelkie próby ocalenia 
świala skończą się fiaskiem. Sam George 
wyciągnał z tego konsekwencje ostateczne. 
mając 42 lata popełnił samobójstwo. 
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BIZNES 


SCRIPT (The European 
Script Fund), działająca na 
terenie EWG organizacja po- 
pierająca kino europejskie 
ogłosiła, iż autorzy scenariu- 
szy z krajów dwunastki po. 
nownie mogą ubiegać się o 
wysokie nagrody pieniężne 
z jej funduszy. Do rozdyspo- 
nowania jest 4.3 min. dola- 
rów. W przeszłości ze 
wsparcia SCRIPT-u_ korzy. 
stali min. Nicolas Roeg i 
Jacques Rivette. 


NA PLANIE 


Po Cecilu B. De Mileu 
(„Joanna d'Arc", 1917), Car- 
lu Dreyerze, („Męczeństwo 
Joanny d'Arc", 1928), Victo 


rze Flemingu („Joanna 
dArC”, 1948) i Robercie 
Bressonie („Proces Joanny 
d'Arc”, 1962), obecnie Jac 
ques Rivette zamierza poka- 
zać na ekranie najistolniej- 
sze zdarzenia z życia Joan- 
ny. Gra ją Sandrine Bonnai- 
re. Chyba nie bez stresu, bo 
pada na nią cień wielkich 
poprzedniczek; Falconetli i 
Ingrid Bergman. Karolem Vll 
jest Andró Marcon. 


* 
Począlkowo projektem był 
żywo zainteresowany Mike 
Nichols. Polem jednak wy- 
cofał się i ostatecznie „Re- 
mains of the Day" reżyseruje 
James Ivory. W obsadzie ma 
już dwójkę aktorów z „Ho- 
wards End": Anthony Hop- 
kinsa i Emmę Thompson 


* 
Michael Apted reżyseruje 
drama! „Strong Man”. Boha 
terem jest mistrz kullurysty- 
ki. którego córka cierpi na 
poważną chorobę. Od 
śmierci może ją uratować 
tylko przeszczep fragmentu 
rdzenia kręgowego. W głów- 
nej roli Palrick Swayze. 


* 
Gorączkę amerykańskich 
wyborów prezydenckich od- 
bija „Dave” Ivana Reilmana, 
film o miłym, przeciętnym la 
cecie, który trafia do Białego 
Domu. Jest nim Kevin Kline, 
dalsze role grają Sigourney 
Weaver i Frank Langella, ale 
na ekranie pojawią się rów 
nież autentyczni komentato- 
rzy polityczni i osobistości 
związane z obecnymi wybo- 
rami 
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PROJEKTY 


W dziewięć lat po „Człowie- 
ku z blizną”. Brian De Palma 
i Al Pacino znów spotykają 


się na planie. ch wspólny 
film „Cariito's Way” to opo- 
wieść o portorykańskim o- 
prychu, który staje się „oj 
cem chrzestnym” narkotyko- 
wej malii. Producentem bę: 
dzie znów Universal. 


* 
Danielle Darrieux, Claude 
Rich i Catherine Rich grają 
główne role w telewizyjnym 
filmie francuskim „Twarzą w 
twarz z prawdą” w reżyserii 
Etienne Póriera, Jest to his- 
toria kobiety zadenucjowa- 
nej w 1942 roku u niemiec. 
kiego okupanta. Kobiecie u- 
dało się przeżyć. Po pięć 
dziesięciu latach przyjeżdża 
do Francji ze Stanów Zjed. 
noczonych | stara się po: 
znać prawdę, ustalić takty i 
winnych 


* 
Steven Spielberg zakupił 
prawa do kinowej adaptacji 
znanego komiksu „Mister 
Magoo". Zrealizuje go dla 
Warner Bros. W głównej roli 
— Danny De Vito. 


* 
Francis Coppola zapowiada 
po „Draculi” ekranizację in 
nego klasyka horroru - 
„Frankensteina” Mary Shel 
ley. Ale historię Monstrum 
Frankensteina z Arnoldem 
Schwarzeneggerem w głów- 
nej roli zapowiada leż reży. 
ser „Batmana”, Tim Burton 


* 


" 


Richard Gere zgodził się 
objąć główną rolę w „nter- 
seclion" - amerykańskim re. 
makeu „Okruchów życia” 
Claude Sauteta (rok 1969) z 
pamiętnymi kieacjami Romy 
Schneider i Michela Piccoli 
Film zrealizuje dla Para 
mountu Mark Rydell 


* 
Oliver Stone („Wall Street" 
„Pluton”, „JFK”) zamierza a- 
daptować słynny tekst Geor- 
ge'a Orwella „W hołdzie Ka- 
talonii" — o hiszpańskiej woj- 
nie domowej. Główną rolę 
chciałby powierzyć Davidowi 
Bowie. 


LISTOPADA 1992 


FESTIWALE 


Mannheim to od lat festiwal 
kina niezależnego, artystycz- 
nego i autorskiego. W tym 
roku odbywać się będzie w 
dniach 9 — 14 listopada. Or- 
ganizatorzy zaprezentują pu- 
bliczności m.in. „Black and 
White" Borisa Frumina z 
USA, „Breathing Under Wa- 
ter" Susan Murphy Dermody 
z Australii, „Terrain Vague" 
Jana Ketelaarsa i Paula von 
den Wildenberga z Holandii, 
„Canti” Manuela Pradala z 
Francji. W programie znajdu- 
je się także seminarium, któ- 
re ma przynieść odpowiedź 
na pytanie: dlaczego kino 
nie może przestać mówić o 
miłości? 


4 


Brooke Shields i Scott Bakula 


* 
Londyński Festiwal Filmowy 
odbędzie się w tym roku w 
dniach 5-22 listopada. W 
programie m.in. „Opowieść 
zimowa” Erica  Rohmera, 
„Złodziej dzieci” Gianniego 
Amelio, przegląd starych a 
merykańskich animacji, no 
wych produkcji wykonanych 
techniką video i filmów eks 
perymentalnych 


LUDZIE 


Wydawało się, że kariera ekranowa Brooke 
Shields to już przeszłość. Najpiękniejsza „lo- 
litka” kina dorastała na oczach publiczności 
w „Błękitnej lagunie”, ale późniejsze jej filmy 
nie zdołały jakoś zwrócić na siebie uwagi. 
Brooke pozostała jednak modelką i dekora 
cyjną osobowością świata show businessu. 
A we wrześniu agencje ogłosiły, że wraca na 


Kino amerykańskie nadal zaj- 
muje dominującą pozycję na 
świecie, ale decyzje dotyczą- 
ce jego przyszłości zapadają 
nie tylko w willach Bel Air. 


Tim Pope, jeden z najorygi 
nalniejszych twórców video. 
klipów, min. do piosenek 
„The Cure”, Davida Bowie, 
„Queen* i Paula MeCart 
neya, zadebiutował jako re 
żyser  labularnego — filmu 
Phone", który trwa 31 minut 
i przez krytyków brytyjskich 
został już okrzyknięty naj 
dziwniejszą _ psychodramą 
od czasów „Twin Peaks" 
Występują Linda Blair i A 
manda Plummer. 


POWIEDZIELI 


Susan Sarandon, aktorka: 

Przeraża mnie myśl o tym, że 
moje wnuki mogą zobaczyć 
mnie na ekranie, jak w majt- 

kach i biustonoszu usiłuję u- 
wieść potwora. 


Tak, to prawda, że lurysta wędrujący po 
Los Angeles nadal może stąpać po dłoniach 
słynnych aktorów, odciśniętych w cemencie 
Może także wypić drinka w Roosevelt Hotel. 
Jego wizja Hollywood, wprawdzie malowni- 
cza, będzie jednak najzupełniej powierz- 
chowna i niezbył odpowiadająca rzeczywis- 
tości 
Od roku 1911, czyli od swoich narodzin, 
Hollywood przeszedł głębokie zmiany. W la- 
tach 30. i 40. decydujący głos miało pięć wy- 
twórni: MGM, Paramouni, Warner, Fox, RKO 
Ztąwielką piątką starała się konkurować trój- 
ka mniejszych firm: Columbia, Universal, Uni- 
ted Arists. Po zniknięciu RKO i włączeniu 
United Artists do MGM cała władza przypa- 
dła wielkiej siódemce, wraz z Columbią, Uni- 
versalem i imperium Walta Disneya. Ale 
MGM/UA, przytłoczone stratami 347 milio- 
nów dolarów pod koniec 1991 roku, należy 
do Cródit Lyonnais w Amsterdamie (ili ban- 
ku. francuskiego). Natomiast Columbię i 
MCA/Universal kontrolują japońskie. firmy: 
Sony i Malsushita. Wielkie wytwórnie obser- 
wowały utratę swojej supremacji już od po- 
cząjku lat 70. Stało się to za sprawą całej fali 


Fot. Blitz/Stilis 


ekran — w telewizyjnym serialu „Quantum 
Leap", dla którego producenci szukali jakiejś 
atrakcji. Brooke wkracza więc do akcji w roli 
dziewczyny nieszczęśliwie zakochanej. Zga- 
dza się to z wizerunkiem publicznym pięknej 
aktorki, której szeroko opisywane przez pra. 
sę romanse, zawsze kończą się rozstania- 
mi 


Arnold Schwarzenegger I James Cameron na 


młodych reżyserów, zarówno z Nowego Jor- 
ku (jak Marin Scorsese), jak i z San Francis- 
co (Francis Ford Coppola, George Lucas), a 
także za sprawą mistrzów filmowej techniki 
(Robert Altman i zespół Lion's Gate). 
Obecnie wielkie firmy zajmują się przede 
wszystkim dystrybucją, a nie produkcją. Nie 
czerpią więc zysków takich jak dawniej, kiedy 
miały pod swoją pieczą produkcję, dystrybu- 
cję, eksport i sprzedaż praw autorskich. Kie. 
dy film osiągnął sukces, nie musiały dzielić 
się profitami z nikim z zewnątrz. W połowie lat 
80. wielu niezależnym producentom udało 
się przekonać linansistów z Wall Street do 
innego sposobu finansowania filmów. Ale ini- 
lacja nadwąlliła niezależnych dystrybutorów. 
Firma Orion, amerykański dystrybutor naj- 
większych światowych szlagierów kinowych 
ubiegłego roku: „Tańczącego z Wilkami" i 
„Milczenia owiec”, zbankrutowała właśnie 


Grace Jones z: 


łakowana? 


Konkurencja jest nieubłagana, trzeba więc 
zwracać na siebie uwagę. Czarnoskóra pio. 
senkarka Grace Jones znana jest także z ek 
strawaganckich występów na ekranie i jesz 
cze bardziej niezwykłych serii zdjęciowych 
Ale w czasie wrześniowego koncertu w Lon 
dynie wywołała mały skandal: w recitalu, któ. 


e „Terminatora 2" 


wówczas, gdy owe filmy obsypywano Osca- 
rami. Firma Carolco, która wypuściła „Ram- 
bo” i światowe hity, jak „Terminator 2" i „Nagi 
instynkt", ogłosiła niewypłacalność, przyłło. 
czona 317 milionami dolarów strat, co wyka: 
zał bilans zamykający rok ubiegły. Nie pomo- 
gło wsparcie japońskich akcjonariuszy z lr- 
my Pioneer i francuskiego Canal-Plus 
Wpompowano w Carolco 55 milionów dola- 
rów, a 30 milionów zasiliło różne filmy, które 
powstały w tej wytwórni. 

Firmy, które chcą przetrwać, muszą obec- 
nie mieć do dyspozycji niezależne filmy, zdol 
ne nasycić ich aparat dystrybucyjny. Buena 
Vista / Disney podpisała więc umowę na 
sześć lilmów w ciągu pół roku, a Warner na 
dziesięć w ciągu roku). James Cameron, re- 
żyser „Terminatora”, finansuje produkcję 
dziesięciu filmów, w porozumieniu z Foxem w 
Stanach i z niezależnymi dystrybutorami na 


Fot. All Action/Stills 


1y miał charakter spektaklu niemal teatralne- 
go, odegrała scenę gwałtu, którego dokonali 
jakoby dwaj tancerze, I kiedy publiczność za- 


marła na momenł, zaszokowana brulalnością 


elektu, Grace ze śmiechem wybiegła za kuli 
sy. 


całym świecie. Imperium Disneya, szukając 
możliwości finansowania swojej produkcji 
zwróciło się do swojej fili Silver Screen Part- 
ners, której inwestorami są w większości Ja- 
pończycy. JVC, konkurujące z Sony i Mat 
sushita, także inwestuje w produkcję. Od nie. 
dawna Sludio Canal-Plus produkuje bezpo. 
średnio filmy amerykańskie 

Machina amerykańskiego przemysłu kino- 
wego nadal więc się kręci, zasila sale kinowe. 
video, telewizje kablowe. Ale ośrodki decy- 
zyjne i mechanizmy finansowe nie znajduja 
się wyłącznie w hollywoodzkich studiach. A. 
merykański przemysł filmowy w coraz mniej- 
szym stopniu jest własnością Amerykanów. 
Już od kilku lat Los Angeles to raczej miasto 
płyt niż kina (a wielkie firmy płytowe, poza 
Warnerem, nie są amerykańskie -|, zaś naj- 
potężniejsze banki w USA są wyłącznie ja. 
pońskie. 


Nazywa się Kari Wuhrer i aktorką jest, jak 
twierdzi, od trzeciego roku życia. Ale tak na. 
prawdę poczuła się nią po studiach w No: 
wym Jorku i po roku w szacownej Royal Aca 
demy of Dramatic Arls w Londynie. Od 1989 
roku występuje na małym i dużym ekranie. 
ale ze szczególną przyjemnością wspomina 
Okres, gdy prowadziła program quizowy w 
MTV, oraz film „Zamężna, dwoje dzieci” wnik: 
liwie i ciepło analizujący sytuację młodej a: 


Kari Wuhrer 


Fot. Estrine/Onyx/Siilis 


merykańskiej kobiety, mieszkanki wielkiego 
miasta. Dziś jest gwiazdą serialu „Klasa 96 

którego akcja rozgrywa się w małym uniwer. 
syłecie na północy Stanów. Bohaterowie 
mieszkają w domu akademickim, ale to po: 
zorna wspólnota — przed każdym olwierają 
się inne doświadczenia dorosłego życia. A 
lakże miłość. Serial zapowiada sie na prze. 
bój. miejmy nadzieję, że i my go obejrzymy 


Fot, Estrine/Onyx/Stills 
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M-MORD 


Tej twarzy nie można zapomnieć. Twarzy 
udręczonego mężczyzny-dziecka o rozbiega 
nych oczach, człowieka zaszczutego, który 
nie chce pogodzić się z okrutną karą za swe 
czyny, a jednocześnie uważa ją za słuszną. 
Scenariusz filmu oparty jest na prasowej re. 
lacji Egona Jacobsona ze sprawy wielokrol. 
nego mordercy na ile seksualnym — Kinerta 
Wampira z Diisseldortu". I ilm Friiza Langa 
ma pozornie strukturę beznariętnego repor. 
tażu, zwłaszcza jeśli chodzi o partie ukazują 
ce pracę policji. Ale emocjonalny chłód to tyl. 
ko łudząca zewnęlrzność. W rzeczywistości 
tematem „M-Mordercy" jest Zło ukryte w 
ludzkiej naturze i reakcje społeczne na owo 
Zło. często jeszcze bardziej przerażające 

Wiele lu niedopowiedzeń i niuansów. 
Franz Becker, grany wsirząsająco przez Pe. 
1era Lore, jest mordercą odrazającym, jed. 
nak budzi współczucie. I nie jest to jedynie 
tość dla człowieka chorego. Chorobę Bec 
kerla ukazuje Lang jako coś zwyczajnego, 
coś co ciągle grozi nam wszystkim. Zło, chęć 
zadawania śmierci ikwi w każdym — twierdzi 
Lang — i nie zawsze jesteśmy w stanie tę 
destrukcyjną siłę powstrzymać. 

Okazuje się zresztą, że usankcjonowaną 
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chęć mordu można odnaleźć także w życiu 
społecznym. Pościg za mordercą, zrozumiały 
lęk przeradza się w agresję. chęć unicestwie. 
nia — a nie ukarania. Oficjalnie uznane Zło jest 
dla Langa jeszcze bardziej odrażające. Gang 
Sterski syndykat, który wytrwale tropi Becker 
ta (bo „psuje inleresy i wprowadza bałagan”) 
można traktować metatorycznie. Jego dosko. 
nała organizacja, konsekwencja i brak wahań 
- istna parodia prawa — kazały mówić krytyce 
o „przeczuciu epoki totalitaryzmu”. Może to 
zbył daleko idące stwierdzenie — w każdym 
razie przestępcze przedsiębiorstwo kierowa- 
ne przez Schrankera (w tej roli wystąpił wielki 
aklor niemiecki, Gustat Grundgens, pierwo- 
wzór Hólgena z powieści „Melisto” Klausa 
Manna i filmu istvana Szabó) symbolizuje 
chęć zbiorowego ślepego odwetu, w myśl 
którego zło można zniszczyć po prostu przez 
brutalną eliminację fizyczną skażonych nim 
jednostek. 

M-Morderca" jes jednym z najbardziej 
przejrzyście opowiedzianych filmów w dzie- 
jach kina. Zbrodnie i przerażenie Beckera, 
działanie policji, reakcje mieszkańców miasta 
i akcję gangsierów obserwujemy równolegie. 
Hipnotyczny rytm filmu nie załamuje się ani 


RCA 


Inge Landgut (Elsie Beckmann) 


WTOREK, 
10 XI, 20.05, I 


razu. Nawet długi, wstrząsający monolog 
mordercy w zakończeniu wydaje się elemen- 
tem niezbędnym, gorzkim podsumowaniem i 
jednocześnie rozładowaniem napięcia 

Lang połączył doświadczenie z okresu 
ekspresjonistycznego w kinie niemym z imi 
tującym dokument stylem lat 30. Obraz noc 
nego miasta jest dzięki temu niezwykle kon- 
krelny a jednocześnie metałoryczny. Nowy 
podówczas środek wyrazu — dźwięk — został 
doskonale wykorzystany. Morderca gwiżdże 
przed zbrodnią Iragment „W grocie króla 
Gór" z „Peer Gynta” Edwarda Griega, osa 
czają go gwizdki policji, przejmująco brzmi 
krzyk malki zaginionego dziecka; wreszcie w 
finale narasta ciężki oddech ściganego. 
Wszystkie te środki, użyte w istolnych dra 
maturgicznie momentach. do dziś wywierają 
polężne wrażenie WNTEB 


JOPKIEWICZ 
M. Niemcy, 1931, 117'. R: Fritz Lang. W: 
Peter Lorre (Franz Beckert), Otto Wernicke 
(inspektor Lohmann), Gustat Griindgens 
(Schranker), Theodor Loos (komisarz 
Grocber), Inge Landgut (Elsie Beckmann), 
£ilen Widmamn (matka Elsie), Georg John 
(ślepy kramarz). 


ZŁO WYCHODZI 
Z CIENIA 


Peter Lorre (Franz Beckert) 

„Seria okrutnych morderstw wstrząsa..” - 
to zdanie rozpoczyna reklamowe streszcze- 
nia dziesiątków filmów. W upartym dążeniu 
do ukazywania zła konsekwentnego. zła 
często utożsamianego z chorobą. jest coś 
zahipnotyzowania. Filmy o „seryjnych 
mordercach powstają nie tylko z prostej 
potrzeby straszenia zagrożeniem i zaraz po- 
tem rozładowania go przez wpojenie wi 
dzowi wiary, że mamy przecież do czynienia 
z fikcją. Zwykle pociąga raczej swoista kon. 
sekwencja i nieodwracalność wyboru doko- 
nanego przez zbrodniarzy. Dopatrujemy się 
w tych ludziach - nie bez pomocy autorów 
filmu - nie tylko szaleństwa. Widzimy czło- 
wieka, który zwątpił w. wartości kultury. 
spostrzegł jej względność, być może pust- 
kę. 

W dawniejszych filmach kładło się z re: 
guly nacisk na czysto zewnętrzny opis dzia 
łań zabójcy lub kliniczny obraz choroby. 
Fascynację złem można było wyczytać w 
podiekstach. Dziś często sytuacja bywa od- 
wrotna. 

W „Milczeniu owiec” zarówno poszuki- 
wany zabójca, jak i już schwytany doktor 
Hannibal Lecter tego typu opisowi właści: 
wie się wymykają. Ich motywy pozostają do 
końca niewyjaśnione. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że poznawszy zło — zasmako- 
wali w nim. jeśli nawet są sobą przerażeni, 
dość szybko zapominają o_ straszliwości 
swych doświadczeń. Lecter to przecież w 
dużej mierze próżny aktor, nawet błazen, 
któremu satysfakcję sprawia lęk i podziw 
otoczenia. W „Milczeniu owiec” i w innych 
filmach ten_nihilizm zabójców prowadzi 
często do ich odczłowieczenia. W Lecterze 
zaczynamy podejrzewać samego szatana, a 
może nawet martwą — prawda, że efektow. 
ną — symboliczną figurę 

W filmie „M-Morderca" Fritza Langa jest 
inaczej. Lang nie przedstawia mordercy je. 
dynie jako ofiary społeczeństwa, choroby 
czy tajemniczych instynktów. Ten człowiek 
usiłuje walczyć z mrokiem, ze skłonnością 
do zła; zapewne kusi go zbrodnicze do- 
świadczenie, ale zarazem czuje obrzydzenie 
do samego siebie, W swej dramatycznej 
dwoistości nie jest może tak efektowny jak 
doktor Hannibal Lecter, ale być może bar- 
dziej zrozumiały i poruszający. (1)) 


Anthony Hopkins w „Milczeniu owiec 


FUJICOLOR 

Zrób zdjęcia na filmach FUJICOLOR. 
Przynieś do autoryzowanego laboratorium. 
My zrobimy za ciebie resztę. 


Film w telewizji 
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Gary Cooper (porucznik Frederick Henry) I Helen Hayes (Catherine Barkley) 


POŻEGNANIE 
Z BRONIĄ 


ŚRODA, 11 XI, 19.00, II 


Pierwsza próba _ przeniesienia na ekran 
twórczości Hemingwaya przyniosła sukces. 
Nie wiadomo tylko czy sam Hemingway jest 
równie zadowolony z elektu, jak publiczność, 
producenci i autorzy, Odstępstwa od pierwo. 
wzoru są bowiem dosyć znaczne. Relacje 
między kinem a lileraturą są jednak i - chyba 
zawsze będą — skomplikowane, ekran ma 
swoje prawa 

Reżyser „Pożegnania z bronią”, Frank Bor. 
zage zachował zresztą sporo walorów pier- 
wowzoru. Brutalność wojny pokazana jest 
oszczędnie ale dobitnie, w postawach i reak: 
cjach ludzi, w ich dramatycznie popiątanych 
losach. Obraz miłości amerykańskiego olice- 
ra w służbie włoskiej armii, do angielskiej 
pielęgniarki zaskakuje aulentyzmem); jedynie 
zakończenie przynosi zawód. Szłuczność 
Helen Hayes w scenie umierania Catherine 
przekreśla ragizm tej chwili. Nie jest to wina 
aktorki ale reżysera, który próbował osiągnąć 
emocjonalny elekt kontrastu między nastro: 
jem sytuacji a wewnętrzną siłą bohalerki. 
Wcześniej Helen Hayes spisuje się znakomi. 
cie. Można dyskutować na temat urody aktor- 
ki, ale talentu dramatycznego trudno jej od- 


mówić. Posługuje się wprawdzie tradycyjną 
konwencją aklorską, ale dzięki ogromnej su: 
gestywności zaciera jakby różnice między 
Swoim sposobem gry a zupełnie odmiennym 
typem ekspresji Gary Coopera. Jego kreacja 
1o wielka niespodzianka. Wyzwolony z pułap: 
ki celuloidowego amanta, gra w sposób sku 
piony, powściągliwy, pełen wewnętrznej Siły 
Wierzymy w jego rozterki, wierzymy w in- 
tynki miłości zwyciężającej nad poczuciem 
żołnierskiego obowiązku. 

Następna świetna rola to major Rinaldi w 
wykonaniu Adolphe'a Menjou. Widać w jego 
grze pewną manierę teatralną, wyniesioną z 
występów scenicznych, ale tym razem jest to 
nawet alul. Major Rinaldi to ktoś, kto iworzy 
sobie świal pozorów, kto kompleksy, lęki i 
Irustracje chowa pod maską lekkoducha i 
donżuana. 

Podkreślając zalety oszczędnej ale czujnej 
reżyserii, lrzeba wspomnieć o operatorze 
Charlesie Langu. Syluacje kameralne, dzięki 
miękkiej fakturze zdjęć i odpowiedniemu o. 
świetleniu mają sugestywną emocjonalną 
aurę. 


VARIETY, 1932 


Farewell to Arms. USA, 1932, 90'. R: Frank 
Borzage. W: Gary Cooper (porucznik Fre- 
derick Henry), Helen Hayes (Catherine Bar- 
kley), Adolphe Menjou (major Rinaldi), 
Mary Philips (Helen Ferguson). 


BRACIA MARX 
NA DZIKIM 
ZACHODZIE 


NIEDZIELA, 8 XI, 18.35, Il 


Nawet jeden z wielkich entuzjastów talentu 
Braci Marx, brytyjski krytyk Geol Andrew na- 
pisał o tym lilmie z ledwie ukrywaną melan- 
cholią. że „jest daleki od wielkości”. Szansa 
zderzenia ich surrealistycznego świała ze 
stereotypami hollywoodzkiego westernu nie 
została wykorzystana. Wady widoczne już w 
poprzednich filmach tu zostały niestety spo. 
tęgowane 

Film rozpada się na ciąg luźnych epizo. 
dów, brak choćby szkieletu fabuły. Nie było- 
by lo wadą, gdyby poszczególne epizody 
były rzeczywiście błyskotliwe. Ale takich jest 
mało. Humor zwariowanego tria poddano lak 
daleko idącemu oswojeniu, że stracił on całą 


swoją zjadliwość i olśniewający, zabawny cy- 
nizm. Absurd w czystej postaci pojawia się 
tylko w obiecującym prologu, gdy Harpo i 
Chico tysięcznymi podstępami pozbawiają 
Groucho dziesięciu dolarów. Warto także 
zwrócić uwagę na dynamiczny finał — pościg 
za pociągiem — nawiązujący do komedii slap- 
stickowej, a szczególnie do „Generała” Bu- 
Stera Keatona. To już jednak wszystko. Tytul 
oryginalny filmu — „Go West" jest zresztą 
identyczny (co było zamierzone) jak tytuł nie- 
mel komedii Keatona właśnie, z 1925. I trzeba 
przyznać, że „człowiek z kamienną IWarzą” 
dawał sobie na Zachodzie radę wiele, wiele 
s RAFAŁ WILKUSZ 
Go West. USA, 1940, 79. R: Edward Buz- 
zell. W: Groucho Marx (S. Quentin Quale), 
Chico Marx (Joe Panello), Harpo Marx 
(„Rusty” Panello), John Carroll (Terry Tur- 
ner), Diana Lewis (Eve Wilson), Robert Bar- 
rat („Red" Baxter), Jane MaxCioy (Lubu- 


BLEF COOGANA 
SOBOTA, 7 XI, 23.30, | 


W czasach, gdy na ekranach nie królowała 
jeszcze tzw. kaszanka a bohalerami filmów 
sensacyjnych nie byli kickbokserzy z taniej 
jatki, powslał film „Ble Coogana” Dona Sie- 
gela, jeden z wcześniejszych amerykańskich 
obrazów z Cliniem Eastwoodem, świeżo po 
wysiępach we włoskich spaghetti-wester. 
nach, Z majestatycznym spokojem gra w nim 
Eastwood arizońskiego szeryła Walla Coo- 
gana, któremu nawiał z trudem schwytany za- 
bójca, Szeryf rusza za nim do Nowego Jorku i 
jak dobry wyżeł nie gubi tropu, choć prze: 
stępca wykazuje niezwykłą pomysłowość w 
myleniu śladów. Angielski krytyk Tom Milne 
pisał po premierze w „Monihiy Film Bulle. 
lin' 

Film, jak to bywa u Siegela, zaczyna się 
wspaniale, kontynuuje akcję na poziomie i 
kończy się kalastrołą. Na szczęście dobre 
przeważa. Dużo lu humoru, podziwiamy ko. 
lekcję dziwnych postaci, znakomicie wygrany 


Clint Eastwood (szeryt Coogan) 


został kontrast prostolinijnego i jednowymia. 
rowego Coogana z tłumem nowojorskich po- 
łamańców psychicznych. Niestety, jest także 
odautorskie przesłanie, przed czym Dona 
Siegela niełalwo powstrzymać, Uparł się, by 
przedstawić proces humanizacji Coogana za 
pomocą chwytów lak naiwnych. jak scenka 
(na począłku) z szeryłem bezlitośnie odma- 
wiającym papierosa więźniowi i z tymże sze. 
rylem, na końcu filmu. więżnia papierosem 
częstującym, Powtarzam jednak: te potknię- 
cia nie psują zabawy, która rozwija się przez 
cały film w błyskotliwych dialogach i osiąga 
często wymiar komediowy, nie gubiąc napię- 
cia. 

TOM MILNE, 
MONTHLY FILM BIULLETIN, 
1968 


Coogan's Bluff. USA, 1968, 94'. R: Donald 
Slegel. W: Clint Eastwood (szery! Walt 
Coogan), Lee J. Cobb (por. McElroy), Su- 
in Clark (Julie), Tisha Sterling (Linny Ra- 
ven), Don Stroud (Ringerman), Betty Field 
(jego matka), Tom Tully (szeryt Mc Crea). 


Louis de Funós 


SKRZYDEŁKO 
CZY NÓŻKA 
SOBOTA, 7 XI, 20.05, I 


Louis de Funćs powrócił tym filmem na 
plan po kilku lalach nieobecności spowodo- 
wanej chorobą serca. Niestety ograniczył się 
tylko do tradycyjnej zgrywy, której eleklowny- 
mi — trzeba przyznać — kulminacjami są wy- 
buchy widowiskowej wściekłości. Widzom 
wystarczył ten popis rutynowej sprawności 
żywiołowego komika, ale krytyka była bezli 
łosna i rudno się dziwić, bo 1o film nie wyko- 
rzystanych szans. Główny partner de Funósa, 
nieżyjący już dziś aktor i dramaturg Michel 
Coluche, zdobył tym filmem szeroką popular- 
ność, ale nie zachwycił oryginalnością. Jest 
wprawdzie o wiele subtelniejszy od de Funó- 
sa, ale jego sposób gry przywodzi na myśl 
1yiko próbę niezbyt udanego naśladowania 
melancholii Chaplina i gamoniowatości po- 
Staci grywanych przez Bourvilla. 


Jest to żartobliwy pean na cześć konser- 
walywnego francuskiego mieszczucha, Char- 
les Duchemin (de Funes) to mistrz i znawca 
francuskiej kuchni, choleryk uwielbiający wy- 
godę i wyśmienite jedzenie. Jego pojedynek 
z niejakim Tricalelem, szelem sieci barów o- 
partych na amerykańskich wzorach, ma finał 
łatwy do odgadnięcia. W wielu swych po- 
przednich filmach de Funes portretując po- 
dobnego bohatera nie unikał ostrej satyry, 
albo też niespodziewanie uderzał w ton li- 
ryczny. W „Skrzydełku..." brak jednego i dru- 
giego. De Funes jest przede wszystkim 
Sprawnym, acz nużącym zabawiaczem. Film 
wyreżyserowany pod jego dyktando przez 
niezłego speca od komedii sprawia wrażenie 
rozrywki _wykalkulowanej i mechanicznej. 
Chociaż oczywiście każdy, kto lubi nieustają- 
ce grymasy i wulkaniczną energię de Funesa 
dostanie to, czego oczekiwał. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
L'alle ou la culsse. Francja, 1976, 95'. R: 


Claude Zidi. W: Louis de Funćs (Charles 
Duchemin), Michel Coluche (Górard). 


DWORZEC 
DLA DWOJGA 


NIEDZIELA, 8 XI, 23.15, I 


Opowieść rozgrywa się w ciągu dwudzie- 
stu czterech godzin, a mieści jakby całe ży- 
Cie, z jego wzniosłością i trywialnością, dra. 
matyzmem i śmiesznością, goryczą i nadzie- 
ja. Zrealizował ją Eldar Riazanow — mag, cza: 
rodziej, prestidigitator. Przewrolny, przenikli- 
wy, ironiczny, a jednocześnie pełen najczyst- 
szego liryzmu 

Pozornie banalna historia rozpoczyna się 
w banalnej scenerii obskurnej dworcowej re- 
stauracji gdzieś na prowincji. Ona jest pyska: 
tą kelnerką koło czterdziestki, on pianistą z 
Moskwy, którego czeka sąd i więzienie. Ż 
powodu kłólliwości Wiery Płalonowi ucieka 
pociąg, traci również dowód osobisty i porl- 
el, Bez dokumentów, bez pieniędzy. w mieś- 
cie, gdzie w jedynym hotelu nie ma miejsc, 


Z prawej Ludmita Gurczenko (Wiera) i Oleg Basiłaszwili (Piaton) 


Płaton skazany jest na czyj przyjazny gest. 
Pomocy udzieli mu oczywiście Wiera, spraw- 
czyni całego zamieszania. 

Niemal od pierwszej sceny przenikają się 
w filmie Riazanowa dwie opowieści, reali 
styczna, nasycona barwnymi obserwacjami 
obyczajowymi, i baśniowo-poetycka. Znajo 
mość Wiery i Płatona przyjmujemy najpierw 
jak nieco karykaluralne spotkanie dwóch ob. 
cych sobie światów. Wiera, mistrzyni czarno- 
rynkowego handlu, wydaje się tylko cwaną 
prostaczką. Płaton to zagubiony życiowo arty- 
Sla z presliżowym stołecznym stemplem. 
Niebawem okaże się, że tych dwoje bardzo 
wiele łączy. Wiera pod obronną maską wul- 
garności skrywa marzenia o innym życiu, o 
prawdziwej miłości, której nigdy nie zaznała, 
o świecie w którym jest miejsce na godność, 
uczciwość, delikatność uczuć i zachowań. 
Płalon to postać z jej snów i marzeń, wcie- 
lenie zalet nie znanych w jej środowisku 
wrażliwości, szacunku wobec innego czło- 
wieka. Jest dla niej być może ostatnią szansą 
na odmianę losu. 


Dwoje ludzi uwięzionych w życiowej pułap- 
ce. W finale Riazanow daje jednak porcję na- 
dziei, która nie jest tanim optymizmem. Kró- 
tkie spotkanie wzajemnie wzbogaciło | od 
mieniło bohaterów. Ona obdarowała go 
szczerym, spontanicznym uczuciem, on dał 
jej poczucie wartości. Jak w baśni - powie 
ktoś lekceważąco. Rzecz w tym, że ten lon 
otuchy brzmi szlachetnie i prawdziwie. Meta- 
fora pozostaje w idealnej zgodzie z realnoś 
cią. Bohaterowie ani przez chwilę nie prze- 
stają być postaciami z krwi i kości. Żonglerka 
konwencjami i nastrojami nie zamieniła się w 
naiwny efekciarski popis. Wszystko służy od- 
kryciu prawdy o człowieku i pokazaniu para. 
doksów życia, barier, które trzeba przełamać i 
dylematów, od których uciec nie można. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Wokzał dla dwolch. ZSRR, 1982, 105'. 


Eldar Riezanow. W: Ludmiła Gurczenko 
(Wiera), Oleg Basiłaszwiii (Płaton). 


UŁAN 
KSIĘCIA JÓZEFA 


NIEDZIELA, 8 XI, 14.00, I 


W 1937 powstały dwa filmy historyczne 
poświęcone walce zbrojnej o wolność, zreali- 
zowane z okazji 20 rocznicy odzyskania nie: 

podległości: „Kościuszko pod Racławicami" 
(pokazany w telewizji w maju 1991) i „Ułan 
księcia Józela”. Opisywały sytuacje histo: 

yczne z przełomu XVIII XIX w,, przypomina. 

jac tradycje nielicznych sukcesów militar. 

nych Polski okresu rozbiorów i przywołując 
pamięć bohaterów narodowych tamtych lat — 
Tadeusza Kościuszki i księcia Józefa Ponia- 
towskiego. 

Ambicje realizatorów „Ułana księcia Józe. 
fa” nie sięgły jednak tak daleko jak „Kościu. 
szki..”. W historyczną rzeczywistość Księ 
stwa Warszawskiego wprowadzili prostą fa- 
bułę romansu z licznymi wątkami komedio. 
wo-dramatycznymi. Jadwiga Smosarska jako. 
piękna oberżysika Kasia i Witold Conli jako 
porucznik Andrzej Zadora tworzą parę boha- 


terów rodem z masowo powielanych obra- 
zów Kossaków. Należą bardziej do ułańskie- 
go mitu niż historycznej rzeczywistości, Kon- 
rad Tom, scenarzysta i reżyser filmu, idąc na 
duże ustępstwa wobec gustów widowni — nie 
zapomniał jednak o podstawowych realiach. 
Toteż w „Ułanie księcia Józefa” zwracają u- 
wagę kostium, modele broni i rzędy końskie 
odtworzone z pietyzmem według muzea- 
nych wzorów a także staranna oprawa sce- 
nograliczna. Film otrzymał nagrodę ministra 
przemystu i handlu na festiwalu filmowym we 
Lwowie w czasie Targów Wschodnich w 
1938. 

JERZY SEMILSKI 


Polska, 1937, 83'. R: Konrad Tom. W: Fran- 
ciszek Brodniewicz (ks. Józet Poniato- 
wski), Jadwiga Smosarska (oberżystka K: 
sia), Witold Conti (por. Andrzej Zadora), 
Stanisław Sielański (ordynans Koperek), 
Józef Orwid (stary wiarus Komar), Sewery- 
na Broniszówna (markietanka, Tekla Ko- 
marowa), Antoni Fertner (gen. Vieux- 
temps), Wojciech Brydziński (weteran in- 
walida), Wanda Jarszewska (starościna), 
Janusz Strachocki (prokurator polowy). 


Franciszek Brodniewicz I Jadwiga Smosai 
ska 


FALA 
PIĄTEK, 13 XI, 22.15, Il 


Scenariusz tego telewizyjnego filmu napi. 
sało życie. „Fala” jest rekonstrukcją wyda. 
rzeń, które rozpoczęły się 11 czerwca 1965 
w Was, dzielnicy Los Angeles. Frustracja 
murzyńskiej ludności, na tle rasowym i spo: 
łecznym, znalazła ujście w rebelii. Fala za- 
mieszek rozlała się na całą okolicę i inne 


James Earl Jones (Junius Johnson) i Blair 
Underwood (Robert Richardson) 


regiony Stanów Zjednoczonych. Sprawcy 
wydarzeń byli synami tych, którzy kilkanaście 
lat wcześniej osiedlili się w okolicach Los 
Angeles, skuszeni perspektywą lepszego ży- 
cia i społecznego awansu 

Ich naiwne marzenia zderzyły się z surową 
rzeczywistością. Możliwości pracy i edukacji 
okazały się bardzo ograniczone, Młodzi nie 
chcieli dzielić losu rodziców. Gorycz upoko- 
rzeń i niezaspokojonych ambicji wyzwoliła 
agresję. Iskrą, która zapaliła lont było zatrzy- 
manie przez policję czarnego, nietrzeźwego 
kierowcy. Gdy policjanci brutalnie potrakto- 
wali brata kierowcy, próbującego wstawić się 
za nim, sytuacja gwałtownie się zaostrzyła. 
Jeszcze lego samego dnia dzielnica stanęła 
w ogniu a przeciwko napastnikom wysłano 
14.500 żołnierzy Gwardii Narodowej. Byli za- 
bici i ranni a straty malerialne sięgały setek 
milionów dolarów. 

Bohaterem lilmowej opowieści jest Robert 
Richardson, początkujący wówczas murzyń- 
ski reporter, aspirant w prestiżowym „Los 
Angeles Times”. Bunt 1965 roku był dla nie- 
go niezwykle dramatycznym doświadcze- 
niem zawodowym i życiowym. Znając dobrze 
środowisko, w którym zrodził się buni, stał 


się głównym reporterem. „L.A. Timesa" prze- 
kazującym informacje z pola bitwy. Już jego 
pierwsze relacje, przedstawiające obiektyw. 
nie i wnikliwie nie tylko przebieg zdarzeń, ale 
lakże ich ilo, uznane zostały przez dużą 
część murzyńskiej społeczności za zdradę. 
Nazwano go sługusem białych. Rozdarty 
między poczuciem etnicznej solidarności a 
wymaganiami zawodowej etyki i marzeniami 
0 wielkiej karierze — nie wycołał się z zada- 
nia. 

Utwór Kevina Hooksa oceniono bardzo 
wysoko za walory filmowe, zwartą dramatur- 
gię i autentyzm, ale przede wszystkim za do- 
iknięcie drażliwego temalu wydarzeń 1965 
roku. 

Recenzent „The Hollywood Reporter" pi- 
sał: „»Fala« nie jest adresowana ani do bia- 
ych, ani do czarnych. Odwołuje się do świa- 
domości moralnej dojrzałych ludzi. Pokazuje 
prawdę brutalną dla obu stron. dla każdego z 
nas”. (kd) 


Heat Wave. USA, 1990, 89'. R: Kevin Hooks. 
W: Blair Underwood (Robert Richardson), 
James Earl Jones (Junius Johnson), Cicely 
Tyson (Ruthana Richardson). 


Zobaczcie 
koniecznie 


DWORZEC DLA DWOJGA 


(Wokzał dla dwoich) 
Niedziela, 8 XI, 23.15, | 
O filmie piszemy obok 


M — MORDERCA (M) 
Wtorek, 10 XI, 20.05, | 
O filmie piszemy na str. 18 


POŻEGNANIE Z BRONIĄ 


(Farewell to Arms) 
Środa, 11 XI, 19.00, II 
O filmie piszemy obok 


Jeśli macie czas... 


SPÓŹNIENI PRZECHODNIE 
Sobota, 7 XI, 18.35, il 

Polska, 1963, 91' 

Nowela I: R: Gustaw Holoubek. W: Kalina 
Jędrusik (Anna), Maria Wachowiak (Zofla) 
Nowela II: R: Andrzej Łapicki. W: Beata Ty- 
szkiewicz (Ala), Jerzy Jogita (chiopiec) 
Nowela Ill idam Hanuszkiewicz. W: Li- 
dia Korsakówka (Sally), Adam Hanuszkie- 
wicz (Pawet) 

Nowela IV: R: Jerzy Antczak. W: Kazimierz 
Opaliński (profesor), Michat Pawlicki (Ro- 
ger) 

Nowela V: R: Jan Rybkowski. W: Alina Ja- 
nowska (Zofia), Krzyszto! Chamiec (Piotr) 
Pięcionowelowa opowieść o paradoksach 
ludzkiego losu, o straconych życiowych 
szansach i niespodziewanych spełnieniach. 


SKRZYDEŁKO.CZY NÓŻKA 


(L'aile ou la cuisse) 
Sobota, 7 XI, 20.05, | 
O filmie piszemy obok 


BLEF COOGANA 


(Coogan's Bluff) 
Sobota, 7 XI, 23.30, | 
O filmie piszemy obok 


UŁAN KSIĘCIA JÓZEFA 
Niedziela, 8 XI, 14.00, I 
O lilmie piszemy obok 


BRACIA MARX 
NA DZIKIM ZACHODZIE 
(Go West) 


Niedziela, 8 XI, 18.35, II 
O filmie piszemy obok 


Bracia Marx 


ZORZA (Havlandet) 

Wtorek, 10 XI, 22.15, Il 

Norwegia, 1990, 82" R: Stein Bjorn. 
Stein Bjorn (Heikki), Arja Saijonmaa (Hil- 
ma), Bjorn Sundquist (Taavl). 

Baśniowa opowieść o żyjącym poza kręgiem 
polarnym chłopcu, który wyrusza na spotka- 
nie zorzy polarnej. 


FALA (Heat Wave) 
Piątek, 13 XI, 22.15, Il 
O filmie piszemy obok 
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LORENZO LAMAS 


KATHLEEN 
KINMONI 


ÓJ. 
SIMPSON 


Sprzedaż hurtowa 
je KIZACWA 


Oto nasza kolejna, jedyna w Polsce Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video. 
„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym pismem video 
ukazującym się CO TYDZIEŃ. Nasza lista najszybciej | najpełniej informuje o 
najlepiej sprzedających się filmach na kasetach video. 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


1. NAGI INSTYNKT (Basic Instinct) Imperial 
2. JFK Ir 
Vision/ 
3. K2 Solopan 
4. DZIKA ORCHIDEA 2 (Wild Orchid 2) Best Film 
5. NIE MÓW MAMIE, ŻE NIANIA NIE ŻYJE 
(Don't Tell Mom the Babysitter's Dead) Imperial 
6. LUDZIE TACY JAK MY (People Like Us) Nesse 
7. CZTEREJ PANCERNI I PIES POLTEL 
8. SZALONA MAŁOLATA (She's Out of Control) ITI 
9. STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŻYCIE POLTEL 
10. LETNIA HISTORIA (A Summer Story) DG Film 
11. WALL STREET Guild 
12. DAWID DG Film 
13. MROCZNA PRZEMOC (Bump in the Night) Starcut 
14. WŁADCA ZWIERZĄT (The Beastmaster) Starcut 
15. MC BAIN Vision 
16. GWIEZDNY OGIEŃ (Starlire) Demel 


17. ŚMIERTELNE ZŁUDZENIA (Deadly Illusion) Nvc 
18. AMITYVILLE 1992 Muvi 
19. DAWNO TEMU W AMERYCE 


(Once Upon a Time in America) Imperial 
20. KARATE KID Ill m 


A oto pierwsza dziesiątka z wielkich tar 
gów Video-Forum w Katowicach odbywają- 
cych się od 23 do 25 października (zorgani- 
zowanych przez FULLMAX): 1. K2, 2. JFK,, 3. 
Dzika orchidea 2, 4. Dawno temu w Ameryce, 
5. Amityville 1992, 6. Ostaini dreszcz, 7. De- 
zerter, 8, Pryszcze, 9. Dłużnik, 10. Szalona 
kamera. 


Film tygodnia 


ucieczkę, ale w ostatniej chwili chłopak 
tchórzliwie wycofuje się uświadamiając 
sobie nieprzekraczalność barier klaso- 
wych. Romans jakich wiele. Ale wpisa- 
ne jest to w zadziwiająco bogaty, pełen 
rodzajowych szczegółów i prawdziwie 
malarski obraz wiejskiego życia. Od 
poetyckiego realizmu ta opowieść 
przenosi się w rejon najczystszego li- 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych, na. 
desłanych nam przez najważniejsze polskie 
hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), Artica 
(Gdańsk), Godrom Il (Szczecin), WIKA (Kato 
wice), Javi (Wrocław), A 8: T (Wrocław), O- 
świata (Katowice), Tamax-Filtom (Poznań), 
Guddel (Bydgoszcz), Seven-video (Łódź), 
Maxim (Rzeszów) oraz danych z sieci IT-- 
Neovision. 


LETNIA HISTORIA 


Dramat, 95' 


Nikt nie robi takich filmów lepiej od 
Anglików (oraz Jamesa Ivory'ego, oczy- 
wiście, który jednak jest najbardziej an- 
gielskim Amerykaninem w dziejach 
kina). Decyduje kulturowa tradycja. 
Mimo wojen, upadku Imperium, fali eg- 
zołycznych emigrantów, Wyspy Brytyj- 
skie potrafiły wytrzymać napór. W wielu 
dziedzinach Anglicy zachowali dumną 
odrębność. Od osiemnastego wieku 
Anglia to na przykład kolebka powieści. 
Na Kontynencie ogłoszono już śmierć 
galunku, tymczasem w wydaniu angiel- 
skim powieść szczęśliwie przeczekała 
wszelkie kryzysy i niszczące ekspery- 
menty aby nadal błyszczeć nieporów- 
nanym mistrzostwem. A jeśli do po- 
wieści w klasycznym kształcie dodać 
wrażliwość kamery, znakomite aktor- 
stwo i wyczucie filmowego rytmu, po- 
wstaje coś takiego jak „Letnia histo- 
ria” 

Literacki pierwowzór („The Apple 
Tree") napisał John Galsworthy, autor 
„Sagi rodu Forsylhe'ów", scenariusz 
jest dziełem pisarki Penelope Mortimer. 
To bardzo prosta historia z początku = 
wieku. Student college'u zatrzymuje się 
w czasie wakacyjnej wędrówki na far- 
mie, po czym zakochuje się i uwodzi 
miejscową dziewczynę. Oboje planują 


Imogen Stubbs i James Wilby 


NIE MÓW MAMIE, 
ŻE NIANIA 
NIE ŻYJE 


Komedia, 106' 


Malka, porządna lecz bezradna, hołdująca 
teoriom liberalnego wychowania, postanawia 
wyjechać za granicę, pozostawiając piąlkę. 
swoich urwisów w różnym wieku pod opieką 
niemal stuletniej niani. Kostycznej staruchy, 
która gotowa jest zamienić rozpoczynające 
Się wakacje w prawdziwe piekło i zaprowa- 
dzić w domu wojskową dyscyplinę... Tu jed- 
nak zaskoczenie. Dziecięcy bunt przeciw no- 
wym porządkom nie zdążył jeszcze nabrać 
wigoru, gdy budząca trwogę niania umarła 

Śtaruchę sprytne dzieciaki porzucają na 
parkingu opodal kostnicy, by uniknąć zbęd- 
nych kłopotów. | hulaj dusza bez kontusza! 
Schludny domek na przedmieściu przybiera 
wygląd jaskini opanowanej przez dzikie ple- 
mię. Prawdziwa klęska zywiołowa dopiero 
jednak nadchodzi: starucha zabrała ze sobą 
do grobu całą gotówkę przeznaczoną na 
dwumiesięczne utrzymanie podopiecznych. 
Siedemnastoletniej Swell przychodzi więc 
poszukać pracy i spróbować narzucić dyscy- 
plinę rozbrykanemu rodzeństwu. 

iKomediowy schemal uległ odwróceniu. 
Historia bunlowników zmuszonych do samo- 
dyscypliny niewąjpliwie posiada morał na 
miarę lat_dziewięćdziesiątych. Protagoniści 
odkryli, że świa! dorosłych składa się nie tyl- 
ko ze swobód, ale i obowiązków oraz że bez- 
troskiemu korzystaniu z dóbr lowarzyszy za- 
zwyczaj wcale nie beziroska praca. 

Reżyser wie jednak doskonale, że drętwy 
dydaktyzm jest filmowo nieznośny — i czyni 
wszystko, by przydać bohaterom niezbędnej 
przebojowości. Już więc po jednym dniu pra- 
cy w barze szybkiej obsługi Śwell uświada. 
mia sobie, że istnieją mniej uciążliwe sposo: 
by zdobywania pieniędzy. W eleganckim ub- 
raniu i z wzorowym choć fikcyjnym życiory- 
sem zgłasza się do wielkiego koncernu. Tam 
próbuje sobie radzić, pokrywając brak pro: 
fesjonalizmu bezczelnością. Teraz obśmiany 
zostaje świat dorosłych, który - mam takie 
wrażenie — coraz bardziej dziecinnieje i tylko 
nadętą powagą i brakiem fantazji odróżnia 
się jeszcze od rzeczywistości małolatów. 


JERZY USZYŃSKI 

(FILM, 16/92) 

Don't Tell Mom the Babysitter's Dead. USA, 

1991. R: Stephen Herek, W: Christina Ap- 

plegate, Joanna Cassidy, John Getz, Keith 
Imperia. 


ryzmu, czyniąc ze zmysłowej, gorącej 
miłości jakby element pejzażu, na tle 
muzyki najwyraźniej zachwyconego 
Francuza, Georgesa Delerue. Tradycja 
brytyjska czerpie siłę także z tego, że 
podobny pejzaż czy kamienne domos- 
twa — farmy w dolinie istnieją naprawdę, 
w pełni autentyczne, wnosząc na ekran 
szczególną aurę, której nie stworzy naj- 
lepsza nawet dekoracja. A jest jeszcze 
zjawiskowa Imogen Stubbs, nie skala- 
na żadną manierą aktorską, szczera aż 
do bólu i piękna. Wystarczyłoby tego 
na godny polecenia film, ale warto jesz- 
cze zwrócić uwagę na fabularną ramę, 
która nadaje tej historii nie tylko gorycz, 
lecz i nieco inną perspektywę. Były ko- 
chanek zatrzymuje się po latach pełen 
winy nad grobem porzuconej, ale po- 
tem przez jedną krótką chwilę widzi 
młodzieńca ze strzelbą w drodze na po- 
lowanie. To ich syn. Dorodny, jasny, 
emanujący radością pojawia się niby 
znak, który można odczytać tylko w je- 
den sposób; jako możliwość innego, 
pełniejszego życia poza niewolą kon- 
wenansu. Bohater nie miał i nadal nie 
ma odwagi aby z tej możliwości skorzy- 
stać, ale to nie znaczy, że została prze- 
kreślona. To życie toczy się przecież 
obok, tyle że jest tematem innej opo- 
wieści. » 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
A Summer Story. Anglia, 1988. R: Piers 
Haggard. W: James Wilby, Imogen Stubbs, 
Ken Colley, Sophle Ward, Susannah York. 
DGFilm. 


ViDED 


DZIKA ORCHIDEA 2. 
SMUTNA 
OPOWIEŚĆ O BLUE 


Dramat erotyczny, 100" 


Zalman King twardo obstaje przy kinie ero- 
tycznym. Autor scenariusza do „Dziewięć i 
pół tygodnia” Adriana Lyne'a, od kilku lat 
próbuje sit jako reżyser, choć ze zmiennym 
szczęściem. „Two Moon Junclion" z Sherilyn 
Fenn szokowało, „Dzika orchidea” była ma- 
nieryczna i nudna, a jej gwiazdor, zblazowany 
Mickey Rourke, uważał, że nie musi grać, 
skoro samą swoją obecnością na ekranie 
wyświadcza wszystkim ogromną łaskę. Dwa 
lala późniejsza „Dzika orchidea 2" nie po- 
twierdza, na szczęście, powszechnej opinii, 
że tzw. kontynuacje muszą być gorsze od 
pierwowzorów. Tym razem na odwról: druga 
Część jest o wiele lepsza od pierwszej, Oczy: 
wiście, opowieść o upadłej dziewczynie, któ- 
rej miłość dwóch mężczyzn daje szansę po- 
wrolu do normalnego życia, jest banalna, ale i 
wzruszająca. 

Młodziutka Blue po śmierci ojca, nie mając 
środków do życia, Irafia do eleganckiego 
burdelu w Kalifornii. Z miejsca robi lurorę, 
stając się coraz lepszą i bardziej wyralinowa- 
ną kochanką miejscowych polityków i milio- 
nerów. Jednak pod wpływem miłości do ró- 
wieśnika decyduje się na ucieczkę, w której 
pomaga jej zakochany w niej ochroniarz z 
burdelu. Rzecz jasna, właścicielka przybytku 
nie chce pogodzić się z ulratą ulubienicy 
swoich klienlów.. Historia jakby żywcem 
przeniesiona z pierwszego lepszego roman- 
sidła. Nie zabrakło nawet happy endu głoszą. 
cego potęgę czystej miłości. Ale przecież jest 
Coś w lilmie Zalmana Kinga, co sprawia, że 
największą nawet dawkę lukrowanego kiczu 
przełykamy gładko. Z pewnością King stał 
się mistrzem w budowaniu nastroju zmysło- 
wości i pewnego falalizmu, Jego filmy są co- 
raz bardziej wysmakowane plastycznie, a 
każdy szczegół kadru jest dopracowany, co 
widać zwłaszcza w „Dzikiej orchidei 2”. His- 
toria Blue została opowiedziana błyskotliwie 
i. co lu kryć, z nerwem. Szkoda tylko, że Zal- 
man King nie darował sobie pseudofilozo- 
licznych wywodów na temat seksu i życia 
rodem z „Emmanuelie” 

Miał King tym razem szczęście do aktorów. 
Wendy Hughes jest znakomiła w roli demo- 
nicznej burdel-mamy, Robert Davi przekonu- 
je jako łajdak o złotym sercu, ale najważniej- 
Sza jest Nina Siemaszko, zmienna niczym ka- 
meleon. Jako Blue potrafi być wzruszająco 
niewinna i bezbronna, by w chwilę potem 
zmienić się w zepsutą do szpiku kości, pełną 
agresywnego erotyzmu femme falale. To chy- 
ba najlepsza kobieta-dziecko od czasu Bri- 
gitte Bardot. Myślę, że jesteśmy świadkami 
narodzin nowej gwiazdy. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Wild Orchid 2. Blue Movie Blue. USA, 1991. 
R: Zalman King. W: Nina Siemaszko, Wen- 
dy Hughes, Tom Skerritt, Robert Davi, 
Brent Fraser. Best Film. 
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silne poczucie własnej 
wartości, ale zawsze 
okazuje względy oto- 


czeniu, jest dystyngo- 
wany i nienagannie elegancki. Skrywa 
emocje i rzadko się śmieje. Choć nie 
urodził się w zamku, nie chodził do żad- 
nej z renomowanych angielskich szkół 
dla chłopców, ma duszę i wygląd bry- 
tyjskiego arystokraty. 

Tak naprawdę Jeremy Irons pocho- 
dzi z klasy średniej. Jest synem zarząd- 
cy ziemskiego, od urodzenia (19 IX 
1948) wychowywał się na farmie w Co- 
wes, na wyspie Wight. Warunki, w ja- 
kich dorastał — bliskość przyrody, moż- 
liwość żeglowania — rozbudziły w nim 
wrażliwość i wyobrażnię. Od najmłod- 
szych lat chciał być weterynarzem, ale 
na studia się nie dostał, natomiast za- 
czepił się w Marlowe Theatre w Canten- 
bury jako pomocnik sceniczny. Miał 19 
lat i uległ bez reszty czarodziejskiej at- 
mosferze teatru i Szekspirowi. Odezwa- 
ły się wszystkie tajone namiętności i 
pragnienia; postanowił, że zostanie ak- 
torem 

ŁAGODNE OCZY 

W Cantenbury nie dano mu jednak 
szansy wejścia na scenę. Zapisał się na 
kursy aktorskie Old Vic w Bristolu. Nie- 
bawem przyszedł pierwszy sukces — 
rola Judasza w musicalu „Godspell”, 
gdzie z wielkim powodzeniem nie tylko 
śpiewał ale i tańczył. Na musicalową 
scenę po dziś dzień wraca bardzo chęt- 
nie. W 1980 roku pojawił się po raz 
pierwszy w kinie, w epizodzie filmu „Ni- 
żyhski” Herberta Rossa. 

Prawdziwe zainteresowanie kinem i 
od razu status międzynarodowej gwiaz- 
dy przyniosła mu „Kochanica Francu- 
za” (1981) Karela Reisza. Stała się rzecz 
niezwykła. W przeciwieństwie do wielu 
aktorów teatralnych, którym praca 
przed kamerą nastręcza mnóstwo pro- 
blemów, u Ironsa przejście ze sceny na 
plan filmowy nastąpiło bezboleśnie. Po- 
dobnie, jak było to z Peterem O'Toole 
czy Albertem Finneyem, właśnie kla- 
sycznemu przygotowaniu zdobytemu w 
teatrze zawdzięcza wyjątkową pozycję, 
jaką zajął w kinie. W filmie Reisza z rów- 
ną swobodą porusza się w dziewiętna- 
stowiecznym kostiumie, jako Charles 
Smithson i jako współczesny aktor gra- 
jący jego rolę, przenoszący do prywat- 
nego życia uczucie zrodzone między 
nim a filmową partnerką. W „Kochani- 
cy..." dał próbkę środków, jakimi będzie 
kreślił wyraziste postaci swoich boha- 
terów w późniejszych filmach. Jego 
zdaniem w teatrze klucza szukać trzeba 
w słowach, w filmie — w chwilach mil- 
czenia. Porozumienie nie wymaga stów. 
O wiele ważniejsza jest mowa ciała. 

Kariera filmowa, jaką zrobił, jest dla 
niego samego niespodzianką. Po „Ko- 
chanicy Francuza” dostał wiele propo- 
zycji, wszystkie jednak powielaty typ ro- 
mantycznego kochanka. — Ludzie trak- 
tują mnie jak aktora romantycznego, 
nadającego się do filmów historycz- 
nych. Mam pociągłą twarz, łagodne 
oczy. Jestem wysoki i dobrze noszę 
kostium. Aby uciec od zaszutladkowa- 
nia przyjął rolę u Skolimowskiego: w 
1982 powstała „Fucha” („Moonligh- 
ting”) o Polakach pracujących „na czar- 
no” w Londynie w grudniu '81. Irons gra 
kierownika grupy remontującej mie- 
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szkania, jedynego, który zna angielski. 
Załaja przed przyjaciółmi wiadomość o 
stanie wojennym, żeby w spokoju 
skończyli robotę. Irons tworzy postać 
człowieka napiętego wewnętrznie, który 
pod pozorami spokoju i opanowania 
toczy walkę z sobą samym. Jednak 
sam dość jednoznacznie skomentował 


„Znowu w Bridshead" 


udział w tym filmie: — Każdy aktor ma 
swój teren, po którym porusza się swo- 
bodnie. Rola u Skolimowskiego była 
próbą przekroczenia tego terenu. 
Wrócił więc na swoje poletko. W nis- 
kobudżetowej „Zdradzie” („Betrayal", 
1983) Davida Jonesa, opartej na sztuce 
Harolda Piniera zagrał cynicznego, za- 
biegającego o względy tej samej kobie- 
ty rywala Bena Kingsleya. Po dziś dzień 
uważa, że było to jego największe wy- 
zwanie aktorskie w kinie. — Nigdy nie 
identyfikuję się z rolą, ponieważ jestem 
tylko aktorem. Normalnie przyjeżdżam 
na płan w stanie, który nazwałbym pół- 
przygotowaniem, z niemal dziecięcą 


naiwnością, wiedząc jednocześnie, co 
zdarzyło się i zdarzy mojemu bohatero- 
wi. Tylko do „Zdrady” przygolowywa- 
tem się przed rozpoczęciem zdjęć, a i 
tak do końca towarzyszyło mi uczucie, 
że jestem nie przygotowany. 


Z PARYŻA NAD AMAZONKĘ 
Kiedy zadebiutował na Broadwayu w 


sztuce Toma Stopparda „The Real 
Thing" (To, co prawdziwe), krytyka do- 
słownie szalała. Otrzymał w sezonie 
1983/84 szereg nagród, w tym najbar- 
dziej prestiżową Tony Award. Broad- 
way leżał u jego stóp. Zaskoczył jednak 
wszystkich, przyjmując po długich na- 
mowach główną rolę w „Miłości Swan- 
na", ekranizacji jednej z części Prousto- 
wskiego cyklu w „Poszukiwaniu straco- 
nego czasu”. Miał wątpliwości, czy jako 
Anglik podoła postaci tak mocno osa- 
dzonej we irancuskiej kulturze. Volker 
Schlóndorfi nie chciał jednak mityczne- 
go Swanna i opierał swoją koncepcję. 
filmu właśnie na obsadzeniu aktora 
spoza Francji. Okazało się, że miał ra- 


cję. i choć film nie był sukcesem kaso- 
wym, potwierdził aktorską klasę Ironsa. 
Twarz naznaczona cierpieniem ale i iro- 
nią. oszczędna mimika uczyniły ze 
Swanna postać wielowymiarową. 


Sukces wepchnął Ironsa do starej 


szulladki z napisem „romantyczny ko- 
chanek". Postanowił walczyć z tym 


Fot. KAPA 


wyobrażeniem i za sprawą dwóch ko- 
lejnych ról w pewnej mierze mu się to 
udało. W 1984 zagrał Charlesa Rydera 
w „Znowu w Brideshead”, ekranizacji 
powieści Evelyna Waugha, którą brytyj- 
Ska krytyka określiła mianem najambit- 
niejszego serialu telewizyjnego. Irons 
rozwinął tu sztukę niedomówień i ope- 
rowania ciałem do periekcji. Jego Char- 
les jest postacią subtelną i zagadkową. 
Zbudował wokół siebie mur, za który 
nawet najbliżsi nie mają dostępu. Aktor 
sięgnął do własnych przeżyć: — Zosta- 
łem wychowany na lakiego człowieka 
jak Charles: skrywającego uczucia, ci- 
chego, doskonale dopasowującego się 
do otoczenia, który nawet w najtrudniej- 


szych okolicznościach wykazuje — jak 
to mówią Anglicy - creamy English 
charm (powierzchowny urok). 

Potem była nagrodzona Złotą Palmą 
w Cannes „Misja” (1984) i rola jezuity, 
przy której nawet wspaniała kreacja Ro- 
berta De Niro nieco zbladła. Irons po 
mistrzowsku pokazał walkę między e- 


mocjami a nakazem obowiązku w sy 
tuacji prowadzącej ku tragedii 


Żadne jednak, nawet największe, 
sukcesy w kinie nie zdołały oderwać go 
na dłużej od teatru. Właśnie ta stała, 
wysoka pozycja wśród aktorów brytyj- 
skich czyni z niego arystokratę w świe- 
cie filmu. Może sobie pozwolić na przyj- 
mowanie tylko tych propozycji, które 
uzna za wyjątkowe. W ciągu niespełna 
ćwierć wieku kariery teatralnej wystę. 
pował na wszystkich prestiżowych sce. 
nach w Wielkiej Brytanii: Old Vic, 
Young Vic Theatre i The New Shake 
speare Company. Najwyżej ceni sobie 
repertuar Szekspirowski (do najwięk: 
szych jego osiągnięć należą role Lear. 
tesa i Ryszarda Il). Znajduje czas, by 
wystąpić z żoną, aktorką z Royal Sha: 
kespeare Company, Sinead Cusack, z 
którą dzieli szczęśliwe życie od 14 lal. 
W tej bowiem sferze także zachowuje 
się jak dżentelmen: żadnych plotek, ro. 
mansów, skandali, mimo iż charakter 
granych przez niego ról łatwo im sprzy. 
ja. Każdą wolą chwilę spędza z Sineadi : 
dwoma synami: 12-lenim Samem i 6- 
letnim Maxem na farmie w Berkshire, w 
Anglii. Pilotuje sportowy samolot, gra w 
rugby albo jeździ konno. 


NIEPOKOJĄCA DWOISTOŚĆ 


Jest jednak w naturze Ironsa jakaś 
tajemnica, jakieś dziwne rozdwojenie, 
które każe widzowi współczuć, a jedno 
cześnie lękać się tego, co kryje się za 
nieprzeniknioną warzą. Jakaś o- 
schłość, brak litości, okrucieństwo? 
Niepokojącą dwoistość ujawnił w „Bliź. 
niakach” Davida Cronenberga w po 
dwójnej roli demonicznych braci 


: z Ornella Muti 


Ale Oscara '91 za najlepszą rolę mę. 
ską i Złoty Glob otrzymał za kreację 
bardziej dla siebie typową: człowieka 
chłodnego, _„ieprzeniknionego, który 
zmusza otoczenie do nieustannej czuj- 
ności. „Reversal of Fortune", historię 
procesu Duńczyka, Klausa von Bulowa, 
oskarżonego przez żonę (Glenn Close) 
o usiłowanie zabójstwa przez podanie 
środków tarmakologicznych, oparto na 
autentycznych wydarzeniach. Jeremy 
nigdy nie spotkał się z Bulowem i nigdy 
nie interesowało go, co zdarzyło się na- 
prawdę. Nie próbował też oceniać swe- 
go bohatera. Ten chłodny obiektywizm 
bez zaangażowania robi wrażenie jego 
aktorskiego credo. Ale okazuje się 
nieoczekiwanie skuteczny: któż lepiej 
od Ironsa potrafi wciągnąć nas w roz- 
wiązywanie zagadek mrocznych tajem- 


nic ludzkiej duszy? 
MAGDALENA 
ŁUKÓW 


Robert De Niro 


DAWNO TEMU 
W AMERYCE 


Dramat gangsterski, 229" 

Ta olśniewająca łamiątówka o operowej kon- 
strukcji, ten film-sen, gorące wyznanie wiary 
w magię kina (a zarazem ironiczna opowieść 
0 wpływie kina na rzeczywistość i psychikę. 
bohaterów), pomimo swej kunszłownej i os- 
ientacyjnie sztucznej konstrukcji, jest ulwo- 
rem pełnym emocji. Przede wszystkim ze 
względu na lemal. Sergio Leone za punki 
wyjścia wziął autobiogralię drobnego żydo- 
wskiego gangstera, Davida Aaronsona, dzia- 
lającego w latach 30. Książka — jak twierdził 
sam Leone — nie ma walorów literackich, ale 
przynosi lascynujący obraz człowieka prze- 
granego, który zdradził jedyną wartość, jakiej 
starał się być wierny: przyjażń. 

Leone iralnie określił swój lilm jako „„itzge 
raldowski, w którym przemoc stapia Się z ro- 
mantyzmem”. Doskonały do _ przekazania 
lego stanu ducha bohatera jest Robert De 
Niro, który potrali świelnie ukazać sprzeczne 
uczucia nim largające i tworzy kolejny portret 
melancholijnego _antybohatera, chwilami 
wręcz odstręczającego, a za momeni budzą- 
cego współczucie i sympatię. „Noodles”, tak 
go w filmie nazwano, jest pełen poczucia 
winy | wylrwale poszukuje prawdy o sobie. 
Wydaje mu się, że zdradził przyjaciela, Maxa 
(James Woods), choć ich przyjażń prze- 
ksziałcała się często w bezliłosną walkę o 
władzę, kobietę, o miejsce na górze. „Nood- 
les" czuł się wykorzystywany przez” Maxa, 
pełnego paranoicznej energii, a jednocześ- 
nie zdolnego bardziej niż „Noodles” do kom- 
promisu, czym ten ostatni gardzi. „Noodles” 
jest samotnikiem i obca mu jest taktyka, obcy 
jest wyrafinowany podstęp. Dlatego poczucie 
odrzucenia wyzwala w nim agresję, jak w 
skrzywdzonym dziecku. Najlepiej ilustruje to 
długa sekwencja rozpaczliwych zalotów 

Noodlesa" do Debory (Elizabeth McGo- 
Verm), zakończona gwałtem w taksówce. 

Max jest pozornie zupełnie odmienny od 
„Noodłesa”, ale łączy ich lęsknota za szczął- 
kami honorowego kodeksu. Właśnie dlalego 
poprosi „Noodlesa”, by go ukarał za zdradę. 
Nie mamy jednak pewności, czy Max z Sek- 
wencji finałowej nie jest postacią isiniejącą 
już tylko w znarkotyzowanej wyobraźni przy- 
jaciela. Nie dojdzie do ostatecznego poje- 
dynku, Max zniknie jak duch. A może w lej 
„krainie zapomnienia i śmierci” — jak nazwał 
Swój film Leone — oczyszczenie jest niermoż- 
liwe? Jakże trudno, mimo wszystko, zabić 
przyjaciela 

RAFAŁ WILKUSZ 
Once Upon a Time in America. USA, 1983. 
R: Sergio Leone. W: Robert De Niro, James 
Woods, Elizabeth McGovern, Treat Wil- 
liams, Tuesday Weld, Burt Young, Joe Pes- 
ci. Imperial. 


CAŁY TEN ZGIEŁK 


Dramat muzyczny, 123' 

„Czas na przedstawienie” — mówi do swoje- 
go odbicia w lustrze reżyser Joe Gideon (Roy 
Ścheider), gdy już połknie pigułki pobudzają- 
ce i za pomocą kropli przywróci blask prze- 
krwionym oczom. Joe przygotowuje nową 
premierę na Broadwayu i ma mnósiwo pracy. 
Joe jest umierający. 
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Oczywiście, mógłby zwolnić. Pracy ma za 
dużo. Trzy kobiety naraz — eks-żona, przyja- 
ciółka i jakaś tancerka — to też trochę za 
dużo. W takiej sytuacji, nie sposób kogoś nie 
zranić. Przyjaciółka wpada do mieszkania w 
chwili, gdy Joe przyjmuje od tancerki „dowo- 
dy wdzięczności” za angaż. „Powinnam była 
zadzwonić” — tłumaczy się Joemu, jakby to 
ona była winna. Jest jeszcze czwarta kobieta: 
dama w bieli o zmysłowym uśmiechu Jessiki 
Lange. którą Joe widuje coraz częściej. 

Czy można zrobić dramat muzyczny o u- 
mieraniu? Do czasu lilmu Boba Fosse'a wy- 
dawało się lo niemożliwe, wręcz obrazobur- 
cze. A przecież „Cały ten zgiełk” jest filmem 
bliskim doskonałości co najmniej pod kilko- 
ma względami. Nie tylko ze względu na ory- 
ginalność tematu i jego niezwykłe potrakto- 
wanie. Towarzysząc Joemu, mamy okazję 
Obserwować kulisy realizacji spektaklu, po- 
dziwiać układy baletowe tworzone przez Sa- 
mego Fosse'a. Patrzymy też oczami Gideona 
na Specyliczne aklorskie środowisko, nęka- 
ne chorobliwą ambicją, zawiścią, strachem. 
Bez tych lęków nie byłoby sławy Broad- 
wayu, ale pewnie wiele osób żyłoby znacznie 
dłużej 

To również, w moim odczuciu, najlepsza 
rola Roya Scheidera, aktora niezwyklego, 
który zagrał niestety w zbyt wielu nieważnych 
filmach i od lat angażowany jest głównie do 
sensacyjnych produkcji średniego lotu. W fil- 
mie „Cały len zgiełk” osiągnął szczyt swoich 
umiejętności i siły wyrazu; jego gra w sce- 
nach rozgrywających się w szpitalu robi 
wstrząsające wrażenie. 

Joe Gideon chyba wie, że umiera. Może 
zdał sobie z lego sprawę w chwili, gdy pa- 
mięć podsunęła mu wspomnienie jego włas- 
nej kompromitacji w czasach, gdy był mło- 
dziutkim tancerzem w podrzędnym klubie? W 
każdym razie, nie próbuje uciec białej damie. 
Osiągnął wszysiko, o czym marzył. Tych, któ. 
rzy go kochali — zawiódł i lego już nie może 
naprawić. 

„Witaj pustko, chyba mogę już umrzeć” 

ANNA WDOWIŃSKA 
AlI That Jazz. USA, 1979. R: Bob Fosse. W: 
Roy Schelder, Anne Relnking, Jessica Lan- 
ge, Erzsebet Foldi, Roland CIift 
Gorman. Guild. 


W środku Roy Scheider 


WŁADCA MUCH 


Dramat, 90' 

Cywilizacja ukazuje swe okrutne oblicze. Zo- 
slają obnażone ludzkie skłonności do domi- 
nacji, destrukcji i zła. Piekło jest w nas i nie 
ma od niego ucieczki. To główne tezy najpo- 
pularniejszej powieści brytyjskiego noblisty 
(1983) Williama Goldinga, która nie jest jed- 
nak rozpaczliwym manifestem pesymizmu. 
„Władca ruch” (pierwsze wydanie 1954) nie 
jest efektowną, moralizującą przypowiastką, 
poddającą się łatwej interpretacji. Z tym u- 
tworem krytyka miała kłopoty. Po publikacji 
atakowano ją za lo, że „zbylnio pachnie ale- 
gorią”, a w 10 lat później ci sami krytycy po- 
równywali ją do „Jądra ciemności” Josepha 
Gonrada chwaląc za wyobraźnię, subielność 
i siłę, Trzeba pamiętać o sięgających aż Biblii 
metalorach, którymi operuje Golding. „Wład- 
ca much” oznacza Belzebuba. 

W 1963 z powieścią zmierzył się reżyser 
tealralny Peter Brook i odniósł znaczący suk- 
ces. Jego „Władcę much” można było uznać 
za atak na kastowe brytyjskie społeczeństwo, 


za rozprawę o słabościach demokracji, za 
przerażający obraz rozpadu kultury w obliczu 
dzikości, za zakweslionowanie Darwino- 
wskiej lezy o ewolucji galunków. W 27 lat 
później powstała nowa wersja, uwspółcześ- 
niona. Film nakręcono w Stanach, reżysero- 
wał Anglik. Harry Hook. Niestety, nowy 
„Władca much” jest tylko częściowym suk- 
cesem, pomimo slaranności realizacji i do- 
brej gry młodziutkich aktorów. Chodzi nie o 
bliską apokaliptyczną przyszłość po wojnie 
nuklearnej (jak u Brooka) i nie o angielskich 
chłopców z ekskluzywnej szkoły, lecz o ame- 
rykańskich kadetów. Opowieść jest nawet 
sprawniej opowiedziana, ale mniej w niej za- 
gadkowości, za to więcej — atrakcyjnie poda- 
wanych ale chwilami niezbyt przekonywają- 
cych dialogów. Przesunięcie akcentów w sto- 
sunku do książki Goldinga okazało się dość 
niebezpieczne. Na czoło wysuwa się historia 
o klęsce demokratycznego systemu i triumiie 
władzy opartej na strachu i autorytecie przy. 
wódcy, manipulującego lękiem zwolenni- 
ków. 

Decyzją, która dodatkowo zachwiała rów- 
nowagę filmu, było użycie koloru. Bajkowe 
piękno wyspy — usprawiedliwione w pier- 
wszej części ukazującej rzekomy raj — później 
slaje się konwencją, niemal jak z Disneyo- 
wskich lilmów przyrodniczych i nie zmienia 
się nawet w końcowej części, gdy szaleje 
zniszczenie i zamienia wyspę w martwą de- 
korację. Powiew zła odczuwamy, lecz to zło 
wydaje się często ujęte zbył jednostkowo i 
banalnie, Mimo wszystko... lilm budzi niepo 
kój. Jak oczy martwej świni, po której głowie 
spacerują muchy. Jak oczy diabła. Nasze 


s TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Lord of the Flies. USA, 1990. R: Harry 
Hook. W: Paul Balthazar Getty, Chris Furrh, 
Daniel Pipoly, Andrew Taft, Eduard Taft, 
Gary Rule, Bob Peck, Michael Greene. So- 
lopan/Film Centrum - Vision. 


CZŁOWIEK 
Z TATUAŻEM 


Komedia, 90" 
Bogaty handlarz dzieł sztuki (Louis De Fu. 
nós) przypadkiem odkrywa, nieznany obraz 
Amadeo Modiglianiego: taluaż wykonany na 
plecach byłego żołnierza Legii Cudzoziem- 
skiej (Jean Gabin). Handlarz chce obraz 
sprzedać Amerykanom, ale lralia na opór 
„nosiciela” dzieła, niedźwiedziowalego pana 
Dubois, Film pomyślano jako popis dwóch 
gwiazdorów, zachowując zbawienną równo- 
wagę między popisowymi partiami dobrze 
zróżnicowanych postaci. De Funós jest rze- 
czywiście zabawny i nie popada w zbylnią 
błazenadę, a Gabin został zmuszony do oka- 
zania większego niż zwykle komediowego 
wigoru. Jego „nadworny” reżyser Denys de 
la Patielliere robotę wykonał ze zwykłą sobie 
prolesjonalną, nieco anonimową zręcznoś- 
cią, nie pozbawioną jednak elegancji 

Może razić niezbyt prawdopodobne psy- 
chologiczne zakończenie, ale nie zapominaj- 
my o czasie (1968), w którym film powstał. 
Satyra, czasem dotkliwa, dotyczy łapczywych 
i powierzchownych mieszczan, Amerykanów 
chcących przehandlować Irancuską kullurę 
czy bufonowatych urzędników państwowych 
nie rozumiejących „ducha tradycji”. Właśnie 
— radycji! Ten film jest pochwałą arystokracji, 
patriotycznych cnót oraz konserwatywnego 
sposobu życia. Oczywiście, nie brak tu pew- 
nej ironii. Legionista Dubois, potomek szla- 
chackiego rodu i właściciel zaniedbanego 
zamczyska, uważany jest powszechnie za 
dziwaka. Ale w powierzchownym świecie, 
gdzie króluje kult pieniądza, amerykanizacja i 
radykalne idee, Dubois jest jedyną postacią 
zachowującą równowagę ducha i — pomimo 
dziwactw — godność. W finale oczarowuje 
zachłannego mieszczucha. Oczywiście nie 
sposób traktować lego konserwatywnego 
eskapizmu zbyt serio. (tj) 
Le tatoue. Francja, 1968. R. Denys de la 
Pattelliere. W: Louis de Funós, Jean Gabin, 
Dominique Davray, Lyne Chardonet, Joe 
Warfield. Arathos. 


PŁONĄCE ŁÓŻKO | 


Obyczajowy, 90' 
Włosy bez połysku, sina twarz, krzywe zęby: 
najatrakcyjniejszy „Aniołek Charliego”. czyli 
Farah Fawcell, w doskonałej charakteryzacji 
Freda Blau jest tu nie do poznania. Aktorskie 
walory sygnalizujemy zwykle przy końcu re- 
cenzji, ale lym razem irzeba od lego zacząć, 
bo „Płonące łóżko” jest tak dobrym filmem 
tylko dzięki grze Farah. Za rolę maliretowanej 
żony, która doprowadzona do ostateczności 
dopuszcza się morderstwa, otrzymała nomi- 
nację do Emmy w 1984. Bez niej dramatycz- 
na historia małżeństwa, pokazana w tym lil- 
mie, ani pod względem treści ani konstrukcji 
nie zastugiwałaby na wyróżnienie 

Francin, jak wiele Amerykanek, wychodzi 
za mąż i poświęca się całkowicie domowym 
obowiązkom. Ma jednak pecha, bo Iraliła na 
nieudacznika, alkoholika i psychopatę, który 
swoje życiowe niepowodzenia odreagowuje 
na żonie. Scenarzyści poważnie naruszyli za- 
sady dramalurgii, eksponując na początku 
kulminacyjną scenę. Tak się często robi w fil- 
mach telewizyjnych. by od razu uchwycić u- 
wagę widzów. Polem akcja rozwija się wolno 
w jedynym, z góry wiadomym kierunku. Mo. 
żna by wylknąć reżyserowi jeszcze kilka kik- 
sów dramaturgicznych. Narastający konliki 
między Francin i jej mężem ilustrowany jest 
serią niemal bliźniaczych scen bicia i mole- 
stowania, przeplalanych scenami równole- 
głego wąlku pobytu Francin w więzieniu, Ale 
w gruncie rzeczy to się nie liczy. Cała akcja 
rozgrywa się na twarzy Farah. Zapominamy o 
wszystkich wadach w obliczu wielkiej aktor- 
skiej kreacji. luk) 
The Burning Bed. USA, 1984, R: Robert 
Greenwald. W: Farah Fawcett, Paul LeMat, 
Richard Masur. Lion. 


Farah Fawcett 


KIJANKA 
I WIELORYB 


Przygodowy, 100' 
Dalne powinnabyłaurodzićsięsyrenką:wspa- 
niale pływa i ma fantastyczny słuch. Dwuna- 
stoletnia dziewczynka słyszy niezwykłą „mu- 
zykę” wielorybów. „Kijanka i wieloryb” lo opo- 
wieść o przyjaźni dziecka ze zwierzętami, uka- 
zuje — co niezwykłe - równoprawnych partne- 
rów. Dalne nie tylko słucha, ale także gra wie- 
lorybom a w razie potrzeby potrali nawet po- 
móc tym gigantycznym stworzeniom. Zasady 
filmu fabularnego zmusiły jednak twórców „Ki- 
janki i wieloryba” do wpisania popisów dziew. 
Czynki i zwierząt w jakąś akcję. Niezbyt sięj 
wysilii. Stary Dwór, w którym mieszka Dane 
ma być przekształcony w luksusowy ośrodek, 
wypoczynkowy, a załoka zamieniona w gigan.. 
tyczne akwarium. Ukochany dellin odpłynie na 
zawsze, wieloryby przestaną Śpiewać. 
Oglądamy film traktując tę historię jako. 
mało istotną obudowę właściwego wątku i 
palrząc przede wszystkim na Fanny Lauzier 
Dalne i jej przyjaciół. Trudno oprzeć się za- 
chwytowi dla talentu małej aktorki, odkrytej 
dla filmu przez węgierską realizatorkę Martę 
Mószaros w „Czerwonym kapturku”. Pewno 
będzie aktorką, choć dla delfinów lepiej, żeby 
została biologiem. (aws) 
Tadpole and the Whale. Francja-USA, 1988. 
Jean-Claude Lord. W: Fanny Lauzier, 
Marina Orsini, Jean Lajeunesse, Lise 
Thouin, Denis Forest. Vision. 
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WIELKI 
WŚCIEKŁY JOHN 


Sensacyjny, 95' 


Ten film jest wzruszająco skromny i prostoli 
nijny, co pozwala wybaczyć nieprecyzyjną 
konstrukcję fabuły i ubóstwo inscenizacji 
Reżyser Bum Kennedy to uznany specjalista 
od „małych, dobrych filmów". Okres świet- 
ności przeżył na przełomie lat 60. i 70. reży- 
serując serię oryginalnych westernów: „Po- 
pierajcie swojego szeryfa", „Hannie Caul- 
der”, „Witajcie w Ciężkich Czasach”. Łączy 
elementy staroświeckie — upodobanie do ru- 
basznego humoru, obsadzania ról drugopla- 
nowych sprawdzonymi aktorami charaktery- 
stycznymi, styl fotografii i kompozycji kadru 
nawiązujący do filmów Johna Forda — ze 
skłonnością do demitologizacji bliską „anty- 
westernom" i wprowadzania zaskakujących 
rozwiązań labularnych. Z czasem te obrazo: 
burcze elementy w filmach Kennedy'ego tra- 
iły na znaczeniu i sile, zwłaszcza że reżyser 
zaczął pracować głównie dla telewizji i coraz 
rzadziej dopuszczano go do pracy nad sce- 
nariuszem. 

„Wielki, wściekły John” zachowuje część 
walorów dawnego stylu Burta Kennedy'ego. 
sprawia jednak wrażenie filmu kręconego 
przez starego, nieco sentymentalnego czło- 
wieka tęskniącego za światem harmonijnym, 


co często przejawia się w przesadnym senty- 
mentalizmie. Emerytowany szery! Cletus 
Morgan mieszka w zacisznym domu, gdzieś 
w Luizjanie. Na wieść o porwaniu córki przez 
tytułowego Johna, jeszcze raz wyrusza do 
akcji w towarzystwie wiecznie zapijaczonego. 
przyjaciela i wiernego psa. Ważniejsze niż 
konwencjonalna historia pościgu wydają się 
sprawy uczuć: dojrzewanie szeryła-samotni- 
ka Morgana do ojcostwa, przyjażń Morgana i 
Jake'a czy wreszcie bralerska miłość Alvina i 
Billy'ego. Film niebezpiecznie zbliża się do 
granic poczciwej, ale nużącej disneyowskiej 
lormuty tzawej opowiastki rodzinnej. Są jed- 
nak elementy świadczące o reżyserskiej in- 
dywidualności. Zwłaszcza rzadkie dziś wy- 
czucie dramaturgicznej lunkcji pejzażu i jakby 
mimochodem uchwycony obraz prowincjo- 
nalnej Ameryki; peryleryjnych dróg, małych 
moteli, zapomnianych sklepików i stacji ben- 
zynowych. Są wreszcie dwaj niezawodni ak- 
torzy charakterystyczni, starzy kumple reży- 
sera. Bo Hopkins, który ku zadowoleniu wi- 
downi od dwudziestu lat gra tę samą rolę - tu 
jest znowu psychopatycznym, pałającym żą- 
dzą odwetu kryminalisią, neurastenicznym i 
nieodparcie zabawnym. Westernowy weteran 
Jack Elam w roli wiecznie pociągającego 
whisky Jake'a bez trudu przykuwa uwagę 
niesamowicie wytrzeszczonymi oczami i gło- 
sem niczym syk zgłodniałego grzechotnika. 
Na doskonale pasującą ilustrację muzycz- 
ną składają się utwory klasyków country 
Ricky Skaggsa i Willie Nelsona, a także tytu- 
towa chwytliwa ballada wykonana przez 
Charlie Daniels Band z niezwykłym wyczu 
ciem balladowo-knajpianego stylu. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Big Bad John. USA, 1984. R: Burt Kennedy. 
W: Jlmmy Dean, Ned Beatty, Bo Hopkint 
Jack Elam, Romy Windsor. NVC. 


NEPTUN VIDEO CENTER 


firma dystrybucyjna znana także pod skró- 
tem NVC, została przez nas aż trzykrotnie 
pokrzywdzona przy publikacji „Złotych 
List" przebojów czytelników „Filmu” w nu- 
merze 40. I tak: podaliśmy, że dystrybuto- 
rem „Łowcy jeleni", który zająt pierwsze 
miejsce_na liście, jest Solopan, podczas 
gdy NVC jest dystrybutorem WYŁĄCZNYM. 
W przypadku filmu „Nikita” (9 miejsce) po- 


daliśmy, że wyłącznym dystrybutorem jest 
Solopan, podczas gdy jest to dystrybucja 


WIDMO 
WOLNOŚCI 


Komedia obyczajowa, 104" 

W czasach, kiedy nad naszą częścią Europy 
zamiast widma komunizmu krąży widmo wol- 
ności, a naszą tęsknotę do cywilizacyjnego 
awansu łączymy z nadzieją na powilanie tzw. 
klasy średniej czyli burżuazji, lirma „Arathos” 
postanowiła przypomnieć na kasetach filmy 
Luisa Buńuela. I tak oto pełne jadowite drwi- 
ny, antymieszczańskie, arcydzieła hiszpań- 
skiego mistrza mogą Iralić pod „strzechy” 
nowobogackich willi.. Duch czasu lubi iro- 
nię. 

Buńuel doskonale zdawał sobie sprawe, 
że nieśmiertelny mieszczuch go przeżyje. 
Jego ostanie filmy podejmowały główne mo- 
tywy surrealistycznej, antymieszczańskiej re- 
woliy odwoływały się jednak do oswojonych 
konwencji gatunkowych — melodramatu 
(„Piękność dnia") czy komedii bulwarowej 
(„Dyskretny urok burżuazji”). Oswojonych tyl- 
ko na pozór. Świat przedstawiony w tych fil- 
mach co chwila pękat, wymykał się regułom 
zdroworozsądkowego odbioru, mieszając na 
równych prawach realność ze snem, zgodnie 
z surrealistyczną metodą kreacji. Mimo wo- 
dzenia widza za nos po labiryntach wyobraż- 
ni, Buńuel respektował elementarne zasady 
kina fabularnego: jedność akcji i bohaterów. 

„Widno wolności" jeszcze da się opowie- 
dzieć, ale już nie według logiki linearnej, lecz 
na zasadzie narracji przypominającej grę w 
domino. Zresztą Don Luis wie o lym dosko- 
nale; puszcza do nas perskie oko, każąc pod 


wspólna Solopanu i NVC. Także APF nie 
jest wyłącznym dystrybutorem — filmu 

roli", gdyż rozpowszechniany jest on 
również przez NVC i Sllesię. Uff. Jak na 
jeden numer... W tej sytuacji oczywiście 
zdanie komentarza, podkreślające sukcesy 
Solopanu było mocno na wyrost, pomniej 
szając wybitnie osiągnięcia NVC, którego 
pozycji na rynku nikt dziś nie może kwes- 
tionować. Przepraszamy Neptuna i Czytel- 
ników. 


Stare, dobre filmy 
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LISTA PRZEBOJÓW VIDEO 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 
(1-30 PAŹDZIERNIKA 1992) 


Film na liście: 


T 
TYŁU oryginalny w poprz. — liczba Dystrybutor 
tygodniu _ tygodni 
1. ŁOWCA JELENI (Deer Hunter) 1 6 NVC 
2. LŚNIENIE (Shining) 21 24 m 
3. MAKTUB - PRAWO PUSTYNI 
Maktub. The Law of the Desert 2 12 Muvi 
4. ISKIERKA (Catchfire) 20 6 VIM 
5. MISJA (Mission) 19 30 Best 
6. PŁONĄCY BRZEG (The Burning Shore) 13 6 MuVI 
7. BLUES BROTHERS (Blues Brothers) 6 1 m 
8. THELMA I LOUISE (Thelma 8 Louise) — 4 m 
9. PO PÓŁNOCY (Past Midnight) 3 10 Vision 
10. PRZEBUDZENIA (Awakenings) — 4 m 
11. AUTOSTOPOWICZ (The Hitcher) D 12 NvC 
12. BOUNTY (Bounty) 7 22 Best 
13. CHŁOPCY Z FERAJNY (GoodFellas) 5 4 m 
14. POŻEGNANIE Z AFRYKĄ (Out of Africa) Ę 4 m 
15. BŁĘKITNA STAL (Blue Steel) 25 6 VIM 
16. OBROŻA (Wedlock) 18 6 VIM 
17. PSYCHOZA (Psycho) d 4 m 
18. BEZMIAR MIŁOŚCI (Sea of Love) — 4 m 
19. PONOWNE UDERZENIE RÓŻOWEJ PANTERY 
(Pink Panther Strikes Again) 0 4 m 
20. DOBRZY, BRZYDCY, ŹLI 
(l! buono, II bruto, II cattivo) 23 O m 
21. LISTONOSZ ZAWSZE DZWONI DWA RAZY 
(The Postman Always Rings Twice) — 2 m 
22. ŚMIERĆ W SŁOŃCU (Into The Sun) 9 8 Europol 
23. PTASZEK NA UWIĘZI (Bird on a Wire) 1 6 m 
24. NIKITA (Nikita) - 4 Solopan-NVC 
25. KALIGULA (Caligula) — 2 Vision 


*_ powrót na listę 
Copyright FILM S.A. Warszawa 


Po okresie bezwzględnej supremacji silnych 
mężczyzn, pojawiły się na wysokich miejs- 
cach listy silne kobiety. Imponujący skok z 20 


miejsca na 4 wykonała Jodie Foster - „Iskier- 
ka”, a na 8 miejscu pojawiły się dwie Urocze, 
choć grożne - „Thelma i Louise". W dalszych 
częściach tabeli trwa nieustanne tasowanie — 
filmy to pojawiają się, to znikają; trudno prze 
widzieć, które będą stanowić istotną konku- 
rencję dla tegorocznych superhitów: „Misji”. 
„Łowcy jeleni”, „Maktuba”, „Lśnienia”. Zwra. 
Ca uwagę, wśród nowości, wybilny ale trudny 
lilm „Przebudzenia”, który niedawno dopiero 
był bestsellerem hurtowni 

Przypominamy, że zmieniliśmy zasady O- 
gólnopolskiej Listy Przebojów czytelników 
„Filmu”; publikujemy ją teraz raz w miesiącu. 
Naszych wiernych uczestników i — wszyst. 
kich. którzy chcą wziąć udział w zabawie i 


Łódzka firma „Arathos” inauguruje działalność KLUBU DOBREGO FILMU, w ramach któ- 


rego na kasetach video uka: 


lę arcydzieła światowego kina. Oferta skierowana jest do 
domowych videotek, stąd i atrakcyjnie niskie ceny ka: 
tych fllmach. Dziś, na dobry początek, „Widmo wolności” Lui 


.. Oczywiście będziemy pisać o 
Bufuela. 


mieć szansę wylosowania jednej z DZIESIĘ- 
CIU KASET VIDEO — prosimy o nadesłanie 
do 20 listopada 1992 kart pocztowych z wy- 
kazem WSZYSTKICH filmów obejrzanych 
miedzy 15 października a 15 listopada oraz o 
zaznaczenie cyframi lub gwiazdkami filmów, 
które Waszym zdaniem zasługują na oceny 
bardzo dobry” (4) i „celujący” (5). 


Spośród uczestników, którzy nadestali od- 
powiedzi do 20 października kasety olrzymu- 
Ją: IRENEUSZ ANTONIAK z Łodzi, JOLANTA 
BARAN z Czerwonej Wody, SŁAWOMIR BA- 
JER z Poznania, ADAM GRABSKI z Bielska- 
Białej, AGATA LONC z Kazimierzy Wielkiej, 
WIOLETTA MARON z Wrocławia, MICHAŁ 
PRZYBOŚ z Jastrzębiej Góry, ANDRZEJ 
REJTER z Oławy i JERZY STĘPNIAK z War- 
szawy. 


koniec filmu klientowi w barze rozrzucić na 
stole klocki domina. 

Widmo wolności” składa się z kalejdos- 
kopowej kompozycji scen, które wynikają 
jedna z drugiej w dość specjalny sposób. 
Łączą je coraz to inne, najzupełniej incyden- 
talne postacie, które przechodzą od epizodu 
do epizodu tylko na tej zasadzie, że lak chciał 
reżyser. Wyobraźnia i przypadek; le dwa ży. 
wioły przypominają o surrealistycznym rodo- 
wodzie „Widma wolności”, To one wprawiają 
w ruch akcję filmu, która błyskotliwie i z 
wdziękiem przemieszcza się po dobrze zna- 
nych z innych filmów Buńuela środowiskach: 
mieszczański dom, w którym jego pana drę- 
czą koszmarne sny, jakiś podejrzany motel, 
gdzie odbywają się groteskowe ryluały ero- 
tyczne, szkoła dla policji, w której prolesor 
wygłasza wykład z antropologii o względnoś- 
Ci praw i obyczajów, sąd uwalniający mania- 
kalnego mordercę, policyjny komisariat pro- 
wadzący niedorzeczne śledztwo w sprawie 
dziewczynki, niby zaginionej, ale cały czas 
obecnej (Dobrze zrobiliście, żeście ją przy- 
prowadzili, to nam bardzo ułatwi poszukiwa- 
nia - oświadcza komisarz), i tak dalej. 

Buńuel najwyraźniej bawi się wraz z nami 
całym tym splotem najdziwniejszych przy- 
padków i zbiegów okoliczności, stowem — 
możliwościami swojej wyobrażni. I mimo up- 
ływu lat ten stary film 75-letniego wówczas 
reżysera ukrywa w sobie sekret wiecznej 


młodości > 
TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 


Le Fantóme de la libertó. Francja-Wło- 
chy, 1974. R: Luis Buńuel. W: Adriana Asti, 
Pascale Audret, Jean-Claudie Brialy, Adol- 


fo Celi, Michel Lonsdale, Michel Piccoli. A- 
rathos. 
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dziedzinie taktyki lestiwalo- 
wej Hiszpanie wykazali się w 
tym roku  mistrzostwem: 
zgłosili do konkursu w Can- 
nes lilm, który nie mógł wyje- 
chać bez wysokiej nagrody. Nagroda spe- 
cjalna jury | nagroda krytyki potwierdziły 
słuszność kalkulacji. Czy jednak „Babie 
lato" Victora Erice zostanie zapamiętane? 

Zacznijmy od wyjaśnienia tytułu. „El sol 
del membrilo" znaczy w tłumaczeniu 
dosłownym „Słońce pigwy” (lub pigwowca). 
Duże, złociste owoce pigwy dojrzewają w 
końcu września; robi się z nich znakomitą 
marmoladę, poza lym są niejadalne. W okoli 
cach dnia św. Michała (29 września) lato na 
Półwyspie Iberyjskim powraca z nowym wi. 
gorem; męczący upał uznawany jest po- 
wszechnie za szkodliwy, a promienie słońca 
są niebezpieczne, zwłaszcza dla dzieci. Ok- 
reślenie „el sol del membrillo” ma w sobie 
podtekst trochę czarodziejski, więc tłuma- 
czenie „Babie lalo" wydaje mi się najodpo- 
wiedniejsze. 

Trudno określić gatunek filmu Erice. Z po- 
zoru jest to dokument w stylu „cinóma vóri- 
16": znany malarz Antonio Lopez w swym 
charakterystycznym, hiperrealistycznym stylu 
maluje owocujące drzewko pigwowe które 
niegdyś własnoręcznie zasadził w swym o- 
gródku w madryckiej dzielnicy Argiielles, Ka- 
mera towarzyszy mu od począłku tego aktu 
twórczego: widzimy, jak rozstawia sztalugi, 
gruntuje płótno, rozwiesza na drzewie skom 
plikowaną siatkę nici i pion, które tworzą jak 
gdyby sieć kartograliczną obrazu, a potem 
bez pośpiechu, z nadzwyczajną cierpliwoś- 
cią, przenosi na płótno — centymetr po centy- 
metrze — obraz, który ma przed oczyma. 

Antonio López Garcia, 55-letni malarz z La 
Manchy, jest jednym z najbardziej znanych i 
najczęściej nagradzanych współczesnych 
hiszpańskich malarzy. Jego meloda twórcza, 
którą można określić jako fotograficzny rea- 


Z ekranów świata 


lim, wydaje się absolutnie sprzeczna ze 
wszystkim, czego dokonało malarstwo w os- 
tatnich stu latach, kiedy przez wynalazek fo- 
togralii, a polem kina, uznało się za wyzwolo. 
ne z obowiązku przedstawienia rzeczywis: 
tości; zatriumłowała abstrakcja. Przez cały XX 
wiek malarze i filmowcy odnosili się do siebie 
z nieufnością, wzajem podpatrując, kto pier- 
wszy osiągnie doskonałość i rozwiąże lajem- 
nicę kamienia filozoficznego sztuk przedsta. 
wiających: komu pierwszemu uda się ujarz- 
mić czas przez uwiecznienie go formą, zakląć 
świat zewnętrzny w jego replice. Jednym z 
problemów do rozwiązania było doskonałe 
uchwycenie świalła. Impresjoniści rozbija je 
na tysiące ragmentów, eksperymentowali z 
barwami; lm czarno-biały rozwikływał za- 
gadki świałłocienia, barwny doskonalił cierp. 
liwie nośnik filmu, uczulał taśmę, nadawał ko- 
lorom moc mistyczną. Ale po stu latach eks- 
perymentowania obie sztuki niewiele posu 
nęły się naprzód, Pylanie: „Jak uczynić obraz 
widzialnym. jak to sfilmować, jak to namalo- 
wać?” musi indywidualnie rozwiązywać każ- 
dy artysta z osobna. I w gruncie rzeczy jest w 
1ym samotny. Jego odbiorcę — widza — nie 
interesuje „jak” osiąga się rezultat; akceptuje 
wynik, bądź go odrzuca. Mało kto zdaje sobie 
sprawę z samotności artysty. 

Film Victora Erice przynosi widzowi odpo- 
wiedż na to nieczęsto zadawane pytanie: jak 
powstaje obraz, ale lakże ośmiela się je po- 
głębić. Mówi czym jest proces tworzenia. Od 
momentu, gdy Antonio López ustawia sztalu- 
9i pod pigwowcem na swoim podwórku, ka- 
mera — niemal nie zmieniając pozycji - obser- 
wuje dyskretnie jego pracę, Mijają dnie i ty- 
godnie, polem miesiące; późne lato przecho- 
dzi w jesień, polem w zimę i w końcu praca 
ustaje: nie ma już obiektu, opadły liście z 
drzewka, owoce kolejno padają na ziemię, 
zmienia się temperatura i kąt padania światła. 
Pewnego dnia Lopez zdejmuje obraz ze szła- 
lugi i odstawia do piwnicy pełnej nie ukoń- 


czonych płócien. Może wróci do niego za rok, 
może nigdy? Swój sławny obraz „Gran Via w 
Madrycie" malował przez siedem lat 

Ani! malarz, ani filmowiec nie odkrywają 
przed widzem żadnych nadzwyczajności, Po- 
znajemy człowieka poprzez jego pracę. Nie- 
zmiernie precyzyjną, trudną. Każdy szczegó- 
lik, nawet tak ulotny jak cień liścia padający 
na owoc, López usiłuje oddać z idealną do- 
kładnością. Posługuje się systemem tajemni- 
czych znaków, białymi kreseczkami farby, 
punktami, siatką nici, pionem, podpórkami u- 
nieruchamiającymi głowę pod określonym 
kałem. Czasami wydaje się to dziwaciwem, 
manierą, chwilami śmieszy i jesteśmy nawel 
zgodni z niektórymi osobami z otoczenia, 
które nie wydają się być specjalnie przejęte 
„aklem twórczym”. Po pewnym czasie jednak 
okazuje się, że praca Lópeza integruje nas z 
jego otoczeniem, a naiwne reakcje trzech 
młodych Polaków. którzy tymc”asem remon- 
tują dom malarza okazują się bardziej sen- 
sowne niż wymądrzania subtelnych krytyków 
sztuki. | nie ma w tym taniego populizmu 
solidna praca malarza wartarjest solidnej (jak 
przyjemnie!) pracy panów Janusza, Marka i 
Grzegorza. Przyjaciel Lópeza, malarz Enrique 
Gran i jego żona, także malarka Maria More- 
no, okazują się ludźmi niezwykle skromnymi i 
bezpretensjonalnymi. To jakby średniowiecz- 


Antonio Lopez Garcia 


na pracownia, w której mistrz ma posłuch i 
szacunek, ale nie narzuca swych idei, szanu- 
jąc indywidualność innych 
Ale uwaga: przecież zaczęliśmy analizę 
„Babiego lata" jako filmu dokumentalnego. 
Czy jednak nadal tym pozostaje? Niemal 
wszystko, co istotne kryje się poza warstwą 
zewnętrzną. Nie stał się jednak przez to fi- 
mem fabularnym. Więc czymże jest? W litera 
turze nie byłoby wątpliwości: esejem o szłu. 
ce. Do jakiego właściwie gatunku zaliczyć 
esej filmowy? Nie wiem i przyznam, że su- 
mienie lilmograła pozostaje w mnie spokoj- 
ne. Bo czy to najważniejsze? Prosty w zamy- 
Śle, ale wykonany ogromnym nakładem pra- 
cy dziennik powstawania pewnego obrazu, 
podpisany przez reżysera Victora Erice 
(„Duch roju”, „Południe” — ważne filmy dla 
różnych epok kina hiszpańskiego) wychodzi 
od bezpośredniej rejestracji faktów, ale prze- 
kracza ograniczenia tego procesu. Zamiast 
prostego Świadectwa rzeczywistości olrzy- 
mujemy jej czyste objawienie. 
OSKAR 


SOBAŃSKI 


EL SOL DEL MEMBRILLO, 
reż. Victor Erice, Hiszpania 
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dwa lata, jest czystej krwi 
bernardynem i mówi się o 
nim „185 funtów miłości”. 
Chodzi, oczywiście, o bo- 
hatera filmu „Beethoven”, 


w którym to ogromne psisko dzielnie opieku- 
je się swoją człowieczą rodziną, choć przy- 
sparza jej też nieco kłopotów. Na planie lo- 
warzyszyło mu - niezależnie od innych, licz- 
nych psów — osiem bernardynów-dublerów 
do scen kaskaderskich oraz do odiworze. 
nia bohatera w różnych okresach życia, bo 
przecież na początku pojawia się jako siusia- 
jący szczeniak w sklepie ze zwierzętami 
Przeszkolenie psów zajęło aż 20 tygodni 
Specjalistą, zapewne największym dziś w tej 
dziedzinie w Hollywood jest Karl Miller, od 
1958 trener psów. 

Czy wiecie, że istnieje odpowiednik na- 
grody Oscara dla czworonogów - Palsy? 
Konkurencja jest duża, najpierw rozdziela się: 
nominacje, dopiero na specjalnej uroczy- 


BEETHOVEN 
i inni 


Stości następuje pełen emocji moment o1- 
wierania kopert z wynikami głosowania. Czy 
wiecie, że istnieje Galeria Sławy Zwierzęcych 
Aktorów — The Animal Actors Hall ol Fame, 
do której trafiają najbardziej utalentowane 
czworonogi? Bo odkąd kino istnieje, zwierzę 
zawsze było atrakcją na ekranie. Zwłaszcza 
psy. W historii zapisało się wiele psich 
gwiazd, choć niewiele wiadomo 0 ich pozae- 
kranowych losach. W okresie niemym naj- 
słynniejszy był pies-detektyw Rin Tin Tin. 
Miał rywala, również owczarka alzackiego i- 
mieniem Strongheart - Mocne Serce. W sza- 
lonych komediach Macka Sennetla wysiępo- 
wał psiak imieniem Ben, niewątpliwie obda- 
rzony taleniem komediowym. Ale wszelkie 
rekordy popularności pobił Lassie, szkocki 
collie o wąskim sympatycznym pysku i jed 
wabistej długiej sierści. Pojawił się po. raz 
pierwszy (grany przez dwuletnią suczkę Pal) 
w roku 1942 w filmie „Powrót Lassie” według 
powieści Erica Knighta, u boku debiutującej 


Elizabeth Taylor. Wiele innych psów collie 
grało później Lassie w różnych filmach, aż po 
telewizyjny serial z 1962 roku. 

Popularnością dorównał Lassie tylko 
Benji, sympatyczny rudowłosy mieszaniec, 
który jest bohalerem czterech filmów. Joe 
Camp aż sześć lat czekał na realizację swo- 
jego scenariusza, w którym wzruszającą i za- 
bawną historię opowiadał z punktu widzenia 
psa. „Benji” powstał ostatecznie w 1974 i 
przyniósł ponad 30 milionów dolarów zysku. 
Tytutową rolę zagrał półroczny szczeniak 
Higgins, którego Camp znalazł w schronisku 
dla zwierza. Higgins-Benji ma dziś kilkadzie- 
siął fan-klubów na całym świecie, spotkał się 
z prezydentem Carterem, trafił na listę najpo- 
pularniejszych gwiazd Hollywoodu, jako dru- 
gi po Lassie pies odcisnął swoją łapę w be- 
tonowej płycie w Los Angeles przed Chinese 
Theatre. W wieku 4 lal doczekał się syna, też 
aktora, który polem dublował słynnego talę. 

Możliwe jest także partnerstwo psa i czło- 


Beethoven 


Portret na życzenie 


wieka na ekranie. Pokraczny kundel z wło- 
skiego arcydzieła neorealizmu „Umberto D.” 
był równie ważny, jak jego pan, stary emeryt. 
Av filmach policyjnych pies i człowiek biorą 
na równych prawach udział w niebezpiecz- 
nych zadaniach. Okazały wilczur z „K-9” był 
równorzędnym parinerem Jima Belushiego — 
potem dowiedzieliśmy się, że był rzeczywiś- 
cie psem policyjnym i wkrólce po filmie zgi- 
nął w autentycznej akcji 

Pies bywa też tylko ozdobą; wszyscy znają 
imię Szarik z „Czterech pancernych”, ale tak 
naprawdę nie miał chyba wiele do roboty na 
ekranie. Ale gdybyśmy mieli przyznać nagro- 
dę za najlepszy psi epizod, bez wahania wy- 
bieramy scenę z „JFK.”, w której prokurator 
Garrison karmi psa własną łyżką z lalerza 
własnej zupy. Godność i spokój okazane 
przez czworonożnego partnera Kevina Cost- 
nera są niezrównane! 


„K-9": Wilczur ze swoim partnerem (Jim Belushi) 


POCZTA 


Sporo emocji wywołała recenzja z 
telewizyjnego mini lu o życiu 
Wolfganga Amadeusza Mozarta, za- 
mieszczona w numerze 38 z br. SYL- 
WIA A. z województwa wrocławskie- 
go, deklarująca się jako wielbicielka 
Toma Hulce'a i „Amadeusza” piszt 
„Telewizyjny serial »Mozart« ma zda- 
niem recenzenta »pod pewnymi 
względami przewyższać« »Amadeu- 
sza« Formana?! Jak w ogóle można 
porównywać te dwa zupełnie różne 
filmy? Serial »Mozart« ogląda się zu- 
pełnie przyjemnie, ale jest tylko mniej 
lub bardziej zgodnym z prawdą trady- 
cyjnym filmem biograficznym. »Ama- 
deusz« to rzecz nie tyle o Mozarcie, 
ile o Salierim, o konflikcie geniusza z 
przeciętnością, o zawiści która naro- 
dziła się z uwielbienia. To arcydzie- 
ło". W podobnym tonie jest też list 
KRZYSZTOFA B. z Opola. Cieszy nas 
ta polemika w „poczcie”, przyznaje- 
my się zresztą, że serial o Mozarcie 
za bardzo nam się nie podobał. Zda- 
niem ALICJI O. z Olsztyna był „mało 
interesującą prezentacją przypadko- 
wo dobranych faktów z życia Mozarta, 
nie zabrakło w nim i nieścisłości. 
Przypominat wprawki początkujące: 


go reżysera. Zabrakło w nim próby u- 
chwycenia legendy, jaką jest dla nas 
Mozart". Niektórych irytował odtwór- 
ca głównej roli, który, według KATA- 
nieudolnie 


RZYNY J. z Wrocławia, 
naślado! 
zniechęcał do osoby Mozarta." 

Do naszej odpowiedzi w sprawie 
obsady serialu „Tajemnice Sahary" 
zakradła się nieścisłość. Napisaliśmy 
© Andie MacDowell, zapomnieliśmy o 
Mathildzie May, która pojawiła się w 
roli drugoplanowej. Wszystkich, 
zwłaszcza Annę P. z Warszawy, ser- 
decznie przepraszamy. 


AGNIESZKA Ś. z Katowic. Charlie 
Schlatter ma 25 lat, studiuje w szkole 
muzycznej oraz uczęszcza na kursy ak- 
torskie. Gra na pianinie, gitarze i per- 
kusji, komponuje. Poza „W kręgu podej- 
rzeń” zagrał również w „18 Again" Pau- 
la Flaherty'ego, gdzie był wnukiem, w 
którego wciela się dusza jego dziadka i 
„Heartbreak Hotel" Chrisa Columbusa, 
gdzie jako zwariowany gitarzysta pory- 
wał samego Elvisa Presleya. Na kase- 
tach można go zobaczyć w jego debiu- 


cie „Bright Lights, Big City” i 
kwentach” 


HENRYKA K. z Łodzi. O ile nam wiado- 
mo żadna z legalnie działających firm 
fonograficznych nie wydała płyty z pio- 
senkami Richarda Chamberlaina. Ate 
coraz więcej sklepów muzycznych 
sprzedaje płyty kompaktowe i kasety 
sprowadzane z zagranicy. Może wśród 
nich znajdzie się i album Chamberlaina. 
Film „Casanova” został wydany na ka- 
setach video (2 części) przez ITI i jest 
dostępny w sklepach i wypożyczal- 
niach firmowanych przez ITI. Równieź 
„Kopalnie króla Salomona" znalazły się 
na kasetach video nieistniejącego już 
CDF. Proszę spróbować w wypożyczal- 
niach. 


„Deli- 


AGATA A. z Wołomina. Już zaczęło 
nam brakować pytań o daty urodzenia, 
tym chętniej spełniamy tę prośbę. Jill 
Clayburgh — 30.04.1944, Michelle Mer- 
cier — 1.01.1939, Ingrid Thulin - 
27.01.1929, Stefania  Sandrellii - 
5.06.1946, Sonia Braga ukrywa swój 
wiek, ale udało nam się ustalić, że uro- 
dziła się w 1951 roku. 


ZROZPACZONY WOJTEK. Zdjęcia bo- 
haterów „Dynastii” wraz z obszernymi 
notami biogralicznymi można będzie 
znależć w drugim wydaniu specjalnym 
„Filmu”, „Gwiazdy telewizji i video", 
które planujemy na jesieni. 


MARION z Otwocka. Nic nam nie wia- 
domo o indiańskim pochodzeniu Mary 
McDonnell, sama przyznaje, że z kultu- 
rą indiańską zetknęła się dopiero przy 
okazji realizacji „Tańczącego z Wilka- 
mi". Jest aktorką teatralną znaną z licz- 
nych, wysoko cenionych kreacji m.in. w 
„Trzech siostrach” Czechowa, „Domu 
lalek" Ibsena i „Śnie nocy letniej” Szek- 
spira, W kinie pojawia się rzadko, za lo 
zawsze w znaczących filmach: „Mate- 
wan” Johna Saylesa, „Garbo mówi" 
Sidneya Lumeta, „Grand Canyon" La- 
wrence'a Kasdana. Mieszka w Nowym 
Jorku z mężem, Randalem Mell, też ak- 
torem i czteroletnią córką, Olivią. 


MARTA S. z Warszawy. Nie podejmu- 
jemy się oceny faktogralicznej biografii 
Arnolda Schwarzeneggera napisanej 
przez Wendy Leigh. W USA została u- 
znana za skandalizującą, Schwarzeneg- 
ger groził autorce procesem o zniesła- 
wienie, dementując pewne _ fakty 
zwłaszcza ze swojej młodości. Tak to 
już jest z biografiami sławnych ludzi, 
które nie są autoryzowane. Nastawione 
na sensację, często umyślnie znie- 
kształcają fakty, choć w każdej jest też 
coś z prawdy. 
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Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez adre: 


gwarantować odpowiedzi. 


ta | nie możemy, niestety, 


-4MINNELLI 


Taka była w „Kabarecie”. 


1 chociaż ma na koncie wiele innych filmów, odnosi sukcesy na 


estradach jako piosenkarka, publiczność kojarzy Lizę Minnelli przede wszystkim z filmem Boba 
Fosse'a. Jako Sally przypomina ją — na Państwa życzenie — Małgorzata Lewandowska. 


Listy do redakcji 


WIĘCEJ FAKTÓW! 


Dziękuję za niedawny artykut o Ver- 
hoevenie — i bardzo proszę o kilka uzu- 
pełnień. Domniemywam, że reżyserzy 
(a nie tylko aktorzy, jak można by wno- 
sić z lektury prasy filmowej), mają, o- 
prócz zawodowego również życie pry- 
watne. Chętnie dowiedziatabym się 
czegoś więcej na temat Paula Verhoe- 
vena, człowieka — o ile mogę sądzić na 
podstawie tych filmów, niesłychanie in- 
teresującego. Na początek proszę cho- 
ciaż podać, kiedy się urodził (tej daty 
brak w artykule A. Pitrusa). Chętnie też 
zobaczyłabym na tamach „Filmu” dużą, 
wyraźną (i najlepiej kolorową), fotogra- 
fię Paula Verhoevena. Jak wygląda Ro- 
bocop albo Jeroen Krabbć, każdy 
może zobaczyć w-kinie-i-na-kasecie, 
więc dobór ilustracji do „Kariery z przy- 
padku" (trzy ogromne — no, relatywnie... 
— fotosy z filmów, a reżyser — na maleń- 
kim zdjęciu typu legitymacyjnego) wy- 


dał mi się nieco chybiony z informacyj- 
nego punktu widzenia. 

Przy okazji: w tekście o Rutgerze 
Hauerze rzuciło mi się w oczy parę 
nieścisłości: — pierwszym amerykań- 
skim filmem Hauera jest (wspomniany 
zresztą przez autorkę) „Na tropie Wil- 
by'ego" (1975), a nie „Nocny jastrząb" 

198. bohaterowie , „Turks Fruit" to 
rzeźbiarz i dziewczyna z mieszczańskiej 
rodziny, nie aktor i rzeźbiarka; — auto- 
rem powieści „Turks Fruit" (wyd. pol. 
1990 pl. „Rachatłukum”), jest JAN 
WOLKERS, natomiast — BOB HOU- 
WER byt producentem „Żołnierza orań- 
skiego" i „Czwarlego męża” (a bardzo 
możliwe, że i innych holenderskich (il- 
mów Verhoevena). Są też błędy w ho- 
lenderskich nazwiskach i niderlandz- 
kich tytutach filmów — przejęte (sądząc 
po ich rodzaju) ze źródeł anglojęzycz- 
nych. 

I jeszcze prośba do autorów artyku- 
tów o aktorach i reżyserach. Panie! Pa- 
nowie! MNIEJ PRZYMIOTNIKÓW! WIĘ- 
CEJ FAKTÓW I DAT! 


URSZULA ŻAREK 
Wrocław 


Jak zwykle we wspaniałej 
lormie, ROBERT MITCHUM 
przypomniał o sobie 
epizodem w „Przylądku 
strachu” Martina Scorsese. 
Urodzony 6 sierpnia 1917 
roku, niedługo będzie 
świętować 50-lecie swojej 
kariery filmowej. Dziś 
zdjęcie Mitchuma 
dedykowane m.in. 
DANUCIE R 

z Grodziska Maz. 


Rozrywka, wartka akcja, humor i sensacja, a 
Mocnych wrażeń dostarczy wam dwóch wspaniałych bohaterów  - 


MICKEY ROURKE m DON JOHNSON 


HARLEY e 
DAVIDSON 


AND THE 


UA s s | 
sieć skiepoów 70) Meoy1Ston j 


I WARSZAWA ul, Krucza 28 (GRAND HOTEL), tel. 625-45-77, ul, Krakowskie Przedmieście 4/6, tel, 26-41-59, 26-35-13, w. 22, 23, ul. Mangali 4 (ORION), tel 642: 
tel, 36-48-47, ul. Racjonalizacji 7, te. 43-72-55; ul. Namystowska 8, tel. 19-88-08, ul Zeromskiego 31, ul. Moliera 8, tel. 2639-49, u. Grzybowska 39, te. 24-995 
tel. (833) 432-10, 433-10, IB CHRZANÓW ui. Dobczycka 6, I8.GDAŃSK ul. Wartka 5, tel. (0-58) 31-25-71 

ul. Wolności 78, tel. (875) 248-16, I KALISZ ul. Górnośląska 53 (HOTEL PROSNA), tel. (862) 339-21 w. 5X 
tel. (863) 23-553, IB KRAKÓW ul. Prazmowskiego 61, tel. 


11, ul. Prymasa Tysącieca 103, 

ĘSTOCHOWA ul. Kościuszx! 23, 

te., (836) 61-760, M JELENIA GÓRA 

KATOWICE ul. Warszawska 63, I KIELCE P. Monuuszxi 11, II KONIN P. Niepodległości 
(012) 12-30-33, IB ŁOMŻA u. Rządowa 1a (KOTEL POLONEZ), tei. 1886) 54.51 w. 237. M ŁÓDŹ u. Pcrn 

018) 2224 

. (810) 474 

„ 1027) 35604 IB STALOWA WOLA ul. 4E! 'OTE. ST. 

24-89-66, B ZABRZE i. Sobieskiego 6. 832) 7103-23, ZAKOPANE 


BIURA HANDLOWE PZ ITI © WARSZAWA ia 33, tei. 43. 


© KRAKÓW 1. Żaciawc, (01: 
tet (832) 71-03-23, 71-22-09 A 


